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F I L H A R M O N I A  N A R O
D y r e k t o r  N a c z e l n y  i A r t y s t y c z n y  K A Z I M I E R Z  K O R D

K W I E C I E Ń  2 0 0 1
N ie d z ie la , 1 IV  2 0 0 1 , godz. 19.00, Sala Koncertowa, Abonament K 1 
R e c ita l fo r te p ia n o w y
W ielcy P ianiści z  Id e ą  \ <,
D an ie l BARENBOIM -
P rogram : B eeth o ven , Liszt

C z w a rte k , 5 IV  2 0 0 1 , godz. 18.00, Sala Kameralna 
C z w a r tk o w e  S p o tk a n ia  M u z y c z n e  
K o n c e rt  k a m e ra ln y  
Trio  KROKE
Tom asz KUKURABA altów ka 
Jerzy BAWÓŁ akordeon, skrzypce, śpiew 
Tom asz LATO kontrabas 
P rogram : M u zyka  żyd o w ska

P ią te k , 6 IV  2 0 0 1 , godz. 19.00, Sala Koncertowa, Abonament K 4 
K o n c e rt  k a m e ra ln y  
A rc yd zie ła  k a m e ra lis ty k i
K am era liśc i F ilh a rm o n ii N a ro d o w e j p re ze n tu ją
W ojciech M ICH N IEW SKI dyrygent
Ema MARCZYK skrzypce
A n g e lica  WAIS w io lonczela
Jerzy CEMBRZYŃSKI kontrabas
S ta n is ła w  MALIKOW SKI obój
M iro s ła w  POKRZYWIŃSKI k larnet
A n d rze j BUDEJKO fa g o t
K rzyszto f BEDNARCZYK kom et
A n d rze j SIENKIEW ICZ puzon
G rzego rz W IŚNIEW SKI perkusja
Szabolcs ESZTENYI fo rte p ia n
W ojciech  DRABOWICZ baryton
Z b ig n ie w  ZAMACHOW SKI na rra to r
P rogram : Poulenc, S traw iń sk i

S o b o ta , 7 IV  2 0 0 1 , godz. 18.00, Kościół Wszystkich Świętych, Abonamenty C 1, C 2 
K o n c e rt  o r a to ry jn y
O rk ie s tra  i C hór F ilh a rm o n ii N a ro d o w e j
W arszaw ski C hór C h ło p ię c y  p rzy  A k a d e m ii M u zy c zn e j im . F C h o p in a
K a zim ie rz  KORD dyrygent
Iza b e lla  KŁOSIŃSKA sopran
A dam  KRUSZEWSKI baryton
P io tr  NOW ACKI bas
H enryk  WOJNAROW SKI k ie row n ik  chóru 
P rogram : Penderecki

N ie d z ie la . 8  IV  2001
godz. 11.00, Sala Kameralna, Abonament Dz 1 
godz. 14.00, Sala Kameralna, Abonament Dz 2 
V II K o n c e rt  d la  d z ie c i -  N a jp iękn ie jsza , bo  p o lska ...
P ro w ad zen ie : Ciocia Jad zia  -  J ad w ig a  M ACKIEW ICZ

W to re k , 10  IV  2 0 0 1 , godz. 19.00, Sala Koncertowa, Abonament K 3
M u zy ka  d aw n a
R heinische K a n to re i
Das K le ine  K on zert
H e rm a n n  M A X  dyrygent
V ero n ik a  WINTER sopran
B eat DUDDECK a lt
B ernh ard  SCHEFFEL te n o r
D ie te r  W AGNER te n o r
Y oshitaka  OGASAWARA bas
P ro g ram : S ch u t2, R osenm uller, C aste llo

MECENAS SOKU JUBILEUSZOWEGO FILHARMONII NARODOWE) ~  
i SPONSOR CYKLU WIEICYPIANIŚCIlIDEĄ

c ią g le  now e p o m y sły  ;

MECENAS ROKU JUBILEUSZOWEGO FILHARMONII NARODOWEJ 

BANK HANDLOWY W WARSZAWIE SA
A  m e m b e ro f  C itig ro u p "*

C z w a rte k , 12  IV  2 0 0 1 , godz. 18.00, Sala Kameralna 
C z w a r tk o w e  S p o tk a n ia  M u z y c z n e  
K o n c e rt  c h ó ra ln y  
Sine N o m in e
M a re k  TOPOROWSKI dyrygent
P ro g ram : G orczycki, J. S. Bach

C z w a rte k , 1 9 IV  2 0 0 1 , godz, 18.00, Sala Koncertowa, Abonament M 2 
C z w a r tk o w e  S p o tk a n ia  M u z y c z n e  
K o n c e rt  s y m fo n ic z n y
O rk ie s tra  S ym fo n iczn a  F ilh a rm o n ii N a ro d o w e j 
Tadeusz STRUGAŁA dyrygent 
G arrick  OHLSSON fo rtep ian
P ro g ram : B rahm s, Lutos ław ski

P ią te k , 2 0 IV  2 0 0 1 , godz. 19.30, S.ala Koncertowa, Abonament E 1 
S o b o ta, 2 1 IV  200 1 , godz. 18.00, Sala Koncertowa, Abonament E 2 
K o n cert sym fo n ic zn y  ,
O rk ie s tra  S ym fo n iczn a  Filharm onii N a ro d o w e j 
Tadeusz STRUGAŁA dyrygent 
G arrick  OHLSSON fo rtep ian  
P ro g ram : B rahm s, G órecki, L u tos ław ski

B A N K  H A N D L O W Y  W  W A R S Z A W IE  SA
Amemberofotigrouif'

: f ? E A

N ie d z ie la , 22  IV  2 0 0 1 , godz, 11.00, Sala Kameralna, Abonamenty Dz 1, Dz2 
V III K o n c e rt  d la  d z iec i -  IV  d ro d ze  do s ław y  
P ro w ad zen ie : C iocia Jadzia  -  Jad w ig a  MACKIEW ICZ

W to re k , 2 4 IV  2 0 0 1 , godz. 19.00, Sala Koncertowa, Abonament K 1 
R e c ita l f o r te p ia n o w y  
W ielcy P ianiści z  Ideą  
A ndras SCHIFF
P ro g ram : J. S. Bach, Janaćek, B arto k , B eeth o ven , S chum ann

C z w a rte k , 2 6 IV  2 0 0 1 , godz. 18.00, Sala Koncertowa, Abonament M 1 
C z w a r tk o w e  S p o tk a n ia  M u z y c z n e  
K o n c e rt  o ra to ry jn y
O rk ie s tra  S ym fo n ic zn a  i C hór M ies za n y  A k a d e m ii M uzyczn e j
im . F ryd eryka  C hop ina  w  W arszaw ie
R yszard Z IM A K  dyrygent
A gnieszka MIKOŁAJCZYK sopran
A dam  ZDUNIKOW SKI tenor
A d a m  KRUSZEWSKI baryton
P ro g ram : O rff

P ią te k , 2 7  IV  2 0 0 1 , godz. 19.30, Sala Koncertowa, Abonament A 1 
S o b o ta , 2 8  IV  2 0 0 1 , godz. 18.00, Sala Koncertowa, Abonament A 2 
K o n c e rt  s y m fo n ic z n y
O rk ie s tra  S ym fo n ic zn a  F ilh a rm o n ii N a ro d o w e j i G ru p a  Żeńska C hóru  
U n iw e rs y te tu  K a rd y n a ła  S te fa n a  W yszyńskiego  w  W ars za w ie  
Jan KRENZ dyrygent
Ks. K a zim ie rz  SZYM ONIK d yrek to r artystyczny chóru 
P ro g ram : Palester, P an u fn ik , B arber, Skriab in

N ie d z ie la , 2 9 IV  2 0 0 1 , godz. 19.00, Sala Koncertowa 
N a d z w y c z a jn y  k o n c e r t  s y m fo n ic z n y  
WIENER PHILHARMONIKER  
Z u b in  M EHTA dyrygent 
P ro g ram : S ch u b ert, Schó nberg , C zajkow ski Po w szechny Bank K redyto w y

Kasy Sali Koncertow ej czynne w  g o d z 10 .00-14 .00; 1 5 .0 0 -1 9 .0 0 - t e l .  5 5 1 7  1 3 0 ,5 5 1 7  131 
Kasa S ali K am era ln e j czynna w  d n iu  ko n certu  w  Sali K am era lnej 
o d  16.00 do g o d zin y  rozpoczęcia  koncertu  o raz  w  n ied zie lę  p rzed  k o n certam i d la  dzieci 
o d  1 0 .0 0  d o  14 .0 0  -  te l. 55 17 132 .
In fo rm a c ja  o  b ile tac h  -  5 5 1 7  128 .
R ezerw acja  b i le t ó w - t e l .  5 5 1 7 1 3 0  (w  godz. 10 .0 0 -15 .00 )  

e- mail: bj!e . ty ^ iharmonj9>p!
Najaktualniejsze informacje na naszej stronie internetowej
w w w .filharm onia.p l
FILHARMONIA NARODOWA ZASTRZEGA SOBIE PRAWO DO ZMIANY REPERTUARU.
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__
__

__
__

0 istnieniu świetnie zorganizowanej grupy 
wpływającej na najważniejsze decyzje w kraju 
wiedzieliśmy od dawna. Po pót roku starań udało 
nam się skontaktować z jednym z najbardziej 
chronionych ludzi w Polsce. Dotarliśmy do szefa 
tajemniczej mafii, która przeniknęła 
do wszystkich poziomów władzy 
-ALEKSANDER GŁOWACKI.

FANTOM NA DESKACH -  KULISY PROJEKTU „ORŁA LOT'
Reporterzy pracujący specjalnie dla „Przekroju" ustalili ponad wszelką wątpliwość, 
że Adam Małysz nie istnieje. Cały naród i wszystkie ośrodki opiniotwórcze padły ofiarą 
manipulacji polityków -  JACEK jlUGftJADER i JERZY SKOCZYLAS.

N U M E R  13

01.04.2001
OKŁADKA: FOT. EAST NEWS, 
PIOTR LISZKIEWICZ/SE

1 8
PAJĘCZYNA

SZALIKOWCÓW.
Chuligańska mapa Polski jest jak 

pajęczyna oplatająca kraj misterną 
siatką skomplikowanych układów, 

które łączą i dzielą środowiska 
fanatyków. Najgorzej w takich 
miastach, jak Kraków czy Łódź, 

gdzie działa więcej niż jedna 
ekipa, Tam nawet nie trzeba być 

kibicem, żeby oberwać. Wystarczy 
mieszkać w nieodpowiednim 

miejscu -  MAREK 
KĘSKRAWIEC.

L isty  4
Od re d a k c ji i CZECZOT w  „ P rz e k ro ju "  5  
P rzek ró j ty g o d n ia  6
Jacek H u g o -B a d er i Jerzy  Skoczylas
Kulisy mistyfikacji
z Adamem Małyszem 1 0
A le k s a n d e r G ło w a c k i
Rozmowa z najbardziej wpływowym  
szefem polskiej mafii 1 4
M AREK KĘSKRAWIEC
Polska liga chuliganów 1 8
Loża -  ZAORSKI 2 4
W o jn y  d o m o w e  ty g ry s a  ro z ry w k i -
z JERZYM GRUZĄ rozmawiają
Paweł Głowacki i Jacek Ziemek 2 6
C z ło w ie k  w  „ P rz e k ro ju "  -
M a rc in  K osza łka  3 1
P a w e ł R o kita
W Polsce powstanie muzeum sztuki 
współczesnej 3 2
A D A M A  W IE D E M A N N A
Dziennik duszy 3 5
A n k ie ta  -  S p ra w d ź , czy znasz tru d n e  
s ło w a  3 6
G a le r ia  -  Prezydencki dotyk 3 8
F o rm y  -  Oscary za kostiumy 4 6
HOFF o m o d z ie  5 0
K lu b  sm akosza
-  BIK0NT, MAKŁOWICZ I PIORO 5 2
M o n ik a  K a ra źn iew ic z
Skarby archeologiczne padają łupem  
nielegalnych poszukiwaczy 5 4
In te rn e t i je g o  p a tro n  -  św . Izy d o r 5 8
N a u k a  -  Dokąd zmierza Homo sapiens 6 0
M ie s zan k a  f irm o w a  6 2
B ik o n t g rze b ie
w  s ta ryc h  „P rze k ro ja c h "  6 4
In s tru k c ja  o b s łu g i te le w iz o r a  6 6
F ilm  -  „Reauiem dla snu"
DARRENA ARONOFSKY'EGO 6 8
T e a tr -  „Miłość na Krymie" 7 0
S ztu k a  -  Rzeźby MIROSŁAWA BAŁKI 7 2
K siążki -  0  satanizmie 7 4
M u zy k a  -  „Ścianka" 7 6
K w e s tio n ariu s z  Prusa
Odpowiada PAWEŁ EDELMAN 7 8
S za tn ia  -  PO DSIADŁO  7 9
K rzy żó w k i 8 0
Co Pan na to , P an ie  LEM 8 2
R ozm aitości 8 4

& 1 2 0 0 1
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JAK ŁATWO 
SZAFUJEMY ŻYCIEM
Naw iązuję do a rtyku łu  o aborcji 
w  „P " 2907. Kara śmieci, aborcja, 
eutanazja -  a w  krańcowym przy­
padku -  to ta lna  zagłada pewnej 
grupy rasowej, politycznej, wyzna­
niowej czy jeszcze jakiejś innej. 
Wasz artykuł z pewnością jest od­
b ie rany jako  ko le jna  społeczna 
dyskusja o aborcji. Niechciana cią­
ża jest naprawdę tragedią dla ko­
biety. Ale dlaczego kobieta ma po­
nosić całą konsekwencję m iłości, 
przypadkow ej znajomości itp . Są 
przecież środki antykoncepcyjne, 
które powinny być rozdawane bez­
p ła tn ie  m łodzieży, a przede 
wszystkim jest sterylizacja zarów ­
no mężczyzn, jak i kobiet. W wielu 
bardz ie j cyw ilizow an ych  od nas 
krajach taka forma absolutnie sku­

tecznego środka zapobiegania cią­
ży jes t s tosow ana, bez żadnych 
skutków ubocznych i za małe p ie­
niądze. Dziwię się, że tego tematu 
nie podjęły same kobiety, a zwłasz­
cza fem inistki, które też za wszyst­
ko chą obciążyć kob ietę . Przera­
żają mnie zwłaszcza w ypow iedzi, 
że kob ie ta  m usia ła  poddać się 
aborcji, bo ma męża p ijaka...
Nie bądźmy gorsi od zwierząt, któ­
re tylko rzadko zabijają osobniki te­
go samego gatunku. Nie bądźmy 
c iem nogrodem , zapoznajm y się 
z innym i m etodam i zapobiegania 
ciąży. Jestem młodą kobietą i uwa­
żam, że spraw a abo rc ji pow inna  
być raz na zawsze rozwiązana. To 
znaczy nie wolno jej stosować.

Anna Nowakowska, Kraków

NOBEL DLA PAWLAKA
Dziękuję za zaskakujący a rtyku ł 
„Cezary Baryka idzie  na w ó d kę " 
(,,P"2907). Pan Antoni Pawlak jako 
jeden  z n ie licznych o śm ie lił się 
spojrzeć na historię polskiej litera­
tu ry  z jakże świeżej perspektywy. 
Faktycznie Henryk Sienkiewicz p ło ­
dził knoty. Ma rację autor, po ró w ­
nując jego „dzie ła" do książek Ma­
rii Rodziew iczówny. Co w ięce j, 
uważam, że twórczość S ienkiew i­
cza rów nież należy m ierzyć w  k i­
logramach.
Przykry jest fakt, że „dzieci do dziś 
katuje się w  szkołach książkami Że­

rom skiego", piszącego przecież 
w  sposób wykluczający możliwość 
dotarcia do sedna jego utw orów . 
Prawdę mówiąc, pod względem ję­
zykowym Żeromski do pięt nie do­
rasta autorow i artykułu, który uży­
wa n iebanalnych środków  s ty li­
stycznych. Wyrażenia typu: „p isa ­
rze zbiorowo i ochoczo dali ciała" 
pozostaną zapewne aktualne przez 
kilka najbliższych dekad. Ech, Że­
romski, grafomanie...
Niestety, polscy pisarze nawet nie 
próbują zmagać się z rzeczywisto­
ścią polityczną współczesnej Polski; 
w  gruncie rzeczy dziwny jest sam 
fakt, że w  ogóle usiłują pisać. Gdy- 
byż tylko p. Pawlak zechciał stwo­
rzyć dzieło o tematyce podobnej do 
„Przedwiośnia"... Wieszczę sukces. 
Poza tym Sienkiewicz i Żeromski to 
jedni z moich ulubionych pisarzy...

Grzegorz Nicpoń, Krzepice

AFERA!
Jestem kibicem Wisły Kraków, chcę 
poruszyć sprawę bardzo kon tro ­
wersyjnego artykułu w  „P" 2904. 
Pan Paweł Zarzeczny pisze w  nim, 
ja k  to  b iedny w arszawski klub 
CWKS Legia został skrzywdzony 
przez ówczesne władze Polskiego 
Związku Piłki Nożnej. Twierdzi on, 
że póki nie ma dowodów, to  ty tu ł 
pow in ien  zostać zwrócony Legii. 
Według mnie i z pewnością wszyst­
kich k ib iców  spoza sto licy zacho-

O „PASZTECIE" I NAUKOWCACH

w anie  prezesa PZPN odbiega od 
normy.
Pan Zarzeczny chyba naprawdę nie 
wie, co pisze! Jest on zaślepionym 
kibicem warszawskiej Legii. Tekst 
ten nie pow in ien  znaleźć się 
w  „Przekroju". Jeżeli twierdzicie, że 
Zarzeczny ma rację, to odsyłam do 
książki „Sprzedana liga " jednego 
z najbardzie j znanych dzienn ika­
rzy sportowych, Janusza Atlasa. Od 
tamtej pory nic się nie zmieniło. 
„Przegląd Sportowy" i „Tempo" są 
obecnie bardzo stronnicze, niejed­
nokrotnie źle nastawiają czytelnika 
do innych drużyn spoza stolicy. Za­
uważy to  chyba każda osoba, któ­
ra śledzi rozgrywki i czyta relacje ze 
spotkań w  tych pismach. Poza tym 
-  zasadniczym dowodem są mecze 
ze 100-procentowym i sytuacjam i 
i szkolnymi błędami dobrych jak na 
polską ligę obrońców.
Poza tym  jednym  artyku łem  cały 
numer „P " jest ciekawy, jak zresztą 
każdy.

Kuba, <kuba ts@ tenbit,p l>

e-SUPERKONTO
Informacje na temat PKO BP SA, za­
mieszczone w  artykule Michała 01- 
szańskiego „W irtualne konto" („P" 
2907), są nieścisłe.
PKO BP SA otworzyło swój oddział 
in te rn e to w y  (w w w .e .p kobp .p l) 
jeszcze w  grudniu ubiegłego roku. 
Dostępne są następujące usługi e- 
-SUPERKONTA: sprawdzanie salda, 
historii operacji; przelewy, zlecenia 
stałe; przelewy z podaną datą re­
alizacji; obsługa lokat; lista kontra­
hen tów  (firm , do których zwykle 
zlecane są przelewy); zamawianie 
kart płatniczych; inne ważne ope­
racje (zgłaszanie zastrzeżeń kart, 
dowodów).
Wysokość op ła t jest następująca: 
p row adzen ie  konta -  9 z ł/m ies.; 
w ydan ie  tokena -  p ie rw szy bez­
płatnie, następny 200 zł. 
D odatkow o p lanow ane jes t u ru­
chom ienie w kró tce  usługi WAP 
i VOICE (operacje przez telefon sta­
cjonarny z wybieraniem tonowym), 
udostępnienie kredytu odnawialne­
go w  e-SUPERKONCIE, a w  drugiej 
połowie 2001 roku wprowadzenie 
usługi SMS.

Jan Bazyl Lipszyc,
rzecznik prasowy PKO BP SA

N aw iązuję raz jeszcze do artykułu Ewy Białołęckiej „Pasztet z kosmonauty" 
(„P" 2884) i listu pt. «0 „prawdziwych" naukowcach)) („P" 2901). Mowa w  nich 
o poglądach Danikena, które wywodzi m. in. na podstawie tzw. płyty z Palenąue 
(na zdjęciu). Dzięki Danikenowi turyści z całego świata (także i ja) zapragnęli na 
własne oczy ją  obejrzeć. Oficjalna literatura fachowa podaje, że w  sarkofagu spo­
czywa Pascal -  jeden z władców Palenque, na płycie zaś zostały wyobrażone sym­
boliczne znaki Majów oraz bóg kukurydzy Yum Kox. Jednak płyta to „prawdziwy 
pasztet". Wg trzeciej hipotezy, również tak kontrowersyjnej jak danikenowska, wy­
rastający z ciała zmarłego króla stylizowany pęd kukurydzy ma kształt... krzyża. 
To ma stanowić dowód dla zwolenników „hipotezy chrześcijańskiej", że pod pira­
midą Świątyni Inskrypcji spoczywa Woltan -  przybyły do Meksyku wraz z trans­
atlantycką wyprawą misjonarz z Irlandii. Boga pod imieniem Woltan długo czcili 
Majowie jeszcze po podboju hiszpańskim. Argumentem na poparcie tej hipotezy 
jest również wyjątkowa długość szkieletu, przewyższająca o kilkanaście centyme­

trów wzrost przeciętnego Indianina oraz znaleziona w  sarkofagu figurka z jadeitu, przedstawiająca mężczy­
znę z wąsami i brodą (Indianie nie noszą ani brody, ani wąsów).

Witold Sieczko, Kielce
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MOCNY DOTYK ŚWIATA
Zawsze miałem przeczucie, że nie wszystko wy­
gląda tak, jak nam się wydaje. Na przykład, bu­

dzę się rano, patrzę, a ściana przy łóżku jest zie­

lona. Budzę się innego dnia, a ściana niebieska.

Nieważne, że nie budzę się w  domu. Ważne, że 

poczucie braku trwałości i oczywistości świata 

pozostaje we mnie przez cały dzień.

Może być również tak, że siadasz przed telewizorem, czekasz w napięciu. Wreszcie jest. 

Staje na rozbiegu, rusza, odbija się i frunie. Jest genialny, nie do pobicia. Nasz Wspaniały Adam 

Małysz. Przecież kochasz Go i cieszysz się jak z własnej wygranej. Co by było, gdyby okaza­

ło się, że Adam Małysz nie istnieje, że to tylko świetnie wykonany hologram, wytwór najnow­

szej myśli technicznej? Że jakaś supergrupa steruje Tobą w  takim samym stopniu jak i nim? 

Może wszyscy jesteśmy manipulowani?

To zdanie przyszło mi do głowy, kiedy czytałem wywiad z jednym z bossów rządzącej naszą 

gospodarką mafii. Nic nie wygląda tak, jak nam się wydaje. Trochę strach.

Patrzę przez okno. Wiosna w  ludziach. To pozwala mi znowu uwierzyć. Przechodnie trzyma­

ją  się za ręce. Dotykają się jakby czulej niż jeszcze miesiąc temu. Funkcja dotyku, prosty 

sposób manifestowania sympatii, miłości. To takie oczywiste, a czasami tak trudne. Może­

my być dumni z Naszego Prezydenta, on opanował te ludzkie gesty do perfekcji. Mamy to 

udokumentowane w  samym środku numeru. Dotyk prezydenta pozwolił mi uwierzyć jesz­
cze mocniej. Czego i Wam życzę.

Kupcie kwiaty dla tych, których kochacie.

MACIEJ PIOTR PRUS
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POLACY
BLIŻEJ
JAPONII
Emmanuel Olisadebe strzelił dwie  
bramki, a Bartosz Karwan trzecią, która 
zadecydowała o wyjazdowym  
zwycięstwie nad Norwegią, najwyżej 
notowanym przeciwnikiem 
w  „polskiej" grupie eliminacyjnej 
piłkarskich mistrzostw świata. Ku 
uciesze kibiców, w  meczu na świetnym  
poziomie, polska drużyna udowodniła, 
że potrafi nie tylko walczyć do końca, 
ale i walczyć skutecznie.

,
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KOLEJKA DO GABINETÓW
Od chwili, gdy SKL pożegnało się 
z AWS, nie ustają naciski na premiera 
Jerzego Buzka, aby eksmitował z rządu 
osoby związane ze stronnictwem, 
które dopuściło się „zdrady głównej". 
SKL ma w rządzie trzech ministrów, 
siedmiu wiceministrów, tylu więc 
kandydatów przebiera nogami, 
nie mogąc się doczekać, kiedy gabinety 
będą do wzięcia.

W CIENIU TERMINALU
Zanim minister transportu nie odwołał 
go ze stanowiska dyrektora Portów 
Lotniczych, Maciej Kalita przez kilka dni 
nie opuszczał gabinetu. Dyrektor 
odrzucił zarzut ministra, że niszczy 
dokumenty związane z przetargiem  
na budowę nowego terminalu. 
Twierdził, że nie niszczy, lecz chroni 
dokumenty, z których jeden 
kompromituje wysokiego urzędnika 
resortu i lepiej, aby trafił 
do prokuratury bez pośrednictwa 
ministerstwa transportu.

GDZIE JEST GONGADZE?
Prezydentowi Ukrainy, Leonidowi 
Kuczmie, zarzucano inspirowanie 
zabójstwa opozycyjnego dziennikarza, 
Georgija Gongadze. Zwłoki, które 
znaleziono w listopadzie ub.r., 
nie są ciałem, którego szukano. 
Wykluczyło to badanie przeprowadzone 
w  Monachium. Nie daje jednak 
odpowiedzi, gdzie jest ten, 
którego nie ma.

BEZRADNE NATO
Niemiecki minister obrony, Rudolf 
Scharping, wykluczył możliwość 
interwencji NATO w  Macedonii, 
której rząd zarzuca Zachodowi 
bezradność wobec 
rozprzestrzeniającego się z Kosowa 
konfliktu etnicznego. Prezydent Rosji, 
Władimir Putin, oświadczył: 
„Wydarzenia przebiegają zgodnie 
z naszymi przewidywaniami. Najpierw  
uzbrojono albańskich separatystów, 
a teraz nie wiadomo, co z nimi zrobić".

MIR SPŁONĄŁ
Rosyjska stacja orbitalna, czyli 140 ton 
złomu, przestała istnieć. To, co nie 
spłonęło w atmosferze, spadło 
nie na głowy, lecz zgodnie 
z obliczeniami, do południowego 
Pacyfiku. Skończyły się emocje. Nową 
stację buduje na orbicie 16 państw.

Chopin zostaf dowartościowany. W Warszawie nie będzie 
się już odlatywało do dalekich krajów z Okęcia, lecz z Portu 
Lotniczego im. Fryderyka Chopina.

Komu się udato, ten zdążył przed wprowadzeniem nowych 
przepisów celnych. Obecnie samochód może przejechać 
granice tylko na własnych kołach. Na razie Zachód nie okazał 
wdzięczności Polakom, którzy uwolnili go od setek ton złomu.

Prezydent Aleksander 
Kwaśniewski 
zawetował ustawę, 
którą nawet 
zwolennicy 
reprywatyzacji 
uważali za niezbyt 
udaną. Właściciele 
znacjonalizowanego 
mienia zapowiadają 
składanie pozwów 
sądowych.
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KOSZARY NA WIĘZIENIA
Skutków redukcji armii obawiają się 
mieszkańcy miasteczek zagrożonych 
bezrobociem. Do 2006 r. MON zamierza 
zlikwidować ok. 70 garnizonów, 
w latach 90. rozwiązano ok. 60.
Armia polska zostanie zredukowana 
do 150 tys., ale zaplecze pamięta 
czasy, gdy pod bronią było ich więcej. 
Lubuski poseł podpowiada, 
aby w  likwidowanych koszarach 
tworzyć więzienia.

WAKAT W ONZ?
Mary Robinson, wysoki komisarz ONZ 
ds. praw człowieka, zapowiedziała, 
że za pół roku zrezygnuje.
Rozczarowała ją przepaść między 
pięknymi słowami przedstawicieli 
rządów a rzeczywistością, na którą 
przeznacza się 2 proc. budżetu ONZ.
Kto zechce zostać równie wysokim 
co bezradnym komisarzem?

ZAGŁADA WG SPIELBERGA
Steven Spielberg wpadł na pomysł, 
aby z relacji Żydów, którzy przeżyli 
holocaust, powstały filmy dokumentalne, 
podpisane przez wybitnych artystów.
Na Węgrzech taki film zrealizował lstvan 
Szabó, w  Rosji -  Paweł Czuchraj.
Polskę reprezentuje Andrzej Wajda, 
który do realizacji filmu wytypował 
Marcela Łozińskiego.

NUMER JEDEN -  SKREŚLONY
Aby odwołać Władysława Jamrożego, 
trzeba było nocnej narady rządu 
i nowego Dziennika Ustaw, który 
pomieścił rozporządzenie skreślające 
Totalizator Sportowy z listy spółek 
strategicznych skarbu państwa. Rano 
Jamroży dowiedział się od pani minister 
skarbu, że już nie jest prezesem. Czas 
pokaże, co się kryło za uzasadnieniem: 
„Dobro spółki i dbałość o jej interesy".

Gigantycznym posągom Buddy udato się przetrwać 1700 lat, 
ale nie rządzących Afganistanem talibów. Emir Oman kazat 
wyrżnąć 100 krów, aby „wynagrodzić Afgańczykom cierpliwość, 
z jaką znosili przez tyle lat obecność grzesznych posągów".

Stosowane bez przesady płomienie mają moc oczyszczającą. 
W przypadku Święta Wiosny w  Ankarze chodzi o rytuał 
mający tradycję sięgającą prawie czterech tysięcy lat.

„Sieją postrach, czy uprawiają politykę?"
-  tym pytaniem reklamuje w  prasie TV Plus 
program „Gumitycy" -  poprawioną 
i uzupełnioną odmianę „Polskiego ZOO".

" T 5 £ i j |  M Y Ś L  T Y G O D N IA

„To nie jest armia 
ze świńskim ryjem ”

Robert Lipka, który następnie został 
bytym wiceministrem obrony narodowej

Premier Ariel Szaron udał się do Stanów Zjednoczonych, aby 
wrócić z zapewnieniem, że Waszyngton gotów wspierać wysiłki 
pokojowe Izraela, ale bez narzucania jakichkolwiek rozwiązań.

Hiszpańska modelka w  towarzystwie części sił zbrojnych 
Emiratów Arabskich podczas prezentacji militariów na targach 
zbrojeniowych w  Abu Zabi. Polska wystała m.in. rakiety Grom, 
ale jak się popatrzy i porówna, to jednak nie to samo.

Pół kilometra długości, 35 metrów wysokości. Największy w  Europie monument 
dla uczczenia 600-lecia bitwy pod Grunwaldem wymyślili sobie twórcy nikomu nie znanej 
Fundacji „Historii i Sztuki". To nie jest żart primaaprilisowy, lecz namacalny dowód, 
że autorzy pomysłu nie znają adresu najbliższej poradni zdrowia psychicznego.

Oscary rozdane. Najlepszym filmem roku, zgodnie z oczekiwaniami, okazał się „Gladiator". Najlepszym 
nieanglojęzycznym filmem roku jest „Przyczajony tygrys, ukryty smok". Na zdjęciu najlepsi aktorzy roku: (od lewej) 

Benicio Del Toro, Marcia Gay Harden (role drugoplanowe), Julia Roberts i Russell Crowe (role pierwszoplanowe).

Dalszy ciąg horroru. Szczepienie bydła przeciwko pryszczycy 
nie daje tej pewności, co masowe wybijanie stad.
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JACEK HUGO-BADERI JERZY SKOCZYLAS

FANTOM
HA DESKACH

kulisy projektu „ORŁA LOT”

Znanym reporterom, pracującym specjalnie 
dla „Przekroju”, udało się ustalić ponad wszelką 

wątpliwość, że Adam Małysz nie istnieje. 
Cały naród, w tym praktycznie wszystkie ośrodki 

opiniotwórcze padły ofiarą niesamowicie 
zręcznej manipulacji polityków.

B olesna to prawda dla milio­
nów bijących w patriotycz­
nym uniesien iu  serc, ale 
ktoś taki jak Adam Małysz, 
Orzeł z Wisły, Jan  Błoński 
polskiego narciarstwa - nie 

istnieje i nigdy nie istniał. Nie ma takiej 
istoty ludzkiej, jest tylko fantom, holo­
gram wyprodukowany przez zręcznych 
technokratów. Kto nie wierzy, niech poje- 
dzie do Wisły i sprawdzi na własne oczy. 
Bo jakoś nikt z dziennikarzy dotąd się tam 
nie pofatygował -  wszyscy korzystają wy­
łącznie z „gotowców”, jak nazywa się ma­
teriały przygotowywane przez rozmaite

firmy promocyjne. W przypadku Małysza 
wszystkie telewizyjne materiały produku­
je (czytaj: fabrykuje!) TAI, która w rzeczy­
wistości jest prywatną firm ą, gdzie ci­
chym udziałowcem jest miliarder Gudzo­
waty. Dodatkowym zadaniem Gudzowa­
tego w całym tym przedsięwzięciu było 
w krytycznych m om entach odwrócić 
uwagę opinii publicznej za pomocą sła­
wetnego kabla w gazociągu.

Telewizja pokazuje rodzinę Mistrza 
przed telewizorem, prasa zamieszcza wy­
wiady z żoną i sąsiadami, tymczasem, tak 
naprawdę, to nikt w Wiśle o Małyszach 
nie słyszał.

Po miasteczku oprowadzał nas naj­
słynniejszy wiślanin, pisarz Jerzy Pilch.

- Babcia, dziadek, ojciec, biskup i bi- 
skupina, kiedy siedzieli w wielkiej izbie 
na tych samych co zawsze fotelach, kiedy 
rozmawiali o miejscowych ewangelikach, 
zawsze nazwisko uzupełniali odpowied­
nim numerem domu. Cieślar - numer ta­
ki, a taki. Czyż -  numer taki, a taki. Pilch
- numer taki, a taki, mówili. O żadnych 
Małyszach nigdy nie wspominali.

Wnyki na frustrata
Zmobilizowani odkryciem poczynionym 
w Wiśle, zaczęliśmy intensywnie węszyć
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Nie ma takiej istoty ludzkiej, jest tylko hologram

wokół nagłej kariery Adama M. Tak to już 
jest w naszym dziennikarskim zawodzie, że, 
jak powęszysz, to zawsze coś wywęszysz.

Jeden z nas szperał w katalogu spraw 
bieżących Polskiego Związku Narciarskie­
go, drugi, korzystając z wypracowanych 
kanałów, grzebał w kartotekach służb spe­
cjalnych. I dogrzebaliśmy się powtarzają­
cego się w obu źródłach kryptonimu utaj­
nionego projektu „Orła Lot”. Urzędników 
tym razem  chyba poniosła fantazja, bo 
trzeba dużej naiwności, żeby się nie do­
myślić, czego sprawa dotyczy.

Po nitce do kłębka. W takiej sytuacji 
zastawia się dziennikarskie „wnyki na

frustrata”. Przy każdym dużym przed­
sięwzięciu, a zwłaszcza przy takich pro­
jektach, które wymagają współpracy am­
bitnych osobowości, zdarzają się ludzie 
odtrąceni, urażeni, a zatem spragnieni 
zemsty.

W ten sposób poznaliśmy inżyniera 
Aleksandra Janickiego z podkrakowskich 
Tomaszkowie, twórcę pierwszego na świe- 
cie generatora holoemisyjnego, którego 
nie dopuszczono do finałowych prac nad 
projektem „Orła Lot”.

- Nie mieli do mnie zaufania -  żali się 
Janicki. -  Bali się, że coś wygadam. Nie­
wdzięczne łobuzy. No to piszcie, panowie,

i trzymajcie się piór, bo mam dla was nie­
złą sensację: Ten cały Adam Małysz to jest 
kompletna fikcja. Zamiast niego lata w po­
wietrzu hologram - ruchomy trójwymia­
rowy obraz, generowany ze specjalnego 
urządzenia mojego pomysłu.

Wypuścić Małysza!
Teraz już bez większych trudów dotarli­
śmy do innych uczestników projektu „Or­
ła Lot”. Niektórzy z nich zgodzili się roz­
mawiać z nami anonimowo.

- Była nagła potrzeba, żeby jakoś rato­
wać prestiż rządu Buzka -  opowiada były 
wysoko postawiony urzędnik. - No i wte-
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dy Walendziak postawił wszystko na jed­
ną kartę: zdecydowaliśmy się wypuścić 
Małysza. No i efekty przeszły nasze naj­
śmielsze oczekiwania. Chyba jedyny Wa­
lendziak od początku do końca wiedział, 
co i po co robi, i piekł własną pieczeń. No, 
bo i nie przypadkiem  sukcesy Małysza 
zbiegły się z powołaniem Platformy Oby-

To mechanizm 
zegarmistrzowski o 
napędzie 
wahadłowym

watelskiej. Walendziaka jeszcze na Plat­
formie nie ma, ale warunki postawiono 
mu jasne: najpierw Puchar Świata, potem 
możesz wskoczyć. Nie mieli pełnego za­
ufania ani do Walendziaka, ani do same­
go projektu. Nie wiem, co się z tym dalej 
dzieje, bo załatwili mnie, tak jak wcześniej 
ministra Dębskiego, który przejawiał zbyt­
nie zainteresowanie projektem „Orła Lot”.

-  Kancelaria Prezydenta wiedziała o ca­
łej sprawie, ale Labuda zadecydowała, że­
by się nie wtrącać -  mówi jeden z dorad­
ców -  bo choć projekt zamierzony jest ja­
ko wsparcie dla rządu AWS (a w rzeczywi­
stości dla Platformy Obywatelskiej - przyp. 
red.), to jednak spora część splendoru 
spadnie i na Kwaśniewskiego, który w do­
datku lubi uchodzić za mecenasa sportu.

Ten, który ma być pierwszy
Oczywiście, „Orzeł” nie mógł pojawić się 
tak zupełnie nagle i znikąd.

Należało nadać mu określony wygląd, 
udokumentowaną tożsamość, odpowied­
nią osobowość. Specjaliści od mediów 
z ekipy Walendziaka postanowili wylan- 
sować bohatera, który zadośćuczyniłby 
kompleksom mężczyzn o skromnej apa­
rycji, bo ci, wraz ze swymi niedowarto­
ściowanymi żonami, stanowią potężny 
elektorat.

Drobny, chudawy, mizerny, niepozor­
ny -  mała mysz (mał-ysz). Maluch, po ro­
syjsku małysz. Adam - ten, który był 
pierwszy, Adam Małysz -  ten, który bę­
dzie pierwszy.

-  Hologram Małysza wypróbowywa- 
liśmy już w poprzednich sezonach, ale 
tylko na pół gwizdka -  wspomina jeden 
z „trenerów”. -  Chodziło o to, żeby się 
najpierw trochę przyjął, nie zwracając 
na siebie zbytniej uwagi. Zwłaszcza 
w Polsce ludzie są strasznie wścibscy, 
muszą dotknąć, pomacać. A macanie ho­
logramu to jak kontakt z duchem - ręka 
przechodzi na wylot. Dlatego Małysz 
ma, niejako wmontowane, pole odpycha­
jące. To, oczywiście, działa tylko w ja­
kimś stopniu, nie gwarantuje pełnej nie­
tykalności. Na skoczniach zagranicznych 
nie było kłopotu, tam  nikt nikogo nie 
maca, ale u nas jest inaczej. Dlatego też 
„Orzeł” nie poleciał w tegorocznych mi­
strzostw ach Polski. Już po rozpętaniu 
narodowej histerii, rzuciliby się na niego 
hurmą. Nie wolno nam było ryzykować.

Ponieważ wszystko układało się aż za 
dobrze, postanowiono oddać jeden złoty 
medal Mistrzostw Świata Niemcowi 
Schmittowi i jednak nie bić jego rekordu 
liczby wygranych turniejów w jednym se­
zonie.

-  Dlatego na ostatnich zawodach w Pla- 
nicy rzuciliśmy Małyszem parę metrów 
bliżej -  śmieje się „trener”.

Fortuna i emdżeje
„Ten, który ma być pierwszy” nie jest wca­
le pierwszym holosportowcem. Hologramy 
sportowe stosuje się już od dawna w USA, 
tylko że z zachowaniem pełnej tajemnicy, 
pod nadzorem Departamentu CIA ds. Inży­
nierii Społecznej. Największe sukcesy od­
niosło na tym polu ściśle utajnione przed­
siębiorstwo Media Jester, w skrócie zwa­
ne „MI”, wyspecjalizowane w lekkiej atle­
tyce i koszykówce. Każdy model MJ otrzy­
muje tożsamość opartą na inicjałach macie­
rzystej firmy. Najsłynniejsze „emdżeje” to 
Marion Jones, Michael Johnson, „Magie” 
Johnson i Michael Jordan.

Ale to jednak polska myśl techniczna 
stworzyła prototyp niezwykłego urządze­
nia, jakim jest generator holoemisyjny. 
Pierwszego holograficznego mistrza spor­
tu, co uderzające -  także skoczka narciar­
skiego, wygenerowano już w 1972 roku, 
na specjalne zamówienie I sekretarza Ko­
mitetu Centralnego PZPR Edwarda Gierka, 
w ramach tzw. propagandy gierkowskiej, 
co w swoisty sposób upamiętnia nadane 
mu nazwisko - Fortuna. FO
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- Hologram Fortuny odbył swój je­
den, jedyny perfekcyjny skok - wspomi­
na inżynier Janicki -  na szczęście w naj­
bardziej odpow iednim  m om encie. Po 
czym, jak nie łupnie, jak nie huknie, ge­
nerator się rozwibrował, wszystkie lam­
py się potłukły, cały prototyp diabli wzię­
li. Nie wiedzieliśmy, co z tym dalej po­
cząć, aż tu pewnego dnia cała dokumen­
tacja nagle znikła.

Jak się potem okazało, ktoś wysoko 
postawiony w MSW, niewykluczone, że 
późniejszy sukcesor Gierka, Stanisław Ka­
nia, wziął dużą łapówkę za przekazanie 
patentu Amerykanom.

Parę lat temu ludzie Walendziaka wy­
dobyli papiery związane z patentem na 
hologenerator i oddali je do analizy 
prawnikom z firmy Falandysz, a ci zna­
leźli w nich sporo nieścisłości, których 
reinterpretacja pozwoliła na odzyskanie 
bezcennych materiałów. Oczywiście, 
wszystko odbyło się na poziomie służb 
specjalnych.

Gołota -  spaprana robota
Ale na tym jeszcze nie koniec sportowych 
sensacji na dziś, bo i zakres manipulacji 
i fałszerstw  w sporcie jest daleko szer­
szy niż holoinżynieria. Rozmaite bardziej 
tradycyjne homoidy już od dziesiątków 
lat biorą udział w rozmaitych zawodach, 
produkowane przez specjalistów w róż­
nych krajach. Wspomnijmy choćby Bjor- 
na Borga, nie bez kozery określanego ja­
ko „szwedzka maszyna do gry w tenisa”, 
enerdowskich saneczkarzy, u których kie­
dyś w ramach kontroli znaleziono prze­
myślnie ukryte bateryjki, czy też rozma­
itych „atomowych” biegaczy i „elektryzu­
jących” łyżwiarzy figurowych.
Wielka Nadzieja Białych, Andrzej Gołota, 
był robotem wzorowanym na Golemie (tu 
nieco mylący kryptonim „Student z Pra­
gi”!). Niestety, w tym  wypadku polska 
myśl konstruktorska zawiodła.

-  No, z Gołotą to nam nie wyszło
- przyznaje dawny „szef wyszkolenia”.
-  Okazał się kolosem na glinianych no­
gach.

Pinokio idzie po złoto
Udanym lekarstwem na kompleksy pol­
skich kibiców okazał się natomiast Robert 
Korzeniowski -  kryptonim „Pinokio”. To 
już specyficzna historia, bo Korzeniowski 
jest nakręcany.

-  Panow ie, Pinokio to istne ręko­
dzieło -  ekscytuje się jego „ojciec”, mgr 
Stanisław Mancewicz. - To mechanizm 
zegarmistrzowski, oparty -  najprościej

mówiąc -  na napędzie wahadła huśta­
jącego się wewnątrz obudowy. Dlatego 
tak  śm iesznie chodzi. Z resztą na po­
czątku były z nim same kłopoty. Ruszał 
się szybciej niż inni, ale często się psuł 
i bardzo długo trzeba było przez pod­
staw ionych sędziów  ściągać go z tra ­
sy. Kiedy już wydawało się, że po raz 
pierwszy uda mu się dotrzeć do mety, 
nagle w tunelu  prowadzącym  na s ta ­
dion stanął i ani rusz. I tak dobrze, że 
akurat w tunelu , bo tam  ciem no, ina­
czej mogła być niezła chryja. Co było 
robić, zabraliśmy do naprawy, a publi­
ce w ytłum aczyło się, że to sędziowie 
zdjęli go z trasy za trzykrotne podbie­
ganie. Tymczasem on jest maszyną do 
chodzenia i o żadnym bieganiu nie ma 
mowy, bo on by najzw yczajniej tego 
nie umiał.

A więc prysnął jeszcze jeden mit. Ow­
szem, Polak potrafi, ale tylko fortelem.

- Jak zdobył pierwsze złoto, spłaka­
łem się jak bóbr - wspomina trener-kon- 
struktor. -  A jak już zaczął zwyciężać 
z regularnością zegarka, sukces był pe­
łen. I tylko jedno mi spać nie daje, ta ja­
kaś niesprawiedliwość, że ten amerykań­
ski Tiger Woods kosi takie straszne pie­
niądze, a nasz Pinokio nie. Zgoda, 
Woods (już samo nazwisko zawiera za­

szyfrowaną informację, że zrobili go cał­
kowicie w drewnie, zresztą hebanowym) 
to świetna robota, ale nam też się chy­
ba coś należy. Mówią, że chód to mało 
widowiskowa dyscyplina. A co, może 
golf jest bardziej atrakcyjny?

Byle do wiosny
- Celem ostatecznym projektu „Orła Lot” 
było zdobycie mistrzostwa i Pucharu 
Świata, i cel ten został osiągnięty - cieszy 
się „trener” Adama Małysza. - I nic się 
nie wydało. Tak sobie wszyscy powtarza­
liśmy: „Byle do wiosny!”. Teraz możemy 
Małysza schować z powrotem do pudeł­
ka i spokojnie czekać do wyborów, po 
których obiecano nam zapłatę.

* * *

Cóż, polski bohater narodowy okazał 
się fantomem. Lecz przecież nie pierw­
szy raz w naszej burzliwej, nasyconej ro­
mantyzmem historii. I obawiamy się, że 
to także nie ostatni raz. Doszły nas mia­
nowicie słuchy, że - w razie sukcesu wy­
borczego -  postkomunistyczni spece od 
mediów mają przygotowany potajemnie 
przez naturalizowanych w Polsce specja­
listów z dawnego Związku Radzieckiego 
plan wygrania przez polską reprezenta­
cję piłkarskiego Mundialu. ■
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ROZMAWIA ALEKSANDER GŁOWACKI 
ZDJĘCIA BOGDAN KRĘŻEL

Po pot roku starań udało 
nam się skontaktować 
z jednym z najbardziej chronionych ludzi 
w Polsce. Dotarliśmy do jednego 
z szefów mafii. Nie Pruszkowa 
czy Wołomina, ale organizacji, 
która przeniknęła we wszystkie poziomy 
władzy w naszym kraju.

PRAW
osm  i

Q  istnieniu świetnie zorganizo­
wanej grupy mającej wpływ 
na najważniejsze decyzje 
gospodarcze, wiedzieliśmy 

od dawna. Jednak, mimo dłu­
giego dziennikarskiego śledz­

twa, nasze podejrzenia pozostawały nadal 
w sferze domysłów. Kiedy byliśmy bliscy 
zrezygnowania z tego tematu, nieoczeki­
wanie przyszedł nam z pomocą wysoko 
postawiony urzędnik państwowy. Tylko 
dzięki niemu udało nam się doprowadzić 
do spotkania z jedną z kluczowych posta­
ci najbardziej tajemniczej grupy mafijnej 
w Polsce.

Czas rozmowy został ograniczony do 
czterdziestu minut. Najbardziej zaskakują­
ca jednak była zgoda na wykonanie zdjęć. 
- Wywiad bez zdjęcia jest niepełnym mate­
riałem dziennikarskim, a ja nie lubię rzeczy 
niedoskonałych -  powiedział nasz roz­
mówca, zanim jeszcze włączyłem dykta­
fon. -  Nie przywiązuję się ani do nazwiska, 
ani do obecnego wyglądu. Za kilka dni i tak 
nie będzie pan w stanie mnie poznać. 
Wszystko jest kwestią charakteryzacji, 
ewentualnie operacji plastycznych -  dodał.

Siedzieliśmy w małym pokoju w bloku 
na jednym z warszawskich osiedli. Trud­
no mi nawet powiedzieć, czy był to Ursy­
nów, czy Bródno. Samochód, który mnie 
wiózł, krążył co najmniej godzinę po krę­
tych uliczkach. Nawet gdybym chciał, nie 
mógłbym zlokalizować tego miejsca. Po­
za tym wiązała nas pew na umowa, 
a umiejętność zachowywania tajemnicy 
jest jedną z ważniejszych wyznaczników 
zawodu dziennikarza.

Kim pan jest?
Jestem porządnym obywatelem. 
Słyszałem jednak, że boi się pana 
pół Polski?
Może druga połowa kocha.
Zapytam wprost. Czy jest pan gangsterem?
Raczej uznaję, że jestem biznesmenem. 
Prowadzę bardzo szeroką działalność.
Na przykład jaką?
Ogólnie można powiedzieć, że handlową. 
Dawno pan rozpoczął?
Kilkanaście lat temu.
Mówią, że to pan, a nie grupa pruszkow­
ska, rządził polskim podziemiem?
Proszę pana, grupa pruszkowska to ban­
da prymitywnych bandziorów. Byli na ty­
le głupi, że nawet nie umieli sobie zapew­

nić bezpieczeństwa. Sami się zaczęli zabi­
jać, a potem ktoś ich wystawił. Ale dopie­
ro wtedy, gdy ogłosiłem koniec naszej 
działalności, czyli dopiero wtedy, gdy by­
ło nam to na rękę.
Na tę rozmowę zgodził się pan również dla­
tego, że to jest panu na rękę?
Zgodziłem się, bo mnie o to poprosił przy­
jaciel. Poza tym już mnie tutaj nie ma... 
Jeszcze może dlatego, że jestem senty­
mentalny, a „Przekrój” zawsze był obecny 
w moim rodzinnym domu.
Rozumiem, że opuszcza pan Polskę?
Polska przestała mnie interesować jako 
kraj, w którym nadal można robić intere­
sy. Wycofałem się, zresztą nie tylko ja, ale 
również cała rada nadzorcza. Odwołuje­

my swoich ludzi, co nie zawsze jest łatwe. 
Niektórym tak się spodobało zasiadanie 
na wysokich stołkach, że czasami nie chcą 
ich zwolnić.
0  jakich wysokich stołkach pan mówi?
Żeby naprawdę móc prowadzić bezpiecz­
ną działalność, trzeba mieć swoich ludzi 
nie tylko w prokuraturze czy sądach. Zaj­
mowaliśmy się bardzo poważnymi intere­
sami. Prowadziliśmy spółki budowlane, 
byliśmy właścicielami banków, zakłada­
liśmy przedsiębiorstwa handlujące na 
wielką skalę. Wszędzie musieliśmy mieć 
zaufanych ludzi.
Wszędzie, to znaczy gdzie?
Nie będę panu wymieniał instytucji, ale 
jak mówię, że wszędzie, to wszędzie.

Również w rządzie?
Tak.
W Kancelarii Prezydenta?
Powiedziałem, że wszędzie.
Jednym słowem -  twierdzi pan, że wszyscy 
są skorumpowani?
Nazwałbym to zupełnie inaczej. Wszyscy 
są od kogoś uzależnieni. Niektórzy nawet 
nie zdają sobie sprawy z tego, że pracują 
dla nas. Najlepszą sytuacją jest ta, gdy 
ktoś, myśląc, że realizuje własne cele, ro­
bi dokładnie to, co chcemy, żeby zrobił. 
Wszystko zależy od prawidłowego dobo­
ru ludzi, od wewnętrznych powiązań. Za­
wsze dziwiło mnie, że tak rzadko odgadu­
je się tak proste rzeczy. Wystarczy dokład­
nie przyjrzeć się, jak to się miesza i z jaką

konsekwencją. Niech pan popatrzy na za­
mówienia publiczne, na produkcję telewi­
zyjną. Przecież to robią wciąż te same oso­
by, pod innymi szyldami, inaczej się nazy­
wają firmy, ale to wciąż ci sami ludzie. 
Ktoś kiedyś, zupełnie nieodpowiedzialnie, 
zaczął badać tego rodzaju powiązania So- 
lorza i musieliśmy się nieźle nagimnasty- 
kować, aby wszystko uciszyć, jak widać 
jednak -  skutecznie.
Trochę to brzmi nieprawdopodobnie, 
aby pańska organizacja miała aż tyle 
pod swoją kontrolą.
Proszę pana, jeśli kontroluje się giełdę, 
w jakimś sensie ustawia kurs dolara, jeśli 
handluje się najpoważniejszymi surowca­
mi kraju, to powinno się kontrolować 
wszystko.
Czym pan handlował?
Ropą, gazem, bronią, węglem, drewnem, 
jeszcze wcześniej alkoholem. Na począt­
ku zajmowałem się również giełdą.
A narkotykami?
To robiły leszcze. Taki Pruszków czy Wo­
łomin. Również agencje towarzyskie, ha­
racze, to dobre dla prymitywów z podsta­
wowym wykształceniem.
A pan, jakie ma wykształcenie?
Takie jak prezydent.
Jak udawało się wstawiać, jak pan mówi, 
zaufanych ludzi na wysokie stołki?
Polska po 89 roku była wymarzonym kra­
jem do prowadzenia interesów. Pojawiał 
się człowiek znikąd i za kilka miesięcy 
mógł być ministrem. Taka sytuacja nie 
zdarza się co dzień i grzechem byłoby jej 
nie wykorzystać.
Wprowadzał pan ludzi do partii 
politycznych?
To najbardziej skuteczny sposób. Ktoś, kto 
będzie chciał się tym jeszcze po mnie zaj­
mować, powinien opanować wszystkie 
młodzieżówki. Tylko do tego potrzeba 
cierpliwości, a większość nie potrafi pra­
cować u podstaw, tak jak we Włoszech. 
Tam ludzi podstawia się we wszystkich 
frakcjach młodzieżowych, a na efekty li­
czy się dopiero za kilka lat.
Zna pan funkcjonowanie włoskich mafii?
W mojej działalności to elementarz. Nie 
można być fizykiem i nie znać Einsteina. 
Był pan we Włoszech?
Spędziłem tam kilka lat.
Próbował pan przeszczepić na polski grunt 
sposób funkcjonowania włoskiej mafii? 
Tylko niektóre jej elementy. Polska ma in­
ną specyfikę i mimo rzekomej polityki 
prorodzinnej AWS-u tworzenie czegoś na 
kształt włoskich rodzin nie ma u nas racji 
bytu. Włosi jednak mają olbrzymie do­
świadczenie w przenikaniu we wszyst-
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kie struktury władzy i tego mu­
sieliśmy się od nich nauczyć.
A mafia rosyjska?
To są zbyt niebezpieczne tema­
ty. Powiem tylko, że Rosjanie 
są bardzo skuteczni, ale przele­
wają przy tym morze krwi. Ja 
osobiście krwi się brzydzę.
Wróćmy do pańskiej działalności.
Wspomniał pan, że wycofała się 
również cała rada nadzorcza.
Co miał pan na myśli?
Chyba nie myśli pan, że to ja 
osobiście mogłem prowadzić 
wszystkie interesy. Jak w  każ­
dym przedsiębiorstwie -  mieli­
śmy radę nadzorczą. Decyzje 
podejmowaliśmy wspólnie. Jeśli zajmowa­
łem się sprzedażą, na przykład czołgów do 
Iraku, to nie mogłem w tym czasie zajmo­
wać się handlem ropą. Musieliśmy mieć ja­
kieś specjalizacje.
Sprzedawał pan czołgi do Iraku?
Czołgi do Iraku, karabiny do Pakistanu. 
Gdyby nie my, to polski przemysł zbroje­
niowy dawno by przestał istnieć. Na tym 
polega specyfika naszego działania, za­
wsze staraliśmy się wchodzić w takie dzie­
dziny działalności, aby nie osłabiać pań­
stwa, tylko pozwolić mu lepiej się rozwi­
jać. To cała tajemnica i dlatego też może­
my mieć tylu przyjaciół w różnych struk­
turach. Powiedziałem przecież panu, że 
jestem porządnym obywatelem i nie by­
ło w tym ironii. Wychowałem się na Że­
romskim i Prusie, i wiem, co to znaczy 
być patriotą, i jak czasami jest to trudne. 
Czy pańska organizacja finansowała partie 
polityczne?
To najlepszy pomysł, by wprowadzić nie­
zbyt czyste pieniądze do obiegu.
Kogo finansowaliście?
Przyjaciół dobrze mieć wszędzie. Szcze­
gólnie gdy wszystko zmienia się co cztery 
lata.
iak wyglądała struktura pańskiej organizacji?
Na ten temat powiedziałem już wystarcza­
jąco dużo. Proponuję, aby to panu wystar­
czyło.
Mieliście jakiś wpływ na media?
Prasa, a głównie telew izja, to jeden 
z ważniejszych sposobów oddziaływa­
nia. Telewizja państwowa jest tak sko­
rumpowana, że wejście tam  okazało się 
najprostsze. Mamy swoich dziennikarzy, 
mamy również udziały w prywatnych 
stacjach. To bardzo ważne, jaki buduje 
się w mediach obraz społeczeństwa. Zaj­
mowaliśmy się też produkcją filmów. Le­
piej, gdy ludzie myślą, że wszystko wy­
gląda jak w „Psach” albo „Ekstradycji”.

Podobnie jest w innych krajach. Czy wi­
dział pan prawdziwy film o mafii amery­
kańskiej? Nie myślę o „Ojcu chrzest­
nym”, bo to dotyczy historii, ale o współ­
czesnej mafii? Co pan wie o tym, co się 
dzieje w Chinach lub Japonii, a tam są lu­
dzie, którzy rządzą światem.
Nie widziałem takich filmów.
Bo ich nie ma i nie będzie.
Budowanie pańskiej grupy trwało 
długo i nie było łatwe. Nadal nie rozumiem, 
dlaczego postanowił się pan nagle 
wycofać. Czy coś się zmieniło 
w strukturze rządu?
Nie przypuszcza pan chyba, że przestra­
szyłem  się m inistra Kaczyńskiego 
(śmiech). Kaczyński zachowuje się trochę 
jak dziecko we mgle. Łapie jakąś nitkę, 
ciągnie za nią i pruje się zupełnie co inne­
go niż przypuszczał, a najczęściej prują 
mu się własne skarpetki. Wycofać chcie­
liśmy się już dwa lata temu, nie wszystko 
jednak było wtedy jeszcze gotowe. Teraz 
moment jest najbardziej sprzyjający. Jak 
panu powiedziałem , brzydzę się krwi, 
a wszystko zaczyna wyglądać niewesoło. 
Zapowiada pan jakieś walki mafijne? 
Właśnie chcemy ich uniknąć. Jak wspomi­
nałem, nie lubię przemocy.
Nigdy jej nie stosowaliście?
Tylko w ekstremalnych przypadkach. 
Mieliście wpływ na prezydenckie ułaska­
wienia?
Pyta pan, bo to teraz modny temat? Robi­
liśmy to zazwyczaj rzadko, raczej na zasa­
dzie przysługi. Nasi ludzie nie siedzą 
w więzieniach.
Dlaczego ułaskawiono tylu gangsterów?
Jak się wpuszcza kibiców na stadion, za­
w sze w śród nich są kibole. Jak się wy­
puszcza z więzienia w takiej masie, to za­
wsze znajdą się tacy, co szybko zejdą ze 
ścieżki prawa. To przecież jest wkalkulo­
wane. W ypuszczać muszą, bo nie mają

gdzie wsadzać, tłok w więzie­
niach. Żeby posadzić gangstera, 
trzeba zwolnić gangstera. Jeśli 
wprowadzą karę śmierci, to tro­
chę miejsc się zrobi.
Jest pan za karą śmierci?
Nie, broń Boże. Żartowałem. 
W tym wszystkim jednak cho­
dzi o zaostrzenie prawa i wymu­
szenie decyzji budowy nowych 
więzień.
Nie rozumiem.
Wie pan, jakie to będą inwesty­
cje. K ilkadziesiąt nowych, 
św ietnie w yposażonych wię­
zień. Ktoś to przecież musi bu­
dować, produkować cement, ce­

gły. Budownictwo to najlepszy biznes. 
Sugeruje pan, że Ministerstwo 
Sprawiedliwości prowadzi podwójną grę? 
Niczego nie sugeruję. Przedstawiam tylko 
fakty, interpretacją musi zająć się pan 
sam. Ale już mogę panu powiedzieć, kto 
dostanie, czy, jak to się mówi, wygra prze­
targ na te budowy.
Kto?
Wygra najlepszy... (śmiech) Niech pan 
wykona trochę dziennikarskiej roboty, 
przeanalizuje sobie przetargi i będzie pan 
wiedział. Przetargi na budowy są szcze­
gólnie interesujące.
To niemożliwe, abyście kontrolowali 
wszystko.
Nie kontrolujemy wszystkiego. Nie 
wszystko zresztą nas interesuje.
Jak pan zaczynał?
Mówiłem panu, że trochę terminowałem 
na Zachodzie. Jak przyjechałem do Polski, 
to miałem już swoją pozycję.
Jaką?
Przyjechałem tu jako menedżer obcej fir­
my, z zagranicznym paszportem.
Czy istnieje ścisłe powiązanie pańskiej 
organizacji z zachodnimi mafiami?
Istnieje.
Z którymi?
Czas na rozmowę się powoli kończy... 
Skąd w ogóle pan się wziął?
O co pan pyta?
Pytam o pana życiorys.
Urodziłem się i wychowałem w Warsza­
wie. Potem trochę podróżowałem. Studio­
wałem w Hamburgu, w Cambridge i... na 
Politechnice Gdańskiej.
Kim pan jest z wykształcenia?
Mówiłem już, że jestem handlowcem.
Na politechnice nie uczą handlu.
Handlu uczy życie.
Myśli pan, że ja w to wszystko uwierzę?
To już pana sprawa.
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Niedawne rozruchy fanatyków Cracovii, 
demolujących centrum Krakowa i stawiających 
opór uzbrojonej po zęby policji, przesunęły ich 

niemal na sam szczyt ligi chuliganów.
Teraz pora na konkurencję. 

-  Ruszyła piłkarska liga, ruszamy i my 
z „rozgrywkami" -  zapowiadają szalikowcy.

MAREK KĘSKRAWIEC

P A JE C Z
sza Kouic
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S
połeczeństwo nadal 
sądzi, że jesteśmy 
jakimś wrzodem na 
tyłku, który można 
wyciąć. Ludzie, 
opamiętajcie się! 
Byliśmy, jesteśmy i będziemy. 

Chuligaństwa nie udało się zwal­
czyć nawet we Francji, Włoszech, 
Holandii i Niemczech, gdzie poli­
cja jest o wiele sprawniejsza i bru- 
talniejsza niż w Polsce - 25-letni 
A., szczupły, ale dobrze umię­
śniony fanatyk Legii, pokazuje 
zbierane od lat wycinki z prasy 
całego świata. - Spójrz na to zdję­
cie z Buenos Aires. Dym z udzia­
łem pięciu tysięcy chuliganów! 
Noże, pistolety. Polska to przy Ar­
gentynie przedszkole. Normalni 
ludzie powinni się raczej cieszyć, 
że w Polsce jesteśmy tacy, jacy je­
steśmy.

- Dlaczego użyłeś słowa nor­
malni ludzie? Nie uważasz siebie 
za normalnego?

- Szczerze? Nie. Mam dobrą 
pracę, fajną dziewczynę, a i tak 
chodzę się bić. Może po prostu 
nie jestem dobrym człowiekiem? 
Ty tego nie zrozum iesz, ale jak 
ruszam się bić i czuję ten strzał 
adrenaliny to... To jest jak or­
gazm.

Z kim kosa, z kim zgoda
Polski „ruch hools” w niczym nie 
przypomina tego, czym był jesz­
cze 10 lat temu. Wtedy na trybu­
nach dominowali tzw. szalikow­
cy, myślący przede wszystkim 
o dopingu dla swej drużyny, a do­
piero potem o walce z innymi fa­
nami. Tzw. bojówki, które rządzi­
ły kibicowską masą, składały się 
z niewielkich grupek obciętych 
na zero skinów w kurtkach-flajer- 
sach i dżinsach z podwiniętymi 
nogawkami. Dziś ten model zady- 
miarza obowiązuje już tylko 
w małych miejscowościach.

-  Teraz już nie m usisz cho­
dzić w mundurku. Możesz być, 
kim chcesz: faszystą, dresia­
rzem, hip-hopowcem, nawet le­
wicowym skejtem. Ważne, że­
byś nie spierdalał w walce i nie 
kapował policji, jak cię skręcą. 
Prawdziwego chuligana intere­

suje tylko jedno: walka. Część 
nawet nie chodzi na mecze i ma 
w nosie, w której lidze gra ich 
drużyna. Mają swoją ligę, ligę 
chuliganów. Na pewno mniej tu 
korupcji niż w prawdziwej lidze. 
My nie sprzedajemy meczów! - 
śmieje się B., członek „Jude 
Gangu”, elitarnej bojówki Craco- 
vii. - Chuligani łączą się w gru­
py, które przypom inają trochę 
amerykańskie gangi -  tłumaczy. 
- Wiesz: wspólna walka, zaba­
wa, ale przede wszystkim wspól­
ne interesy, nie zawsze legalne. 
I to właśnie te ekipy dyktują sza­
rej masie szalikowców, z kim bę­
dzie kosa, a z kim zgoda. Któ­
rych kibiców mają wyzywać od 
kurew, którym  klaskać, a któ­
rych przyjąć obojętnie.

Straceni
Większość piłkarskich chuliga­
nów to tzw. blokersi. Młodzież 
urodzona na początku lat 80., 
potem chodząca do peerelow ­
skich szkół, które nie przygoto­
wały ich do życia w zmieniającej 
się z dnia na dzień, kapitali­
stycznej Polsce. Ich rodzice, by­
wa, że biedni i bezrobotni, naj­
częściej nie wiedzą, jak pokiero­
wać w łasnym  życiem, a co do­
piero życiem swych dzieci. Nie 
stać ich na opłacenie nauki 
w dobrych szkołach, kursów 
komputerowych, językowych. 
A jeśli nawet udaje im się żyć na 
jakimś poziomie, to przeważnie 
są tak zapracowani, że nie mają 
czasu na wychowywanie dzie­
ci. Rolę rodziców przejmuje uli­
ca i ci, którzy nią rządzą.

- Blokersi nie widzą przed so­
bą perspektyw, czują się p rze­
grani -  mówi dr Jacek Wódz, so­
cjolog. -  Dlatego łączą się w gru­
py „gettowe”, np. kibicowskie. 
Uważają, że świat jest wobec 
nich wrogi i to poczucie zagro­
żenia ich jednoczy. Wierzą, że 
m uszą być twardzi, nie mogą 
okazywać słabości, bo taki jest 
dziś świat. Z tego m.in. powodu 
tak trudno do nich dotrzeć doro­
słym. Nie chcą się zwierzać ze 
swych skrytych marzeń, trzeba 
je z nich wyrywać. Niewielu do-

emat w PrzeKroiu

HISTORIA
CHULIGAŃSKIEJ POLSKI
Do Polski chuligaństwo dotarto pod 
koniec lat 70. W arszawa, Gdańsk, 
Łódź, potem Kraków i Szczecin -  byty 
miejscami tworzenia się pierwszych 
zorganizowanych grup. Szalikowcy 
walczyli na gołe pięści, czasem 
używali skórzanych pasów lub 
sztachet wyrywanych z płotów. Dziś 
fanatycy chodzą po ulicach z nożami, 
siekierami, maczetami i tłuczkami do 
mięsa.
W te j chwili za najgroźniejszych  
w  kraju uchodzą chuligani Lecha 
Poznań (bojówka „Brygada Banici"), 
Arki Gdynia („M łodzi Chuligani"), 
Legii Warszawa („Teddy Boys”), 
Lechii Gdańsk („M łode Orły") 
i Cracovii („Jude Gang").

rosłych potrafi się przebić do ich 
środowiska. Nie uznają prawie 
żadnych autorytetów , np. dla 
szeroko rozumianego Kościoła 
są -  moim zdaniem - straceni.

Ławka nie zniknie
Adam ma 18 lat. Mieszka w No­
wej Hucie na os. Złoty Wiek, 
gdzie wszyscy są za Wisłą. Uczy 
się w wieczorowej zawodówce. 
Matka rencistka, ojciec „robi na 
hucie”. Adam z trudnością for­
mułuje myśli. Od razu widać, że 
rzadko z kimś tak napraw dę 
rozmawia. Rozgląda się na boki,

„Wyposażenie" kibiców 
skonfiskowane przez policję

19

FO
T.

 T
M

AR
ZE

NA
 

H
M

IE
LE

W
IC

Z/
AG



Trybuny podczas meczu Widzew Łódź -  Legia Warszawa

Łowy na całego. Każdy leci byle jak najszybciej na stadion, 
tam są chamy w „mandarynach". Luks impreza. Wkroczyły pały 

z psami rozbili nas na grupy i wyłapywali do autobusu. Ludność 

sterroryzowana, wszyscy w szoku. Przyjechali, zrobili zadymę 
i pojechali. Ten wyjazd to istne zboczenie, ale to jest 

piękne. Jechać tyle, aby wpaść na mecz kopnąć kogo trzeba 
i wrócić do domu.

Fragment pamiętnika kibica Cracovii z wyjazdu do Przemyśla
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jakby wciąż oczekiwał ataku, 
strzyka śliną przez zęby, co kil­
ka słów rzuca „kurw a” i „pier­
dolę to”. Dopiero w drugiej go­
dzinie rozmowy, kiedy dowia­
duje się, że ja też słucham fran­
cuskiego hip-hopu, trochę się 
otwiera.

-  W sumie jedyne, co mam, 
to moich kumpli i Wisłę - przy­
znaje. -  Patrzę, jak ojciec zaha- 
rowuje się za tysiąc złotych 
i rzygać mi się chce. Kocham go, 
ale nie chcę żyć tak samo. Prze­
cież on, nawet gdyby chciał, to 
nie da mi grosza kieszonkowe­
go, żebym sobie pojechał na Ry­
nek do knajpy. Dawno tam  nie 
byłem. Chyba ze trzy miesiące... 
-  zamyśla się.

Dla Adama wzorem jest G., też 
kibic Wisły. Jeździ nowym au­
tem, ma dużo szmalu, panienki 
na zawołanie.

- Obiecał mi, że wprowadzi 
mnie do „biznesu”.

- Nie boisz się, że wylądujesz 
w więzieniu?

- Boję się, ale jaki mam wy­
bór? Żyć uczciwie i być popycha- 
dłem? Wolę zaryzykować. Nie 
mam wyrzutów sumienia. Życie 
to dżungla.

Tacy jak Adam są idealnym 
mięsem arm atnim  w kibicow- 
skich walkach. Mają niewiele do 
stracenia. Nawet jak trafią na pa­
rę miesięcy do paki, nic się nie 
stanie.

- 1 tak moje życie to siedzenie 
na ławce pod blokiem . Jedna 
wielka nuda. Jak pójdę za kraty,

to w końcu kiedyś przecież wró­
cę. Ławka nie zniknie. Będę miał 
o czym opowiadać. Moi będą 
mnie bardziej szanować -  doda­
je sobie animuszu.

Najechać wrogie osiedle
Współcześni polscy bojówkarze 
to nie tylko sfrustrowani bloker- 
si. Niektórzy studiują, inni pra­
cują w dużych, zachodnich kon­
cernach, stać ich na dobre ciu­
chy, własne mieszkanie. A jed­
nak się biją.

-  Ja nie um iem  tego wyja­
śnić, po prostu kocham walkę. 
Lubię ten tłum, okrzyki, atmos­
ferę stadionu. Może to głupie, 
ale czy nie jest tak, że w każdym 
człowieku tkwi agresja? Przecież 
opanowaliśm y ziem ię. Podpo­
rządkowaliśmy sobie wszystkie 
inne gatunki. Lubimy dom ino­
wać -  opowiada T., który mówi
0 sobie „chuligan Cracovii na 
em ery tu rze”. Dziś rzadko 
uczestniczy w zadymach. Śledzi 
jednak na bieżąco wszystkie wy­
darzenia, ślęcząc po kilka go­
dzin dziennie przy komputerze
1 dyskutując przez Internet z in­
nymi chuliganami. T. był na po­
czątku lat 90. jednym  z pierw ­
szych bojówkarzy, którzy posta­
nowili zerwać z m odelem  sta ­
dionowego chuligaństwa i wyjść 
na ulice.

-  Na trybunach byliśmy pod 
okiem gromady policjantów. Nie­
raz nagrywano nas na wideo. Na­
wet jak udało nam się coś wymie-

Katowice, 14 X 2000. Mecz GKS Katowice -  Legia Warszawa

szać, to psy zaraz wiedziały, kogo 
szukać -  opowiada T. -  Uznali­
śmy więc, że lepiej zrobić zrzutkę 
na benzynę i z paroma kumplami 
najechać wrogie osiedle. Zanim 
ktoś zadzwonił na policję, ty już 
siedziałeś w domu. Popijałeś, za­
dowolony, piwko albo paliłeś 
skręta i opowiadałeś, jak tamci 
spieprzali albo płakali pod twoimi 
butami. To były nasze lotne bry­
gady. Jedynym minusem takich 
akcji było to, że musiałeś się li­
czyć z zemstą. No i zrobiła się to­
talna wojna. Teraz każdy używa, 
czego się da. Noże, pałki, siekie­
ry, maczety. Jesienią jakiś koleś 
stracił nawet palec w walce, bo 
oberwał... szablą. Szczerze mó­

wiąc, nawet dla mnie to już jest 
przesada.

Bitwa przed kamerą
Po każdej z większych chuligań­
skich walk wiadomości o nich od 
razu rozchodzą się po całej Pol­
sce. To już nie są czasy wydawa­
nych na powielaczu zinów, uka­
zujących się z rzadka i padają­
cych po kilku numerach. Dziś 
każda wieść przenosi się szybko 
przez Internet za pomocą setek 
kibicowskich stron. Choć admini­
stratorzy sieci bardzo często ka­
sują najbardziej agresywne adre­
sy, w ich miejsce pojawiają się no­
we. Wielu kibiców korzysta też 
z zachodnich serwerów.

- Internet to świetne miejsce 
do przekazyw ania inform acji. 
Problem w tym, że często jedno 
wydarzenie opisywane jest w zu­
pełnie inny sposób przez każdą 
ze zwaśnionych grup. Prymityw­
ne polem iki, cham skie wpisy 
i kłamstwa to niestety normalka 
w Internecie - mówi „Dombek”, 
fanatyk Lechii Gdańsk i założy­
ciel najpopularniejszego serwisu 
internetowego dla kibiców. -  Być 
może z powodu tych kłam stw  
w środowisku „hools” coraz po­
pularniejszym  zjawiskiem jest 
um awianie się na walkę, po­
wiedzmy 20 na 20 chuliganów, 
w ustronnym  miejscu, pod 
okiem kamery trzymanej przez

SPADKOBIERCY 
EDWARDA HOOLIGANA
Współczesne chuligaństwo narodziło się w XIX wieku, kie­
dy to w Irlandii powstał gang prowokujący zajścia pod­
czas imprez sportowych. Jego przywódcą był Edward 
Hooligan. Jednak aż do lat 50. na trybunach pojawiali się 
przedstawiciele arystokracji i biznesu, a utarczki zdarzały 
się rzadko i były szybko tłumione przez policję. 
Prawdziwa wojna futbolowa wybuchła w latach 60., kie­
dy to powstała słynna „Czerwona Armia” kibiców Man­
chesteru United, szczególną nienawiścią darząca fanów 
klubów londyńskich. Z czasem wszystkim bardziej znanym 
drużynom z Wysp Brytyjskich towarzyszyły bojówki z ubo­
gich przedmieść robotniczych, na których czele coraz czę­
ściej stawali skinheadzi. Największa grupa, tzw. łowców 
głów, licząca ok. tysiąca osób, przychodziła na mecze lon­
dyńskiej Chelsea -  uzbrojona w pałki, siekiery, kastety, no­
że, a nawet kusze. Z czasem agresja przeniosła się na sta­
diony innych państw Europy, a do czołówki chuliganów

dołączyli kibice z Niemiec, Francji, Włoch, Holandii, Belgii, 
Grecji, Turcji oraz kilku krajów Ameryki Południowej. Fali 
agresji nie zatrzymała nawet tragedia na stadionie Hey- 
sel w Brukseli. 20 maja 1985 r., podczas meczu Juventu- 
su z Liverpoolem, zginęło 40 osób, a 450 zostało rannych. 
Kiedy wiele klubów zaczęło eliminować chuliganów z try­
bun przez montowanie kamer i surowe kary dla spraw­
ców zajść, chuligani przenieśli się na ulice.
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,Teddy Boys" -  bojówka kibiców Legii Warszawa należy do najgroźniejszych w kraju

O godzinie 9.00 jeden z Devilsów (osadzony w areszcie śledczym) miał mieć sprawę 
w sądzie, która się nie odbyła z powodu choroby sędziny, tyle że o tym fakcie 
dowiedzieliśmy się dokładnie przed sprawą. Ponieważ było nas kilku postanowiliśmy 
urozmaicić czas sobie i żydom (pogardliwa nazwa Cracovii - przyp. red.). Mieliśmy 

informacje, że w jednej z krakowskich szkół średnich jakiś koleś strasznie obnosi się 
z tym, że jest bojówkażem Cracovii i wyrażał się bez szacunku do Wisły. Postanowiliśmy 
„wyprostować" mu poglądy i wjechaliśmy mu do szkoły. Dopadliśmy go, poczym poznał smak 
naszych ostrzy, ale chłopak miał porządnych kolegów, którzy się za nim wstawili.
Nie dało to jednak większego efektu, ale urozmaiciło nam to naszą zabawę i zrobiło 

wokół sprawy dużo szumu. Ewakuowaliśmy się z miejsca wypadku. Nasze miejsce zajęły 
2 radiowozy i 2 karetki. Żyd i jego kolega musieli zostać odwiezieni do szpitala.

Fragment strony internetowej bojówki WISŁY Kraków„Dew/s"(pisownia oryginalna)

jednego z hoolsów. W tedy wy­
raźnie widać, kto jest lepszy.

Taśmy z umawianych zadym 
rozprowadzane są za pomocą In­
ternetu po całej Polsce. Najsłyn­
niejszą, jak dotychczas, jest ta 
z pojedynku bojówki młodych 
chuliganów Arki Gdynia z ekipą 
„Teddy Boys” z Legii. Kaseta trafi­
ła do jednej z komercyjnych te­
lewizji. Zobaczyć ją mogli widzo­
wie w całym kraju.

W ostatnich tygodniach uma­
wiane walki stoczyli chuligani Le­
cha Poznań z Zawiszą Bydgoszcz 
i Ruchu Chorzów z GKS Katowi­
ce. Ten drugi pojedynek został

nagrany na wideo i krąży po Pol­
sce w setkach kopii. Każdy m o­
że sam stwierdzić, kto w tym po­
jedynku był górą.

Na pewno zapanuje moda na 
takie akcje -  uważa „Pietruch”, 
wydawca Polish Football Zine, 
gazety kibiców gdyńskiej Arki. -  
Po pierw sze: jest to bezp iecz­
niejsze, bo jak ktoś spotyka się 
np. w lesie, to raczej nie ma mo­
wy o interwencji policji. Po dru­
gie: kam era mówi prawdę. W i­
dać, kto jest lepszy i nie ma mo­
wy o sytuacjach, gdy jedna gru­
pa umawia się na walkę na gołe 
pięści, po czym przyjeżdża na

miejsce i spotyka kolesi z siekie­
ram i. Po trzecie: trudno  tu
o przypadkowe ofiary. Cierpią 
tylko ci, którzy tego naprawdę 
chcą. Nikt nie może potem po­
wiedzieć w telewizji, że chuliga­
ni pobili porządnego obywatela.

Zdaniem „Pietrucha” jest tyl­
ko jedno „ale”. Przy um aw ia­
nych walkach zdarza się, że bio­
rą w nich udział ludzie nie ma­
jący nic wspólnego z „ruchem  
hools”. Po prostu jeden chuligan 
bierze z sobą kolegów z siłowni, 
którzy mają ochotę się wyłado­
wać i przedstawia ich jako nową 
bojówkę.

-  Mój znajomy z Zabrza oglą­
dał ostatnią walkę GKS-u z Ru­
chem i mówił, że część tych go­
ści była na pewno spoza środo­
w iska kibiców. W idział nawet 
bramkarza z pewnego burdelu - 
opowiada „Pietruch”.

Zdaniem  wielu bojówkarzy 
Polska nie jest najgorszym kra­
jem  w Europie. Nie ma tu  po ­
tężnych aw antur w centrach 
m iast, w czasie których płoną 
samochody i rabuje się sklepy. 
O statnie wyczyny Cracovii to 
raczej odosobniony w yjątek, 
choć mogący wyznaczać nowy 
kierunek.
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Polonia Warszawa -  Lech Poznań. Widok z boiska.

- Walki „pasów” z policją wi­
dział każdy. „Jude Gang” po tej 
akcji trafił niemal na sam szczyt 
ligi chuliganów. Wszyscy teraz 
widzą, jak ważne są media, któ­
re odpowiednio zareklamują ak­
cję. Pewnie niejedna grupa już 
myśli o tym , by pójść w ślady 
Cracovii - mówią fanatycy po­
znańskiego Lecha, uważani za 
najgroźniejszych w Polsce. -  Na 
szczęście dla was, normalnych, 
niewiele ekip ma taką siłę, by 
odważyć się na walkę z brygada­
mi antyterrorystycznymi w środ­
ku miasta.

Kruche sojusze
Chuligańska mapa Polski jest jak 
pajęczyna. Kraj opleciony został 
m isterną siatką skomplikowa­
nych układów, które łączą i dzie­
lą środowisko fanatyków. Najgo­
rzej jest w takich m iastach jak 
Kraków czy Łódź, gdzie działa 
więcej niż jedna ekipa. Tam na­
wet nie trzeba być kibicem, by 
oberwać. W ystarczy mieszkać 
w nieodpowiednim miejscu.

W układach i sojuszach pol­
skich kibiców bardzo trudno się 
rozeznać. Często się zmieniają. 
Ogólnie jednak przyjęło się uwa­
żać, że kibicowską Polską rządzą

od paru lat trzy konkurujące z so­
bą sojusze: Arka Gdynia -  Craco- 
via -  Lech Poznań, Legia Warsza­
wa - Pogoń Szczecin -  Zagłębie 
Sosnowiec oraz Lechia Gdańsk - 
Śląsk Wrocław - Wisła Kraków.

-  Mniej więcej od roku ten 
prosty podział zaczął się załamy­
wać -  mówi jeden z uważnych 
obserwatorów kibicowskiego 
światka, występujący na interne­
towych stronach pod ksywą „Ki­
bic G.”. -  Widać wyraźnie, że 
część fanatyków Legii ma dobre 
kontakty z Lechią, co może skłó­
cić gdańszczan z Wisłą Kraków, 
która nienawidzi warszawiaków. 
Wali się też zgoda Legii z Pogo­
nią, która na dodatek zupełnie 
przestała tolerować się z Zagłę­
biem. Chodzą słuchy o sympatii 
Pogoni do Śląska Wrocław. 
Itp. itd. Wszystko to jest bardzo 
pomieszane, postronnej osoby na 
pewno nie obchodzi, ale zawale­
nie się tych starych struktur mo­
że doprowadzić do nasilenia fut­
bolowych wojen.

Prawdopodobnie wszystko 
wyjaśni się pod koniec kwietnia 
w Bydgoszczy na meczu Pol- 
ska-Szkocja. Jeśli dotychczasowi 
przywódcy nie utrzymają władzy, 
na ulicach zapanuje chaos. ■

NAJWIĘKSZY PROBLEM W WALCE 
ZE STADIONOWYM BANDYTYZMEM 
TO ANONIMOWOŚĆ CHULIGANÓW 

mówi JANUSZ FURGAŁA
krakowski prokurator i wielki fan Wisty

Traktuje się ich najczęściej jako bezimienną grupę, 
a przecież przestępstw dokonują konkretni ludzie.
W policji muszą powstać specjalne grupy penetrujące 
to środowisko. Zwłaszcza że chuligańskie bojówki 
to niejednokrotnie także grupy przestępcze. Są tam  
sprawcy rozbojów, włamań, kradzieży samochodowych. 
Kiedy nagłaśnia się zadymy, zazwyczaj mowa jest tylko
o pobiciach, rzadko wspomina się, że przy okazji ofiary 
są również okradane.
Powoli do świadomości klubów i policji dociera 
konieczność rozpracowania bojówek.
Musimy wziąć przykład z Anglii, gdzie dzisiaj na 
stadionach są tylko niskie płotki, a przecież kraj ten przez 
lata był mekką chuligaństwa. Dziś tamtejsi zadymiarze 
muszą wyjeżdżać z Wysp, by dać o sobie znać. U siebie są 
grzeczni jak baranki. Ale to efekt bezwzględnej walki 
z nimi: tworzenia policyjnych specgrup mających własne 
komisariaty na stadionach, filmowania zadym, tworzenia 
kartotek, nieustannego nękania tego środowiska. Nic tak 
nie działa na chuligana jak świadomość, że zostanie 
ukarany.
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/  le się dzieje w  państwie te lew izyjnym . Te- 
f  lewidz być może nie uświadamia sobie, że 
« oferta prywatnych stacji telewizyjnych jest

tylko pozornie bogatsza. Coraz więcej ka­
nałów, ale coraz mniej rodzimych, krajowych, a w ięc polskich 
produkcji.
Czy te lew izja jest polska? Czy polskojęzyczna? To w ielka różni­
ca. Polskojęzyczna telew izja to  taka, która em ituje zagraniczne 
audycje, tłum aczone najczęściej przez kom entatora zza kadru  
na polski. Taka jest teraz Polonia Jeden (UNO), którą zakładał 
Włoch Grauso, ale zniechęcony brakiem koncesji, w ycofa ł się. 
Brak koncesji wcale nie musi oznaczać, że stacja nadaw ać bę­
dzie ty lko  zagraniczne produkcje. Np. HBO -  mimo że nadaje  
z Budapesztu, w  większości film y  tłu m a ­
czone na język polski, to także produkuje 
i emituje dwa cykliczne programy: „Gada- 
niec" i „Na stojaka".
Ciekawe, że W izja TV, która na początku  
m iała am bitne plany produkow ania po l­
skich programów, zrezygnowała z nich cał­
kowicie. 2 tego, co słyszałem. Wizja TV zli­
kwidować ma kanał sportowy i w  ramach 
pozostałych programów chce ograniczyć się 
ty lko  do nadaw an ia  zagranicznych audycji. Na czele W izji TV 
stoją młodzi ludzie z Wielkiej Brytanii. Widać, zmuszeni przez swo­
ich szefów do występowania o koncesję, uczynili to. Mało tego, 
koncesja przez Krajową Radę Radiofonii i Telew izji została im 
przyznana, i co? Pyszałkowie z Wizji TV udowodnili swoim bos­
som, że nie warto. Myślę, że od początku chłoptasie nie chcieli tej 
koncesji i działali jak piąta kolumna, na korzyść swoich konkuren­
tów. Kierownictwo Wizji TV nie uczyniło żadnego ruchu, aby po­
znać język polski, że nie wspomnę o nawiązywaniu kontaktów ze 
środowiskiem telewizyjnym . Zero. W piątek w ylatyw ali do Lon­
dynu, wracali w  poniedziałek. Przestraszyli się, że jak Wizja TV do­
stanie koncesję, to wyjdzie na jaw, że przez kilka lat nic nie zrobi­
li, więc lepiej było udowodnić, iż realizacja polskich programów  
jest nieopłacalna z każdego punktu widzenia.
Am atorzy z Anglii zaangażow ali Ernesta Brylla, jako a lib i, ale  
pan Ernest nie miał wpływu na decyzje. Czy ta sytuacja Państwu 
czegoś nie przypomina?

Oczywiście, pomoc z Zachodu dla biednych krajów. U nas też tak  
było, na początku lat 90. Eksperci z Zachodu wykorzystywali przy­
znane Polsce fundusze na pobyty w  naszym kraju. Różnej maści do­
radcy byli sowicie opłacani. Ten wariant powtórzyli też pseudoza- 
wodowcy telewizyjni z Wielkiej Brytanii. Nie chcemy takich szkod­
ników. Good bye!
Ale i inne stacje cienko przędą. Poważnie ograniczył produk­
cję Canal +  . W ielka szkoda, bardzo wspierał polską kinem ato­
grafię. Świetny fachowiec Lew Rywin dostał tzw. kopa w  górę, 
czyli przeszedł z zarządu do rady nadzorczej. Oznacza to  cał­
kowite odsunięcie od programu. Na jego miejsce przyjechał ktoś 
z Paryża. Chodzą słuchy, że Mariusz Walter, niekwestionowany  
autorytet medialny, ma za kilka miesięcy wycofać się z te lew i­

zji TVN? Czyżby presja rynku („Big Bro- 
ther") miała w p ływ  na tego prawdziwego  
zawodowca telewizyjnego z ambicjami ar­
tystycznymi?
Polsat kupuje tzw. formaty, np. „Miodowe  
lata". To spolszczona wersja zagranicznego 
sitcomu. A więc brak możliwości dla produ­
centów, scenarzystów, reżyserów, aktorów  
itd. oznacza również brak konkurencji, co za­
wsze grozi obniżeniem smaku. Bo w  Euro­

pie, drodzy Czytelnicy, proces ten zaczął się od potowy lat 80., kie­
dy to powstawały, jak  grzyby po deszczu, pryw atne te lew izje  
z RTL na czele. Telew izje publiczne, zapom inając, że są jedne  
i jedyne w  swoich krajach, że mają do spełnienia misję edukacyj­
ną i informacyjną, stanęły natychmiast do tego konkurencyjnego 
wyścigu. Rezultat jest z góry przesądzony. Stacje komercyjne zro­
bią wszystko, aby przyciągnąć widza, a te lew izje publiczne krę­
puje prawo, najrozmaitsze ustawy. Ale wyścig trw a, zwłaszcza 
u nas, bo w  krajach Europy Zachodniej te lew izje prywatne, nie 
mając żadnych hamulców etycznych, moralnych itp., prześcigają 
się w  serwowaniu klienteli różnej maści głupawek i film ów akcji 
pt. „Zabili go, a on uciekł".
Skoro nie ma nadziei na głębszą myśl płynącą z ekranów te lew i­
zji prywatnych, tym bardziej wzrasta oczekiwanie wobec polskiej 
produkcji w  telew izji publicznej. Ale to już tem at do innej loży.

JANUSZ ZAORSKI

Kie ma nadziel 
na głębsza mysi 

piynaca
z ehranttw telewizji 

prywatnych.

Prywatne telewizje
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JERZY GRUZA -  reżyser filmowy, 
teatralny i telewizyjny. Urodzony 
w  1932 roku w  Warszawie. Ukończył szkołę 
filmową w  Łodzi. W latach 1955-1983  
związany z telewizją, a następnie 
(1983-1991) dyrektor 
Teatru Muzycznego w  Gdyni.
Autor popularnych seriali telewizyjnych 
(„Wojna domowa", „Czterdziestolatek", 
„Tygrysy Europy"), film ów kinowych 
(„Dzięcioł", „Przeprowadzka",
„Noc poślubna w  biały dzień"), spektakli 
Teatru TV („Mieszczanin szlachcicem", 
„Antygona", „Eryk XIV",,,Rewizor"), 
spektakli scenicznych („Skrzypek na dachu", 
„Jesus Christ Superstar", „Les Miserables"). 
Autor autobiografii „Czterdzieści lat minęło" 
i „Telewizyjnego alfabetu wspomnień".

J|ozmoma

•  ROZMAWIAJĄ PAWEŁ GŁOWACKI I JACEK ZIEMEK
•  ZDJĘCIA ARTUR PAWŁOWSKI/REPORTER

Zostałem zaszufladkowany jako ktoś, 
kto zajmuje się błahostkami i komedyjkami 
- mówi JERZY GRUZA.

To bolesna konstatacja, ale pańskie filmy 
w ogóle nie funkcjonują 
w tzw. świadomości publicznej.
Wszystkie przeprawy z moimi filmami, to 
że były kaleczone, że leżały latami na pół­
kach i że nie wszystkie projekty udało się 
zrealizować, na pewno spowodowało na­
wet pojawienie się u mnie pewnej dozy 
goryczy. Ale szczęśliwie cały czas coś ro­
bię, a nie wszystkim moim kolegom to się 
udaje. Nie narzekam, miałem wiele bar­
dzo różnorodnych doświadczeń.
Czy pragnienie zostania reżyserem 
owładnęło panem -  jak mówią 
- ju ż  od małego?
W trakcie egzaminów do szkoły filmowej 
niemal każdy kandydat rozpoczynał wy­
powiedź, że już od małego interesuje się 
filmem i dlatego chciałby być reżyserem. 
Ja też tak zacząłem. Na szczęście nie mia­
łem wypełnionych wszystkich papierów 
zgłoszeniowych i Jerzy Toeplitz wyprosił 
mnie z sali, nakazując uzupełnienie doku­
mentów. To mnie uratowało. Później mo­
głem się na chłodno zastanowić nad tym, 
co wygadywałem. Po tym psychicznym

ochłonięciu poszedłem na powtórny egza­
min, będąc zupełnie innym człowiekiem. 
I udało mi się przebrnąć.
Poza filmem zajmował się pan 
teatrem i estradą.
Chciałem iść na rzeźbę. Ale mieszkałem 
wtedy w Łodzi -  tym polskim Hollywood. 
W świat filmowców wprowadziła mnie 
dziewczyna, która zajmowała się robie­
niem sztukaterii. Zaprotegowała mnie do 
pracowni, gdzie nakazano wykonanie pra­
cy plastycznej. Z czerwonej gliny wyrzeź­
biłem głowę mojego brata. Później pozna­
łem Jerzego Wójcika. Zaproponował stu­
dia filmowe, co mi początkowo nie przy­
padło do gustu. Bywałem już wcześniej na 
planie filmowym i obawiałem się, że będę 
przenosił akumulatory za operatorem al­
bo zostanę wiecznym asystentem. Ale Ju­
rek mnie przekonał, że w końcu sam bę­
dę robił filmy. Podczas powtórnego egza­
minu pytano: czy pan widział taki a taki 
film? Odpowiedziałem, że nie. Pytanie po­
wtórzyło się kilkakrotnie i za każdym ra­
zem odpowiadałem - nie. Wreszcie zapy­
tano, czy widziałem jakikolwiek film.

Akurat przed samym egzaminem posze­
dłem do kina na „Bitwę o szyny”. I o tym 
filmie w końcu porozmawialiśmy. 
Studiował pan w szkole filmowej 
w jej okresie mitycznym. Jak to naprawdę 
wyglądało, czy pan podtrzymuje ten mit? 
Był to fatalny okres największego nacisku 
stalinizmu. Odbywała się wtedy jakaś po­
dwójna gra. Całymi godzinami na naszej 
sali projekcyjnej oglądaliśmy filmy za­
chodnie, ubieraliśmy się troszeczkę ina­
czej. Z drugiej strony co dwa tygodnie 
wzywano mnie do personalnego i wyrzu­
cano ze szkoły. Korzystaliśmy z dostępu 
do kultury zachodniej, ale jednocześnie 
poddani byliśmy ogromnym naciskom. 
Już w roku 1957 zrobił pan w telewizji 
„Grona gniewu", a dopiero w 1961 
debiutował pan „żywym" spektaklem 
„Barbara 1,2, 3" w Teatrze Komedia.
Z reguły bywa odwrotnie.
Dla mnie zmiany gatunku są bardzo cha­
rakterystyczne -  co rusz robiłem inne rze­
czy. Gdybym miał siedzieć przez dwadzie­
ścia lat w jednym teatrze, zanudziłbym się 
na śmierć. „Barbara 1,2,3” była najstrasz-



liwszym doświadczeniem mojego życia. 
Wpasowano mnie w sytuację, której by­
łem zupełnie nieświadomy. Ówczesny dy­
rektor Teatru Komedia wyjeżdżał ze swo­
im zespołem do Ameryki. Chciał jednak, 
aby było wrażenie, że teatr normalnie pra­
cuje -  i w tym celu wynajął początkujące­
go reżysera. Zostawił mnie przy tym ze 
swoją trzecią obsadą, bo lepsi pojechali na 
wycieczkę. To była komedia bez jednego 
choćby dowcipu. Z takiego materiału mu­
siałem coś zbudować. Na próbach stara­
łem się wyciskać z tego, co się da, stwa­
rzać jakieś abstrakcyjne, paradoksalne sy­
tuacje i nawet to wychodziło. Ale na pre­
mierze ci trzeciorzędni aktorzy naciskają 
do oporu pedał gazu. Wszelkie moje za­
mierzone subtelności zostały pozbawione 
sensu i klimatu. Wyszła z tego potworna 
szmira.
W polskim teatrze zwykle farsy 
się nie udają. Dlaczego tak się dzieje?
Istnieje przekonanie, że farsa czy kome­
dia to gatunki gorsze. Pierwszoplanowi 
aktorzy, którzy mogliby w nich zabły­
snąć, nie chcą się w to m ieszać. Do 
wzięcia zostaje gorszy sort. Weźmy na 
przykład Gustawa Holoubka, który ma 
fenom enalne poczucie hum oru  - kie­
dy opow iada dykteryjkę, to m ożna 
um rzeć ze śm iechu. Ale na deskach 
w komedii zobaczyć go nie sposób. Jest 
jakaś w ew nętrzna psychiczna bariera, 
która nie pozwala wielkim aktorom wy­
stępować w komediach. Polscy artyści 
za rzecz godną i ważną uznają tylko te 
spektakle, w których mogą wadzić się 
z Bogiem.
Spektakle realizowane w telewizji w latach 
50. i 60. były grane na żywo. Czy ten fakt 
nie zbliżał ich do zwykłego teatru?
Jednak w telewizji była trochę większa 
kontrola, ponieważ spektakl grano jeden 
raz. Dzięki temu wszyscy byli na nim bar­
dziej skoncentrowani.
Na ile doświadczenia z teatrem 
telewizyjnym zaowocowały podczas 
realizacji „Wojny domowej"?
Niewiele mi pomogły. N ajw ażniejszą 
rzeczą było to, że m ogłem  pracować 
z grupą wybitnych aktorów, którzy wte­
dy zgadzali się grać w rzeczach  lżej­
szych. „Wojna domowa” była przecież 
błahostką. W tedy w w iększości wyko­
rzystyw aliśm y kontakty  towarzyskie. 
Nie było tego pędu, który dziś dom inu­
je, i łatwiej było się z aktorem umówić. 
Realizacje miały charakter miłych towa­
rzyskich spotkań. Przy „Wojnie dom o­
wej” zdarzenia poza planem były nawet 
ciekawsze od tego, co trafiło do filmu.

Jak „Wojnę domową" przyjęły tzw. czynniki 
najwyższe? To dość zjadliwa satyra 
obyczajowa.
Serial zbiegł się z rokiem 1968 i rzeczywi­
ście mieliśmy pewne trudności. Zarzuca­
no nam, że propagujemy kosmopolityzm 
obyczajowy i że nikt z bohaterów nie na­
leży do partii. Serial był jednak bardzo po­
pularny i oni nie wiedzieli, co z tym zro­
bić. Poza tym - był zrealizowany dość no­
watorsko. Oglądając obecnie polskie seria­
le, mam pewne uczucie zazdrości, kiedy 
widzę sześćdziesiąty któryś czy sto dwu­
dziesty odcinek. Ale jednocześnie nie mo­
gę sprecyzować, jakie są poglądy autorów 
i co naprawdę chcą tym filmem powie­
dzieć. Nie wiem z nich, co autor sądzi 
o bezrobociu, o religii, o świecie, o na­
uce seksu w szkole. Teraz oglądalność jest 
bogiem i dlatego idzie się po linii naj­
mniejszego oporu, robiąc filmy szybko, ła­
two i przyjemnie.
Jak doszło do pana debiutu kinowego -  
filmu „Dzięcioł" z 1970 roku? To -  moim 
zdaniem -  wyjątkowo udana komedia.
W PRL-u losy światka filmowego przebie­
gały jakby po sinusoidzie. Chodziło o to, 
aby umiejętnie trafić na linię wzrastającą. 
Mistrzem tego był Wajda, który prawie za­
wsze realizował filmy i m iał premiery 
u szczytu tej fali. Z „Dzięciołem” trafiłem 
dobrze, ale już z filmem „Noc poślubna 
w biały dzień” było inaczej. Zacząłem go 
robić w okresie Solidarności, ale kolauda- 
cja odbyła się w najcięższym okresie sta­
nu wojennego. To wtedy Poręba krzyczał, 
że takie zboczenia są znane tylko w Pary­
żu, a w Polsce chłop z chłopem to nie mo­

że. Chociaż tam była tylko lekka aluzja do 
„tych spraw”. Dlatego ten film nie miał ab­
solutnie żadnych szans, by wtedy trafić do 
rozpowszechniania. Doszło do tego dopie­
ro kilka lat temu - jedynie w telewizji. 
Film został bardzo pokaleczony i różni się 
znacznie od pierwotnej wersji. „Dzięcio­
ła” przygotowywałem bardzo długo. Do­
stał jednak nagrodę Zgniłego Grona w Ła­
gowie i okrzyczano go najgorszą produk­
cją 25-lecia PRL-u. Na szczęście widzowie 
myśleli o nim inaczej -  przed kinami na­
wet pojawiały się kolejki mimo 40-stopnio- 
wego upału.
Zatem w 1970 roku dostał pan Zgniłe 
Grono. Ale zaraz potem w Teatrze Telewizji 
robi pan spektakle według Diirrenmatta, 
Moliera i Shawa.
Po premierze „Dzięcioła” miałem w środo­
wisku filmowym nie najlepsze notowania. 
Dzięki pracy w Teatrze Telewizji podnosi­
łem się z tego upadku.
Potem nakręcił pan „Przeprowadzkę"
-  jedną z najważniejszych metafor życia 
nieszczęsnego polskiego inteligenta. 
Zgodnie z tytułem -  bez przerwy 
się przeprowadza, nie potrafiąc znaleźć 
sobie miejsca w ówczesnej rzeczywistości.
Z Kobielą napisaliśmy scenariusz, który 
był zupełnie inny od tego, co znalazło się 
na ekranie. Podczas realizacji doszło do 
znacznych zmian i odkształceń. Mieliśmy 
z tego powodu duże kłopoty i film trafił na 
półkę. Chcieliśmy w tym filmie powie­
dzieć, że całe szczęście jest nie w tym, aby 
16 osób zmieściło się do malucha. Wte­
dy panowała straszna propaganda doty­
cząca tzw. małej stabilizacji.

W „Przeprowadzce" -  mimo komediowego 
tonu -  pojawiają się nuty tragiczne.
Główny bohater popełnia samobójstwo.
Myślę, że zawsze moje komedie miały ja­
kiś głębszy podtekst. Weźmy program 
„Poznajmy się”, który robiłem w telewizji 
z Fedorowiczem. Nie było tam tylko i wy­
łącznie czystego śmiechu, można z tego 
wyciągnąć jakąś koncepcję, jakiś pogląd 
na życie. Szczęśliwie w tym romantycz­
nym okresie funkcjonowania telewizji mo­
głem sobie pozwolić prawie na wszystko, 
co mnie naprawdę interesowało. Wtedy 
nie robiliśmy produkcji powtarzalnej - 
myślę o Antczaku, Hanuszkiewiczu i so­
bie -  istniał ogromny wybór i szanse 
realizowania za każdym razem czegoś in­
nego.
Jak wtedy pracowało się panu z Tadeuszem 
Łomnickim -  tym potworem teatralnym?
Miałem duże trudności z Tadeuszem, po­
nieważ nie potrafił czekać i nie potrafił 
próbować. Dawał z siebie na próbach sto 
procent, zam iast podprowadzić się do 
kwestii i eksplodować dopiero podczas na­
grania. Na próbach grał już na całość i po 
tym był bardzo zmęczony. Moim proble­
mem było nie tyle prowadzenie jego roli, 
co jej odświeżanie. Ale praca z nim była 
fenomenalna -  to była teatralna rozkosz. 
Czy Łomnicki słuchał pana uwag?
To jest zawsze problem wielkiego akto­
ra, kiedy styka się z inną osobowością, 
czyli z reżyserem. Był taki spektakl „Ja, 
Feuerbach”, w którym główną rolę grał 
Łomnicki. Chciałem ten spektakl nagrać 
dla telewizji i długo rozmawiałem z nim 
o obsadzeniu roli asystenta. Powiedział

Jakaś wewnętrzna 
psychiczna bariera 

nie pozwala 
wielkim aktorom 

występować 
w komediach.

wtedy, że przypomniały mu się uwagi, 
których udzieliłem mu podczas realiza­
cji „Rewizora”. Był to komplement, któ­
ry zupełnie zwalił mnie z nóg. Inna sytu­
acja dotycząca recepcji uwag zdarzyła 
się podczas prób do „Skrzypka na da­
ch u ” w Teatrze M uzycznym w Gdyni. 
Rolę Tewiego grał Jurek Berger. Mówił: 
„Ty nie mów mi, jak mam to grać, bo ja 
gram po prostu swojego ojca, który był 
starozakonnym. Ja wiem, jak to zagrać”. 
Ale ja go przekonałem, żeby słuchał mo­
ich uwag, bo wtedy będzie to nie tylko 
wiarygodne, ale i śmieszne. Na tym się 
akurat znam - jak grać, aby rozbawić pu­
bliczność.
Skąd pomysł nakręcenia takiej 
proletariackiej obyczajówki jak 
„Przyjęcie na dziesięć osób plus trzy"?
Film pow stał w dziwnych okoliczno­
ściach. W związku z wyjazdem Pszonia­
ka ze spektaklem „Biesy” za granicę mu­
sieliśm y zrobić przerw ę w kręceniu 
„Przeprowadzki”. W wytwórni szukano 
tem atu, który mógłby zapełnić tę lukę 
i zaproponowano nowelę Jana Himilsba­
cha. Film został bardzo okaleczony 
przez redakcję filmową telewizji -  wycię­
li, niestety ze strachu przed cenzurą, re­
welacyjne sceny z Maklakiewiczem, któ­
ry podczas przyjęcia dawał niebywały 
popis, śpiewając, tańcząc, dogadując. Ze 
smutkiem muszę powiedzieć, że nieste­
ty musieliśmy się na te rzeczy godzić nie 
tylko ze względu na własny interes, ale 
też przez wzgląd na całą ekipę pracującą 
przy filmie. Gdyby film trafił na półkę, 
ludzie nie dostaliby za niego pieniędzy.



Nie chciałbym robić rzeczy na zamówienie, lecz taką,
która by mnie bawiła lub intrygowała.

Nie mogłem zrobić tak, że ludzie się na­
pracowali, a artysta powie: nie, nie pusz­
czę tego. I obrazić się na cały świat. 
Dlaczego w tej czarno-białej ekranizacji 
noweli Himilsbacha nie wystąpił sam autor? 
Nie pamiętam, dlaczego Himilsbach nie 
grał w tym filmie. Podkładał głos pod jed­
nego z aktorów. Większość osób wystę­
pujących w filmie trafiła z krakowskiego 
pośredniaka, bowiem film kręciłem 
w Krakowie i Nowej Hucie. Tam zdarzyła 
się dziwna sytuacja, gdy wybieraliśmy 
tych bezrobotnych. Co drugi z nich pod­
czas próby przed kamerą z nerwów padał 
na ziemię i musieliśmy wzywać pogoto­
wie. Była to dla nich sytuacja tak nowa, 
że nie mogli sobie z nią poradzić. Film 
był czarno-biały, bo po prostu było mało 
taśmy kolorowej.
Założył pan Teatr Muzyczny w Gdyni.
W jaki sposób zamierzał pan zgromadzić 
zespół -  tym bardziej że polskie szkoły 
teatralne uczą wszystkiego, oprócz 
profesjonalnej umiejętności tańca i śpiewu?

Ja nie zakładałem  tej szkoły. Zrobiła to 
pani Baduszkowa. Jej udało się zgroma­
dzić g rupę utalentow anej m łodzieży 
i zastałem  zespół dobrze już przygoto­
wany. Był to dla m nie azyl, proszę pa­
miętać, że działo się to w stanie wojen­
nym. Zespół był dobry. Ja jedynie wpro­
wadziłem do teatru bardziej nowoczesny 
repertuar. Muszę się pochwalić, że wi­
downia pękała w szwach. Bilety sprzeda­
waliśmy tylko przez dwa dni w miesiącu 
-  1 i 16, a ludzie ustawiali się w kolejce 
o 5 rano.
Dopiero przed trzema laty na krakowskiej 
PWST powstał wydział wokalno-aktorski.
To przykre świadectwo faktu, 
że ten gatunek sztuki jest obiektem 
wzgardy ze strony ludzi kultury. Czy to się 
może zmienić?
Niestety, na uczelniach mało kto się tym 
zajmuje. Teatry w Chorzowie czy Gdyni - 
specjalizujące się w takim repertuarze - 
mają swoje szkółki, ale to za mało. Kiedyś 
przy szkole teatralnej w Warszawie zajmo­

wał się tym Ludwik Sempoliński. Dzisiaj 
nikogo to nie interesuje.
Czy chciałby pan jeszcze zrealizować 
coś w Teatrze Telewizji?
Chęci do zrobienia jeszcze czegoś w tele­
wizji mam, ale nie chciałbym robić rzeczy 
na zamówienie, lecz taką, która by mnie 
bawiła lub intrygowała. Ostatnim czasem 
na nic takiego nie natrafiłem.
Podobno w Teatrze Telewizji spektakle 
nie mogą być dłuższe niż 80 minut. Pewien 
wybitny reżyser otrzymał ponoć propozycję 
zrobienia „Wesela", ale pod tym 
warunkiem. I podobno się zgodził.
To chorobliwa unifikacja, która dotyka 
wszelkich dziedzin naszego życia. Nie li­
czy się w żaden sposób zamysł twórczy, 
a jedynie to, czy rzecz pasuje do przygo­
towanej wcześniej ramy.
Który z pana filmów uważa pan 
za najbliższy własnej ekspresji, myśleniu? 
Myślę, że jest nim „Przeprowadzka”.
A jakie kino jest panu najbliższe?
Włoski neorealizm. ■
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CziowieK „ppzehpoiu”

Marcin Koszalha ma 30 lat. Studiował
socjologię, teraz kończy kierunek operatorski na Wy­
dziale Radia i Telewizji Uniwersytetu Śląskiego w Kato­
wicach. Dotychczas autor jednego filmu dokumental­
nego Jakiego pięknego syna urodziłam".
Od lat fotografuje. Czarno-białe zdjęcia, komponuje na 
kontraście: estetyczne wyrafinowanie i brutalnie egzy­
stencjalne tematy -  śmierci, nałogu, choroby i sa­
motności. Nawet robiąc na melinie zdjęcia alkoholi­
ków, umie wydobyć piękno: „Czy oni nie mają prawa 
być ukazani w świetle jak u Caravaggia?". 
K O N TR O W ER SJE

Telewizyjna projekcja filmu „Takiego pięknego syna 
urodziłam" wywołała burzę polemik. Obok „Usłyszcie 
mój krzyk" Macieja Drygasa o samospaleniu Ryszar­
da Wujca, ten debiut jest najważniejszym polskim do­
kumentem ostatnich lat.
Po raz pierwszy poruszył skrajnie trudny temat, powierz­
chownie nagłaśniany przez media -  relacje w polskiej 
rodzinie. Film pokazuje troje dorosłych, bliskich sobie 
ludzi, zamkniętych na 50 m kw. „Takiego pięknego sy­
na urodziłam" jest rozwinięciem czysto formalnego, 
szkolnego zadania. Nie myślał o filmie -  namówił go 
do tego Andrzej Fidyk i poruszeni tematem koledzy z ro­
ku. To bodaj najtrudniejszy film o uczuciach między ro­
dzicami a dziećmi, o paradoksie miłości przy jednocze­
snym braku szacunku.
Dlatego film spotka! się z tak żywym przyjęciem na ca­
łym świecie i wieloma nagrodami na festiwalach -

Oskarżany o ekshibicjonizm, cynizm i przehroczenie granic etycznych, 
dotychczas autor jednego filmu, przygotowuje Kolejny projekt.

Prix Europa w Berlinie za najlepszy niskobudżetowy 
film dokumentalny i Grand Prix za najlepszy dokumen­
talny film studencki na International Film and Video 
Festival w Toronto.
Przez rodzime autorytety w dziedzinie polityki, filmu 
i mediów oskarżony o ekshibicjonizm, cynizm i prze­
kroczenie granic etycznych. Na wyrost traktowany ja­
ko protegowany jednego z najbardziej cenionych pol­
skich reżyserów Andrzeja Fidyka, na którego zlece­
nie nakręcił swój film. Dla wygodnego uproszczenia 
„wrzucany do jednego worka" z inną dokumentalist- 
ką: Ewą Borzęcką.
TER AZ

Zaprzeaył tezie swych zajadłych przeciwników, że jest 
twórcą jednego filmu, który „sprzedał" życie prywat­
ne swoich rodziców i stanął wobec pustki. Razem 
z Borysem Lankoszem w ośrodku prowadzonym przez 
albertynów w Ojcowie kręci dokument o upośledzo­
nych umysłowo.
To historia najprostszych uczuć opiekuńczości i wza­
jemnej troskliwości dwóch mężczyzn wobec trzeciego 
-  niewidomego, niesłyszącego i kontaktującego się ze 
światem tylko przez dotyk. Pierwszy raz trafił z apara­
tem fotograficznym do ośrodka, gdy studiował socjo­
logię.

Film opowiada o ostatnich emocjach, jakie pozostały 
ludziom odrzuconym przez rodzinę i społeczeństwo.
0 chorych psychicznie, którzy mimo swego upośledze­
nia potrafią jeszcze coś ofiarować.
Nie śpieszy się z realizacją swych pomysłów -  tkwią 
w nim od lat. Zżywa się z nimi, rozwija i przygotowu­
je dokumentację fotograficzną.
PASJA

Robi tylko to, w co może włożyć całego siebie. Czy 
rozmawia z drugim człowiekiem, czy kręci o nim film 
-  obsesyjnie podkreśla szacunek dla drugiej osoby. 
Absolutnie pozbawiony cynizmu. Zaskakująco nie­
pewny i świadom własnej niedojrzałości, pokornie 
wysłuchuje uwag i zdania innych. Podczas realizacji 
filmu nie stawia żadnej tezy, unika fikcji.
Nawet najprostsze prawdy w jego ustach brzmią 
szczerze. Czuje się, że ich nie powtarza, lecz sam
1 z mozołem do nich dociera.
Z założenia unika rozmów o projektach swych przy­
szłych filmów. Jednak żyje nimi tak mocno, że nie po­
trafi o nich nie mówić. Tym razem będą to filmy 
o śmierci. Mocne, naruszające społeczne tabu.
Jeśli uda mu się je zrealizować, prawdopodobne zmie­
nią obraz kina dokumentalnego w Polsce i na świecie. 

MARTA SOBOLSKA i WOJTEK KOCOŁOWSKI
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emat w Przekroju

MUZEUM SZTUKI
STEFAN ROKITA gdzie? lahie? Kiedy?
Minister kultury i dziedzictwa narodowego Kazimierz Ujazdowski ogłosił, 
że Anda Rottenberg, była dyrektor Zachęty, zostanie jego pełnomocnikiem 
do spraw projektu i budowy muzeum sztuki współczesnej.

P olska jest jednym z nie­
wielu europejskich kra­
jów, który do tej pory 
nie ma muzeum sztuki 
w spółczesnej. W nie­

których krajach jest ich nawet 
kilka, zarówno w stolicach, jak 
i większych miastach. Jeżeli po­
w stanie w Polsce, będzie to 
pierwsze tego typu muzeum po 
drugiej wojnie światowej. Ow­
szem, istnieje, nie dofinansowa­
ne zresztą , M uzeum  Sztuki 
w Łodzi, ale w swej działalności 
nie ogranicza się bynajmniej do 
sztuki najnowszej.

- Pytając, jaki interes m oże­
my mieć w w ybudow aniu m u­
zeum sztuki współczesnej, trze­
ba zastanow ić się, jaki interes 
w now oczesności ma Polska - 
mówi Anna Maria Potocka, prze­
wodnicząca Sekcji Polskiej Mię­
dzynarodowego Stowarzyszenia 
Krytyków AICA. -  Jeżeli chcemy 
uczestniczyć w światowej kultu­
rze na pewnym poziomie, to nie 
m ożna trzym ać ludzi z dala od 
najbardziej wrażliwego czynnika 
nowoczesności, jakim jest sztu­
ka. Muszą istnieć miejsca, gdzie 
ludzie będą przyzwyczajani do 
formy nowoczesnej.

Podobnego zdania jest dyrek­
tor M uzeum  Narodowego we 
Wrocławiu, M ariusz Hermans- 
dorfer: -  To skandal, że w okre­
sie powojennym nie dorobiliśmy 
się takiej instytucji. Tym bardziej 
że w różnych miastach -  w Kra­
kowie, w Łodzi czy we Wrocła­

w iu -  są bardzo dobre zbiory 
sztuki współczesnej, które duszą 
się w magazynach.

Nominacja
Siódmego marca br. Anda Rotten­
berg złożyła dymisję ze stanowi­
ska dyrektora Zachęty. Wkrótce 
po tym  minister kultury i dzie­
dzictwa narodowego Kazimierz 
Ujazdowski ogłosił, że była dyrek­
tor zostanie jego pełnomocnikiem 
do spraw projektu i budowy m u­
zeum  sztuki współczesnej. Ofi­
cjalnie obowiązki przejmie 1 ma­
ja. Wtedy zostaną dokładnie okre­
ślone jej obowiązki i kompetencje.

Decyzja ministra o powołaniu 
pełnom ocnika nie jest jednak 
równoznaczna z decyzją o po­
w staniu m uzeum. Na razie nie 
wskazano term inu rozpoczęcia 
inwestycji, brakuje też dopiętego 
budżetu. Według rzecznika mini­
stra kultury Klaudiusza Kryczki, 
minister i jego pełnomocnik „zro­
bią wszystko, aby takie muzeum 
powstało”.

Szesnaście lat starań
-  O to, kiedy będziemy mieli mu­
zeum, należy zapytać prezyden­
ta Warszawy, premiera i ministra 
finansów. Ja jestem  gotowa od

ANDA
ROTTENBERG
Historyk i krytyk sztuki, wice­
przewodnicząca Międzynaro­
dowego Stowarzyszenia Kry­
tyków  Sztuki AICA, autorka 
tekstów  o sztuce współcze­
snej i licznych wystaw, m.in.: 
Europa Nieznana (1991), 
Gdzie jest brat Twój, Abel 
(1995). Brata udział w  nieza­
leżnym ruchu wystaw ienni­
czym lat 80. Założycielka Fun­
dacji Instytut Promocji Sztuki 
(1997), której celem jest stwo­
rzenie w  Warszawie muzeum 
sztuki nowoczesnej. W latach 
1993-2001 dyrektor Galerii 
Zachęta w  Warszawie.

szesnastu lat -  mówi Anda Rot­
tenberg. Według ministerstwa, 
jest ona najlepszą osobą na to 
stanowisko. W 1986 roku założy­
ła fundację Egit, której jednym 
z celów było zbudowanie nowe­
go obiektu. Starała się o odpo­
w iednią lokalizację. Tylko na 
krótko udało się uzyskać obietni­
cę władz Warszawy co do dział­
ki przy placu Trzech Krzyży. 
Idea odżyła po czterech latach, 
kiedy Rottenberg spotkała archi­
tekta Franka O. Gehry’ego. Twór­
ca najsłynniejszych budynków 
muzealnych na świecie zgodził 
się wykonać projekt bez honora­
rium autorskiego. W 1997 roku 
powstała fundacja Instytut Pro­
mocji Sztuki. Pani Rottenberg 
została jej prezesem. W skład ra­
dy programowej weszli: Magda­
lena Abakanowicz, Mirosław 
Bałka, Anna Maria Potocka i nie­
żyjący już Andrzej Szczypiorski. 
Celem IPS jest zbiórka pieniędzy 
na budowę muzeum, jednak do 
tej pory nie udało się uzbierać 
znaczącej sumy.

Łódź, Warszawa?
Polskie muzea cierpią na brak po­
wierzchni wystawienniczej. Tyl­
ko niewielki procent zbiorów jest 
dostępny dla zwiedzających. 
W iększość zbiorów jest źle za­
bezpieczona, a warunki przecho­
wywania nie są najlepsze. Kolej­
ka do państwowej kasy jest więc 
długa. Pomimo to większość au­
torytetów uważa, że należy wy-
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budować nowe m uzeum , które 
będzie się zajmować wyłącznie 
sztuką współczesną i że muzeum 
takie powinno powstać w War­
szawie -  mieście najczęściej od­
wiedzanym przez gości.

Innego zdania jest dyrektor 
Muzeum Sztuki w Łodzi, Miro­
sław Borusiewicz. -  Warszawa 
jest złą lokalizacją. Muzeum to 
nie budynek, a przede wszystkim 
zbiory. Pojawia się pytanie, jakie 
zbiory będzie miało muzeum 
w Warszawie? Kolekcji nie tworzy 
się z dnia na dzień, to trwa lata. 
Tam będzie sztuka drugorzędnej 
jakości -  dowodzi dyrektor. Jako 
negatywny przykład podaje mu­
zeum w Strasburgu. Miasto mają­
ce ambicje stolicy Europy wybu­
dowało obiekt. Teraz, aby zapeł­
nić puste sale, stara się sprowa­
dzać wystawy z całego świata. - 
Tu, w Łodzi, posiadamy zbiory 
uznane jednogłośnie za najlepsze, 
jeśli chodzi o sztukę nowoczesną. 
Jednak obecnie możemy pokazać 
tylko 5-7 proc. naszej kolekcji.

M uzeum Sztuki w Łodzi ma 
olbrzymie zbiory sztuki współ­
czesnej, między innymi jest wła­
ścicielem dzieł większości twór­
ców okresu międzywojennego, 
a także unikatowej w Polsce ko­
lekcji czeskiej grafiki. Może zapre­
zentować nie więcej niż po jednej 
pracy tak wybitnych współcze­
snych artystów, jak Bałka, Wo- 
diczko czy Opałka. W Pałacu Po­
znańskiego ma tylko 1600 metrów 
kwadratowych powierzchni wy­
stawienniczej. Aby pokazać swo­
je najcenniejsze zbiory, potrzebu­
je 10 tys. metrów kwadratowych.

Cenne kolekcje sztuki współ­
czesnej znajdują się także w mu­
zeach w Poznaniu, Gdańsku 
i Krakowie, które są w podobnej 
sytuacji. W magazynie Muzeum 
Narodowego we Wrocławiu leżą 
m.in. największe w Europie zbio­
ry rzeźb Magdaleny Abakano­
wicz, świetne kolekcje prac No­
wosielskiego i Kantora, a także 
ekspresjonistów niemieckich.

-  Muzeum Narodowe w War­
szawie posiada olbrzymią kolek­
cję sztuki nowoczesnej. Powinno 
się rozbudować istniejący budy­
nek, a nie tworzyć kolejny -  do­
wodzi dyrektor Borusiewicz.

Klaudiusz Kryczko, rzecznik 
ministra kultury, twierdzi: -  Mu­
zeum sztuki współczesnej po­
wstanie w Warszawie.

-  Muzeum sztuki współcze­
snej powinno powstać przede 
wszystkim w Warszawie, w sto­
licy kraju, co nie wyklucza budo­
wy takich gmachów również 
w innych dużych ośrodkach. Tak 
jest na całym świecie -  mówi dy­
rektor MN we Wrocławiu, Ma­
riusz Hermansdorfer.

Co w środku
W polskich muzeach znajdują się 
liczne zbiory rodzimej sztuki 
współczesnej, więc nie będzie 
problemu z ich ewentualnym wy­
pożyczeniem do nowego mu­
zeum. Jednak z dziełami współ­
czesnych artystów zagranicznych 
mogą być kłopoty.

-  W Polsce nie ma w ogóle 
zbiorów sztuki światowej z dru­
giej połowy XX wieku - uważa 
Anda Rottenberg. -  M uzeum 
musi budować swoje kolekcje. 
Liczę na darowizny twórców, ale 
sądzę, że nie obejdzie się bez 
poważnych zakupów. Artysta 
m usi z czegoś żyć, nie może 
wiecznie dawać.

Na świecie spraw dzonym  
rozwiązaniem jest czasowy de­
pozyt, korzystny zarówno dla 
m uzeum , które ma co w ysta­
wiać, jak i dla artysty, którego 
prace udostępnia się szerszej 
publiczności i przechow uje 
w odpow iednich w arunkach. 
Innym przyjętym sposobem po­
większania zbiorów jest spon­
soring bogatych firm. Aby pol­
scy biznesmeni chętniej finan­
sowali zakup dzieł sztuki, ko­

nieczna jest zmiana przepisów 
podatkowych. Obecnie sponsor 
m oże odpisać sobie jedynie 
10 proc. darowizny od podsta­
wy opodatkowania.

Klasyczny model m uzeum  
polega na budow aniu kolekcji 
i pokazywaniu stałej ekspozycji. 
Obecnie nowoczesne muzea na 
całym świecie dążą do budowa­
nia „żywych” ekspozycji, łącząc 
stałe kolekcje z wystawami te­
matycznymi lub zapraszanymi. 
Anda Rottenberg ma własną wi­
zję m uzeum  sztuki w spółcze­
snej: -  Chciałabym , aby m u­
zeum było podzielone na dwie 
części. W pierwszej pokazywa­
no by ekspozycję stałą, złożoną 
z dzieł wypożyczonych długo­
terminowo. Historia sztuki po­
wojennej do końca XX wieku 
byłaby rozpisana na poszczegól-

FRANK O. GEHRY
Czołowy amerykański przedstawiciel postmodernizmu i dekonstruktywizmu. Uważany za 
jedną z największych indywidualności współczesnej architektury. Od 1960 roku projektuje 
domy mieszkalne, rezydencje, a także siedziby firm, głównie w  Stanach Zjednoczonych 
i w Europie. Zaprojektował między innymi: Muzeum Guggenheima w  Bilbao, budynek Na- 
tionale Nederlanden w Pradze, dom Wintona w  Wayazta (Minnesota). Obecnie w  Nowym 
Jorku według jego projektu powstaje kolejne Muzeum Guggenheima. W 1989 roku otrzy­
mał Nagrodę Pritzkera, uznawaną w środowisku architektów za odpowiednik Nobla.
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ZSOFIA BEKE -  HISTORYK 
SZTUKI, BUDAPESZT
Węgierskie Ministerstwo Kultury 
poinformowało kilka miesięcy temu 
o planie budowy muzeum sztuki 
nowoczesnej w Budapeszcie bez 
uprzednich konsultacji z historyka­
mi sztuki i kierującymi galeriami 
państwowymi. Zabrakło informacji 
o profilu przyszłego muzeum i kry­
teriach doboru dzieł. Nowy gmach 
nie będzie posiadał własnej kolek­
cji. Spowoduje to konieczność wy­
pożyczania dzieł z innych, już istnie­
jących zbiorów (Galeria Narodowa, 
kolekcja Ludwiga z Muzeum Sztuki 
Współczesnej). W intencjach stwo­
rzenia muzeum tkwi sporo sprzecz­
ności. Jak nazwać inaczej posiada­
nie kolekcji tematycznej o precy­
zyjnym profilu, ale bez udziału eks­
pertów sztuki? Dotychczas nikt nie 
poprosił ich o współpracę, a nawet 
o niczym nie poinformował.

LEON TARASEWICZ
Nie mamy w Polsce aktywnie dzia­
łającego muzeum sztuki nowocze­
snej. Na muzeum w Łodzi patrzę 
raczej w kontekście historycznym. 
Chwała temu miejscu, jednak nie 
uczestniczy w tym, co się ostatnio 
odbywa. Polsce potrzebne jest mu­
zeum pokazujące sztukę najnow­
szą. Myślę, że powinno powstać 
ono w  Warszawie. Ma tam być po­
kazywana przede wszystkim sztuka 
światowa w kontekście tego, co się 
odbywa w  Polsce. Myślę o mu­
zeum sztuki współczesnej jako 
współtwórcy nowych idei, gdyż to 
jest warunkiem rozwoju społeczeń­
stwa. Czekam i uważam, że powin­
no powstać dawno temu.

W Berlinie Muzeum Sztuki Współczesnej urządzono na starym dworcu kolejowym 
(Hamburger Bahnhof)

ne dzieła. Mieszany zbiór sz tu­
ki polskiej konfrontow ałby się 
z dziełami sztuki obcej. W dru­
giej części zgrom adzono by 
zbiory sztuki już zdecydowanie 
XXI wieku, z nastaw ieniem  na 
nasz region Europy.

Bez efektu
Anda Rottenberg chciałaby za­
stosować model finansow ania 
budow y i -  później -  u trzym a­
nia ob iek tu  bliski am ery k ań ­
skiemu: -  Byłaby to publiczna 
in sty tuc ja  z udziałem  skarbu  
państwa i kapitału prywatnego. 
Podobne rozw iązania zastoso­
wano w Museum of Modern Art 
w Nowym Jorku. Parę lat temu 
prem ier Jerzy Buzek w yraził 
opinię, że skarb państwa powi­
n ien  m ieć 51-procentow y p a ­
kiet kontrolny.

Budowa gm achu m uzeum  
ma kosztować około 100 min do­
larów, jednak koszt będzie roz­
łożony na kilka lat. Architekt 
Frank O. Gehry swoją gotowość 
w ykonania projektu za darmo 
potwierdził w marcu br. w roz­
mowie z M agdaleną Abakano­
wicz. Rysunki zrobi biuro pro­
jektowe w Polsce pod k ierun­
kiem przedstawiciela Gehry’ego. 
Ale architekt zaw sze pracuje 
z myślą o konkretnym miejscu. 
Projekt nie pow stanie, dopóki 
nie będzie działki.

Władze Warszawy już dwu­
krotnie wskazywały lokalizację 
i za każdym  razem  bardzo 
szybko zmieniały decyzję. 15 li­
stopada zeszłego roku rada po­
w iatu w arszawskiego poparła 
budow ę m uzeum . Stanowisko 
uchw alone w tej spraw ie sfor­

m ułow ano bardzo ostrożnie: 
„Muzeum jest równie niezbęd­
ne jak inne inw estycje w n a­
szym  m ieście”- zapisano na 
wstępie.

-  Teoretycznie nie ma żadnych 
trudności, praktycznie od szesna­
stu lat nie ma żadnych efektów - 
mówi pani Rottenberg. - Nama­
wiam poszczególne gremia, ale 
ich kadencja wkrótce po tym się 
kończy -  dodaje.

Istnieje szansa, że inwestycję 
sfinansuje Unia Europejska, która 
może ponieść do 70 proc. kosz­
tów, ale dopiero po naszym wej­
ściu do Wspólnoty.

Na całym świecie m uzea 
sztuki współczesnej są doskona­
łą prom ocją m iast, w których 
działają. Wystarczy spojrzeć na 
zaprojektowane przez Franka O. 
Gehry’ego Muzeum Guggenhe- 
ima w Bilbao. Przed jego po­
w staniem  mało kto słyszał 
o tym  niewielkim  portowym  
mieście w kraju Basków. Teraz 
ściągają tam tłumy turystów.

Podobnie może być w Polsce, 
jeżeli władze zdadzą sobie spra­
wę z m ożliwych korzyści, nie 
tylko materialnych. W spółcze­
sne muzea to nie same wystawy 
- to także multimedialne ośrod­
ki kultury. Kształtują gust mło­
dych pokoleń, pomagają zrozu­
mieć sztukę współczesną, dając 
radość obcowania z nią. Dziś 
w Polsce nie należy się zastana­
wiać, czy stać nas na m uzeum  
sztuki współczesnej. Należy się 
zastanowić, czy stać nas, żeby 
go nie mieć. ■

Ten numer „P "gości uu: Ostrołęka

^  106.7 MHz
lo k o

98.10 FM Ł M  A  | # C  
R a d i o M A l Y )

Tarnów
Biuro reklamy Pudła MAKS telJfux (014) 621-29-29

ul. W ałowa 6 
% ^  33-300 Nowy Sącz 

tel. (0-18)443-73-21

TW«JE RADl§.
WAŁBRZYCH 91,8  FM

RADIO
KRAKÓW

K I  a t o p o l s k a

Krynica:
Rabko:
Sucha Beskidzka:

101.6 FM
101.0 FM 
90.0 FM

100.0 FM
102.1 FM
87.6 FM
87.6 FM

lę rk u ry
91.1 FM 
91.9 FM 

r_ 100.9 FM
0 Z N A fl 102.7 FM 

Rekhmi: lei. (IbSlf B6S B3-73 103.6 FM

TW#JE R A D Ii
JOWISZ 106 ,2  FM

y  98,0 i 106,5 FM
L  B iu ro  Reklam y 
►  25-363 K ie lce , 

W esoła 47/49, 
tel. (041) 362 09 51

34

aplSKi

Adam wiedemann r lllC 7 ll”
D z ie n n ik  „ U U o 2 y  W

03.02.01
Wczoraj wieczorem odwiedzi! mnie 
Miłoszek, więc siedliśmy sobie z bu­
telką krupniku i opowiadał mi, jaką 
to fatalną uczelnią jest krakowska 
ASP i jaką fajną pracę znalazł sobie 
u jakiejś kobiety przy witrażach, aż tu 
nagle słyszymy głuche łupnięcie 
w  okno i spojrzawszy w  jego kierun­
ku, w idzim y przyklejoną do szyby 
śnieżkę. Wyglądam na ulicę, gdzie 
stoi jakieś czupiradło i macha rękami: 
Darek w  czapce.
-  Co, też jesteś zboczeńcem? -  pyta, 
ledwo wszedł, Miłoszka, który dość 
szybko stwierdza, że musi już chyba 
wracać do akademika i zmywa się 
czym prędzej, zostawiając mnie sam 
na sam z Darkiem, jego trudnym i 
dziewczynami, nadpobudliwym i 
dziećmi i zgubioną komórką. No 
przecież nie wyrzucę go na ten śnieg 
i mróz, skoro bidulek nie ma gdzie 
spać. Rano budzę się w  doskonałym 
nastroju, ale zauważam śpiącego na 
karimacie Darka i przypominam so­
bie, że jestem na niego odrobinę 
wściekły, więc za pomocą paru w y­
rafinowanych złośliwości sprawiam, 
że w o li już iść na miasto, niż tu ze 
mną siedzieć, sam zresztą niebawem 
podążam w  jego ślady, bo mam się 
spotkać w  Taco z Pluszkiem i Kingo- 
sią. Pluszek siedzi z poetą L. i od ra­
zu stwierdza, że Kingosia zaprasza 
nas na obiad, w  związku z czym nie 
będziemy teraz nic jeść i tylko wypi­
jem y piwo. Robię się z miejsca 
strasznie głodny, piwo mi nie smaku­
je, lecimy do Kingosi opatrzeni ja ­
koby skrzydłami, a tam obiad dopie­
ro w  powijakach, gotuje się. Jestem 
tak głodny, że nie chce mi się z nikim 
rozmawiać, leżę tylko na tapczanie 
i staram się zapomnieć o swoim gło­
dzie, topiąc go w  kieliszku z wódką. 
Wreszcie zjawia się obiad, jest to

dziwna potrawa z warzyw, w  zasa­
dzie bez smaku, ale bardzo ostra, tak 
iż po zjedzeniu buchamy na siebie 
żywym ogniem, Elżbieta obraża się, 
że zwracam się do niej per Ela, ja się 
obrażam, bo skąd miałem wiedzieć, 
że to właśnie pospolite zdrobnienie 
jej nie odpowiada; dla świętej zgody 
stawia mi tarota, ale jako psycho­
log nie może się powstrzymać od 
prawienia mi morałów, płacę 20 gro­
szy, wracam do domu. I tak to minął 
mi cały Boży dzień.
04.02.01
W radiu z rana rozmówka jakiejś pa­
ni Eli z jakimś panem Tadziem.
-  Tadziu, czy chciałbyś być Janem 
Kottem? -  pyta na wstępie pani Ela.
-  Ależ oczywiście -  odpowiada pan 
Tadziu -  zawsze pragnąłem być Ja­
nem Kottem, tyle że teraz Jan Kott 
jest już bardzo stary, praktycznie nie 
wychodzi z domu...
-  A jednak ukazała się właśnie jego 
nowa książka...
-  No właśnie. Zadziwiająca energia 
twórcza u tak starego człowieka, po 
siedmiu czy tam ośmiu zawałach 
serca...
-  Mimo to Jan Kott wspomina 
w swojej nowej książce, że chciałby 
jeszcze kiedyś zobaczyć Kraków...
-  Ooo, to już stanowczo niemożliwe. 
Kiedy ostatnio widziałem Jana Kot-

.  U M Ł

ta w Krakowie, już w tedy wydał mi 
się bardzo stary, właściwie z trudno­
ścią się poruszał. A przecież od tej 
pory minęło już prawie dziesięć la t... 
-  i tak dalej w ten deseń. Pan Tadziu, 
mam wrażenie, też już jest grubo po 
pięćdziesiątce.
05.02.01
Z Iwonką na „Egoistach". Mariusz 
Treliński chciał sfilmować Zło, sfilmo­
w ał parę stereotypowych sytuacji 
dziejących się w  mitycznej Warszaw­
ce; jak się jest pedałem, to  trzeba 
mieć ukochaną „kleine Puppchen" 
z XIX wieku i paru półnagich, mu­
skularnych chłopców porozstawia­
nych po kątach przesadnie eleganc­
kiej rezydencji.
Playboy-kokainista nikogo tak na­
prawdę nie kocha, a problemy kom- 
pozytora-improduktywa skrupiają 
się na jego pięknej narzeczonej, któ­
ra zresztą wykazuje się iście końskim 
zdrow iem i wypiwszy pięć litró w  
wódki, biega po Nowym Świecie jak 
oszalała, dręcząc przygodnie spotka­
nego starszego pana z prowincji, są­
dzącego niesłusznie, iż ma do czy­
nienia ze zwykłą kurwą. Podczas 
najszaleńszych imprez wszyscy ba­
w ią się grzecznie w  jednym poko­
ju, kuchnię pozostawiając dla pro­
wadzonych w  ciszy spokojnych i roz­
dzierających rozmów.

Najbardziej ubawiła nas scena, 
w  której Olaf Lubaszenko (ostatnią 
dobrą rolą tego aktora był niezapo­
mniany Kamil Kurant) dopija jakąś 
stojącą na podłodze kawę czy herba­
tę, przy czym doskonale widać przy­
klejoną na spodzie kubka sklepową 
metkę. W Warszawie jest tak źle, że 
już nawet nie myje się naczyń.

ADAM WIEDEMANN
Rocznik 1 9 6 7 . P oeta  i p roza ik , 
k ry ty k  literack i i m uzyczny, 
kom pozytor 
i m a la rz . A u tor książek  
poetyckich  („ S a m c z y k ” , 
„R ozru szn ik” ) 
i prozatorskich  
(„W szędob ylstw o  p o rzą d k u ” , 
„S ę k  Pies B rew ” ) .
L au reat Nagrody K ościelskich, 
d w u kro tn ie  nom inow any  
do nagrody N IK E .
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N A S Z A
A N K I E T A

40 lat temu Marian Eile 
wybrał 12 słów, 

a Dorota Terakowska 
przepytała 15 osób, jak je 
rozumieją. Choć były tam 
pojęcia tak proste, jak np. 
podwika czy dynamo lub 
trudniejsze, jak frustracja 

i tryptyk -  połowa pytanych 
nie wiedziała, o co chodzi. 
Czy dzisiaj rozumiemy to, 

co czytamy, słyszymy, 
oglądamy? W trójnasób nie, 
gdyż do potocznego języka 

masowo przeniknęły kolejne 
nowe słowa -  z polityki, 

gospodarki, reklamy, 
Internetu, kultury 

masowej itp. Najnowsze 
badania wykazują, że dziś już 

80 procent Polaków nie 
rozumie ani sensu całych 

zdań, ani znaczenia 
pojedynczych wyrazów 

w prasie, radiu i telewizji.
Postanowiliśmy zatem 

powtórzyć eksperyment. 
Tym razem Terakowska 

wybrała 9 słów, które 
ukazały się tego samego 

dnia w trzech ogólnopolskich 
dziennikach, a Justyna 

Tawicka odpytała trzynaście 
osób, dobierając je tak, 

aby mniej więcej 
odzwierciedlały faktyczny 

skład społeczny. 
Możemy się pośmiać? Tak.

Czy jest z czego? Nie. 
Zgadzamy się z Brechtem: 

nie będziemy zmieniać 
narodu -  radzimy 

dziennikarzom, by zmienili 
słownictwo.
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CO ZNACZA TE
S Ł O W A - PRAWIDŁOWE ZNACZENIE »  

O D PO W IED ZI „

Mężczyzna, lat 24,
student Wydziału \a u k  Politycznych

Mężczyzna, lat 55, 
wykształcenie wyższe, dziś rencista, 
niegdyś -  prawnik

Kobieta, lat 55,
wykształcenie wyższe -  profesor 
językoznawstwa

Kobieta, lat 63,
wykształcenie wyższe -  metalurg. 
Pracuje w galerii z antykami

Kobieta, lat 30 ,
wykształcenie średnie (tak twierdzi), 
sprzedawca -  pracuje w kawiarni

Kobieta, lat 26,
wykształcenie średnie, cukiernik

Mężczyzna, lat 23, 
wykształcenie zawodowe, 
pracownik salonu piękności

Mężczyzna, lat 38, 
wykształcenie średnie, 
pracownik solarium

Mężczyzna, lat 26,
wykształcenie wyższe -  ekonomista,
przedsiębiorca

Uczeń I klasy gimnazjum, lat 16

Mężczyzna, lat 27, 
wykształcenie średnie, taksówkarz

Mężczyzna, lat 34, 
wykształcenie średnie, 
pracownik Straży Miejskiej

Kobieta, lat 50,
wykształcenie wyższe, nie pracująca

CATERING
-  dostarczanie 

żywności, np. liniom lotniczym.

Promocja żywności.

Nie znam.
Być może kosmetyk.

Dowożenie żywności.

Coś z lotnictwem?

Może coś od stówa „ring"?

Takie coś malutkie na 
przyjęciach 
-  w  każdym razie 
coś z jedzeniem.

Nie mam pojęcia.

Organizacja obiadów 
w  plenerze; 
najczęściej dla firm.

Kojarzy mi się 
z wyżywieniem, 
np. do filmu.

Nie mam pojęcia.

Tego to nie wiem.

Nie wiem.

Nie wiem.

PROHIBICJA
- zakaz, zwłaszcza produkcji 

i sprzedaży alkoholu.

Alkoholizm.

Zakaz spożywania alkoholu 
-  pierwszy raz 
wprowadzony 
w  1933 roku w  Ameryce.

Zakaz spożycia -  przeważnie 
alkoholu. Pierwszy 
-  w  Stanach Zjednoczonych.

Kojarzy mi się 
z gangsterskimi 
filmami.

Jakaś propaganda.

Zakaz. Alkoholu przede 
wszystkim.

To musi być jakieś 
nowe stowo.
Być może jakiś zakaz.

Zabrania się picia wódki!

Zakaz czegoś 
-  prohibitio bono.

Nie wiem, 
jak to  powiedzieć.

Nie wiem.

Zakaz picia alkoholu.

Zakaz sprzedaży alkoholu.

RIPOSTA
-  cięta 
i szybka 

odpowiedź.

Kąśliwa odpowiedź.

Szybka odpowiedź.

Szybka odpowiedź.

Obyśmy wreszcie nauczyli się 
operować słowem, 
tak jak Zabłocki 
floretem.

Skojarzenie.

Zemsta.

Tego to  nie wiem.

Odpowiedź na zadane pytanie, 
„odpowiedź" na pchnięcie 
mieczem.

Krótka odpowiedź.

Kiedy dostaje się od kogoś 
po głowie.

Powtórzenie.

Zemsta; powtórka.

Cięta odpowiedź.

SŁOWA? W prasie, radiu i telewizji 
padają obce słowa -  wielu widzów i czytelników 
nie ma pojęcia, o co chodzi.

ZGRED
-  osoba starsza; 

lekceważąco.

HETEROSEKSUALIZM 
-  popęd płciowy 
do osobnika płci 

przeciwnej.

KONSEKRACJA 
- w  katolicyzmie: 

obrzęd święceń biskupich; 
poświęcenie; przeistoczenie.

LOBBING
-  wywieranie wpływu 
poprzez zorganizowany 

„nacisk".

SYNDROM
-  zespół objawów 

charakterystycznych dla 
jakiegoś zjawiska.

SPOT 
-  powszechnie: 

krótki reklamowy film.

Upierdliwiec. Jedno skojarzenie: kobiety. Może ma to coś wspólnego 
z trupami?

Nacjonalizacja. Strach, obawa.

To ja -  stary chłop. Inaczej: „biseksualny", 
czyli ktoś męsko-damski.

Namaszczenie. Coś z handlem 
międzynarodowym.

Zjawisko. Np. „syndrom chiński" 
-  gdziekolwiek wywiercisz 
w  Ziemi dziurę 
i tak dotrzesz do Chin.

Po angielsku: „kryjówka".

Środowiskowe określenie 
starszej osoby, 
stosowane
przez subkulturową młodzież.

Dwuseksualizm. Poświęcenie. Pojęcie ekonomiczne 
związane z finansową 
działalnością jakiejś grupy.

Zespół objawów. Obrazek reklamowy.

Nie chciałabym 
nim być.

Nie życzyłabym 
żadnej kobiecie, 
żeby miała 
takiego partnera.

Poświęcenie. Czasem 
z miną paniusi, co „modli się 
za figurą, a diabła 
ma za skórą".

Swoiste przedstawienie 
interesów.

Zespół pewnych cech. Z niczym mi się nie kojarzy. 
Nie znam tego słowa.

Młodzieżowa 
obraźliwa ksywa.

To mi nic nie mówi. Różne ugrupowania. Przedstawiciel czegoś. Jakieś wnętrze. Nie mam pojęcia.

Stary ramol, oflej. To ja. Kremacja? Każda firma ma swój. 
Wizerunek.

Objaw. Reklamowe w  telewizji 
i tak dalej.

Niechlujny gość, alkoholik. Wiem, co to  jest, 
ale nie potrafię 
wytłumaczyć.

Z niczym mi się 
nie kojarzy.

Nie wiem. Trudno wytłumaczyć. Nie wiem.

W młodzieżowym języku: 
po prostu starzec. 
Nieoficjalnie: 
ja dla mojej córki.

Mężczyźni używają 
tylko kobiet. 
Kobiety używają 
tylko mężczyzn.

Wybór biskupa. Grupa osób próbująca 
przekonać do czegoś innych.

Objaw. Film reklamowy.

Facet z Muppet Show. Seksualizm poprawny. Msza inauguracyjna. Coś wspólnego z elitą. Objaw. Reflektor, punkter; 
krótka reklamówka.

Po „naszemu"-ojciec; 
generalnie: stary człowiek.

Kiedy się kocha drugą płeć. Wystawienie
Najświętszego Sakramentu.

Nie mam pojęcia. Oznaka czegoś. Nie wiem. Ale chyba 
nic wspólnego z despotą?

Człowiek nie dający się lubić. „Hetero” -c o ś  bardzo 
ordynarnego.

Wyświęcanie. Nie wiem. Coś nowego. Nie wiem.

Zbir. Zboczenie. Poświęcanie czegoś. Od „lobbo"
-  kojarzenie się 
z jakąś firmą.

Banie się czegoś. Nie wiem.

Ktoś stary. Obojnactwo. Nie wiem. Przewaga, dominacja. Nie wiem. Nie wiem.
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KOMENTUJE
PROF. ZBIGNIEW NĘCKI
ZDJĘCIA
AGENCJA FORUM

DOTYK
Ul żuciu publicznym dotyk 
ogranicza sie do dfoni. 
uscisK rak -  mniej lub 
bardziej szczery -  to 
zawsze sygnat gotowości 
do dialogu. Towarzyszy 
mu zuiykie uśmiech, 
często, niestety, 
nieszczery -  ten 
większość ludzi szybko 
rozpoznaje. Na taki 
uśmiech zazwyczaj 
skazani sa politycy: 
szczerzą zeby, ale każdy 
widzi, że ich ciafo kłamie, 
ściskała dłonie 
rozmówców, cncac 
zdobyć ich sympatie, 
sami jednak skapia 
życzliwości i dotyk często 
to zdradza.

Poufate braterstwo. Stary niedźwiedź...
39
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Dwa gesty w jednym: być supersprawnym i nikomu nie podpaść Życzliwość na pozór... zdradza uśmiech Jak na „gest mediatora", trochę zbyt sitowy ten uścisk. A uśmiech niepewny... Wymuszony gest życzliwości na pokaz

Dotyk od pleców jak dobrotliwy klaps tatusia: idź dalej i bądź grzeczny! Mam cię w swojej opiece...



Dtoń w dłoni, czyli daję się kontrolować (ale rzadko!)

S posób podawania ręki świadczy o cha­
rakterze danej osoby. I jest to fenomen 
trudny do opisania, lecz tatwy w odczu­
ciu. Świadczy to tylko o tym, jak

-  w porównaniu z bogactwem przeżyć
-  ubogi jest nasz język werbalny, stówa. Uścisk 
dtoni pozwala odczuć wilgoć i temperaturę cia­
ła drugiej osoby, ujawnia wiele -  mówi 
np. o tym, co ona myśli: czy pragnie dominować, 
czy woli się podporządkować, jest przymilna czy 
nie.
Ludzi nie łubianych staramy się nie dotykać i ra­
czej nie chcemy, by podawali nam rękę. -  Złe 
wrażenie robi na mnie -  mówi prof. Zbigniew 
Nęcki, psycholog z UJ -  sposób, w jaki wita się 
nasz prezydent, Aleksander Kwaśniewski: dwie­
ma rękami -  podaje prawą, lewą zaś naciska 
prawą dłoń rozmówcy. To bardzo prowincjonal­
ny, proboszczowski styl „Witam was, dobry czło­
wieku".
Dotyk ludzi w ogóle się nie znających jest zaka­
zany. Bo dotyk to zawsze dowód bliskości, rza­
dziej -  dystansu i niechęci. Im go więcej, tym 
większa bliskość. Gdy chłopak muska łokieć 
dziewczyny, gest ten staje się problemem nego­
cjacji bez słów: dziewczyna przyzwala, by do­
tykał dalej, lub nie.
Jedna z teorii współczesnej psychologii mówi, że 
dotyk to jedyny sens życia. Nie ma nic wspanial­
szego niż dotyk bliskiej, ukochanej osoby. Jego 
brak w naszym życiu jest -  zdaniem psychologa
-  tak dotkliwy jak dla roślin brak wody. Człowiek 
więdnie psychicznie i wtedy, w nieświadomym 
geście samopocieszenia, często np. poprawia 
włosy. A gdy niemowlę pozbawione jest czutego 
dotyku matki, cierpi na chorobę sierocą. Liczne 
badania dowiodły, że niemowlakowi dotyku 
matki nic nie zastąpi -  najbardziej gorliwe pielę­
gniarki nie uchronią go od choroby sierocej. Ale 
wystarczy, że matka zacznie je przewijać i przy­
tuli, dziecko doskonale się rozwija.
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4 4 Obłudny gest solidarności

larafialny gest błogosławieństwa -  świadczy o znacznych wpływach Kościoła

W życiu dojrzałym z miłości i seksu -  które też oznaczają dotyk -  
czerpiemy entuzjazm i siłę. Ludzie, którzy żyją samotnie i nikt 
ich nie odwiedza -  co w starszym wieku często się zdarza -  
szybko tracą radość istnienia i energię. Chorych dotyk dłoni bli­

skiej osoby potrafi ukoić, złagodzi ból. Zrelaksuje. I doda otuchy.
Za pomocą dotyku można wzbudzać wielkie emocje. Albo zwyczajnie manipu­
lować ludźmi. Dotyk może też wywoływać wstręt i obrzydzenie. Bo ma nad­
zwyczajną moc.

Notowała Izabella Bodnar

4 5
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Nagrody Amerykańskiej Akademii Filmowej, wielcy projektanci 
mody i zawartość naszych szaf.

1, 2-Gwyneth 
Paltrow („Zakochany 
Szekspir") 
i
3 ,4  -  Kate Winslet 
(„Titanic")
-  Oscary 
w kategorii 
„kostiumy"

Po czerwonym dywanie do Los 
Angeles Shrine Auditorium zmie­
rza Gwyneth Paltrow w taftowej 
sukni barwy oszronionego różu 
od Ralpha Laurena. Dostanie 
Oscara...

Rok wcześniej ten sam szlak 
chwały przemierza Kate Winslet 
w „wiktoriańskiej” zielonej sukni 
z koronkową wstawką, projekto­
wanej przez Alexandra McQeena 
dla Givenchy. Ale Oscara dostanie 
Helen Hunt...

Zagadka dla kinomanów - co 
w takim razie łączy te dwa wyda­
rzenia?

Prawidłowa odpowiedź -  za­
równo „Zakochanemu Szekspiro­
wi”, jak „Titanicowi” przyznano 
Oscary w kategorii „kostiumy”.

Oscarowo
okołokostiumowo
W tej dziedzinie nagrody Akade­
mii przyznawane są dopiero od 
dwudziestej pierwszej edycji. Wte­
dy, w 1948 roku, zdobyli je Roger 
K. Furse za kostiumy do czarno­
białego „Hamleta”, a w kategorii 
„filmu kolorowego” za najlepsze 
uznano to, co do „Joanny d’Arc” 
zaprojektowały Dorothy Jenkins 
i Karinska.

46

Podział na „kolor” i „czerń 
z bielą” utrzymano do dwudzie­
stych dziewiątych Oscarów. Potem 
zwycięzca mógł być tylko jeden.

Spragnieni doszukiwania się 
w każdej dziedzinie „polskich śla­
dów” znajdą wśród nominacji 
w tej kategorii w 1993 roku nazwi­
sko Anny Biedrzyckiej Shepard za 
kostiumy do „Listy Schindlera”. 
Ale jury w głosowaniu tajnym wy­
brało jednak Gabriellę Pescucci za 
„Wiek niewinności”.

Audrey Hepburn,
Givenchy i okulary
Jeśli prześledzimy listę nomino­
wanych w historii tej nagrody 
-  w roku 1957, obok Edith Head, 
którą aż trzydzieści sześć razy do 
Oscara nominowano (osiem razy 
odbierała statuetkę za filmy o kli­
macie tak różnym jak „Wszystko 
o Ewie”, „Największe widowisko 
świata”, „Sabrina” i „Żądło”) po­
jawia się nazwisko jednego 
z wielkich projektantów  mody 
Huberta de Givenchy.

Właśnie on w filmie „Zabawna 
buzia” projektował całą garderobę 
dla Audrey Hepburn, która przez 
lata była jego fascynacją. A sposób, 
w jaki Givenchy ubierał ją do roli 
Holly Golighdy, naśladowały kobie­
ty na całym świecie. Właśnie na 
nosku młodziutkiej Audrey zade­
biutowały -  jako bardzo ważny ele­
ment kostiumu na ekranach kin 
(w „Śniadaniu u Tiffany’ego”) -  
okulary przeciwsłoneczne Ray 
Ban, których triumfalny pochód od 
„Easy Ridera” przez „Top Gun” po 
„Facetów w czerni” zastopował nie­
co dopiero Tom Cruise na począt­
ku „Mission Impossible 2”, rzuca­
jąc prosto w widzów oakleyami.

Chanel i Greta Garbo
Wydawać by się mogło, że to wiel­
cy projektanci mody powinni za 
pomocą kina najbardziej wpływać 
na gusty publiczności, no i oczywi­
ście zbierać nagrody za kostiumy. 
Historia zna jednak bardzo mało 
podobnych przypadków. O tym, 
że życie sobie, a kino sobie, prze­
konała się na własnej skórze nawet 
„największa z wielkich” -  Coco

Catherine Deneuve 
i atmosfera gwałtu
Współpraca w układzie „mistrz 
i muza” sprawdziła się wspaniale 
w przypadku Yves Saint Laurenta

Chanel. Na bankiecie w Monte 
Carlo Samuela Goldwyna zauro­
czyła tak mocno, że zaproponował 
jej astronomiczną sumę kontraktu 
- milion dolarów za stanowisko 
głównego kostiumologa MGM 
(Metro Goldwyn Mayer - wytwór­
nia filmowa), by ubierała jego naj­
większe gwiazdy zarówno na pla­
nie, jak i poza studiem.

Chanel pracowała tylko przy 
trzech filmach. Gloria Swanson, 
Greta Garbo i Mary Pickford mia­
ły nazbyt różne ekranowe osobo­
wości i charaktery, by dało się je 
zuniformizować nawet w tak peł­
nym gustu stylu, jaki proponowa­
ła Chanel. A poza tym elegancka, 
paryska prostota niewiele miała 
wspólnego z oczekiwanym przez 
widzów przepychem i blaskiem 
„fabryki snów”...

Ale Chanel prywatnie czuwała 
jeszcze długie lata nad garderobą 
Grety Garbo, nawet kiedy gwiaz­
da już wycofała się z zawodu.

Audrey Hepburn „Śniadanie u Tiffany'ego" -  debiut filmowy okularów 
przeciwsłonecznych Ray Ban

Nad wizerunkiem Grety Garbo czuwała Coco Chanel
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1 -  Milla Jovovich 
(„Piąty element") 
w kostiumie Jeana 
Paula Gaultiera

2 -  Marilyn 
Monroe w sukni 
niczym z pokazu 
mody wiosna 
2001.

3 -  wiele 
kostiumów 
filmowych stało 
się ikonami kultury 
masowej -  James 
Dean w lewisach

4 -  Keanu Reeves, 
„Matrix style"

i Catherine Deneuve. Po raz pierw­
szy w kostiumach YSL Deneuve 
zagrała w „Piękności dnia” BuEu- 
ela. Scenę, w której „piękność 
dnia” przywiązana do drzewa jest 
chłostana przez dorożkarzy, aktor­
ka tak wspomina: „zaprojektował 
dla mnie suknię z dżerseju, ale od 
spodu podszył ją taśmą velcro. Zu­
pełnie jakby mi podpowiadał, su­
gerując szczególny sposób gry... 
Kiedy suknia się rozdziera, trzask 
velcro natychmiast wprowadza 
w atmosferę gwałtu”.

Saint Laurent stwierdził, że 
„kobiecość jest w kobiecie, nie 
w tym, co kobieta ma na sobie” 
i tak też jeszcze raz ubrał Dene- 
uve do „Syreny z Missisipi” Fran- 
c, oisa Truffauta -  w słynną suk­
nię z białej gipiury z rąbkiem 
czerni osłaniającym piersi.

Piąty element Gaultiera
Ostatnio jeszcze jeden z projek­
tantów  zaliczanych do ścisłej 
światowej czołówki wdał się we 
flirt z wyobraźnią kinowego wi­
dza. Jean Paul Gaultier zaprojek­
tował kostiumy do „Piątego ele­
mentu” Luca Bessona. Ale akurat 
u tego projektanta (choć akcja fil­
mu dzieje się daleko w czasie od 
naszej rzeczywistości) zupełnie 
bez trudu można sobie wyobrazić 
na pokazie kolejnej z sezonowych 
kolekcji Millę Jovovich w ubranku 
z białych taśm czy szaty Gary’ego 
Oldmana.

Prawda ekranu 
i prawda ulicy
W historii kina znajdziemy wiele 
kostiumów, które stały się swego 
rodzaju ikonami kultury masowej. 
Na przykład klasyczne lewisy 
w towarzystwie białego T-shirtu 
i czarnej skóry. Perfekcyjny uni­
form zbuntowanego młodzieńca. 
Takim zapisali się w pamięci Ja­
mes Dean i Marlon Brando. Chyba 
każda kobieta gotowa byłaby przy­
tulić podobnego buntownika, za­
opiekować się nim i udowodnić 
mu (nie szczędząc czasu ani wy­
siłku dla dobra sprawy), że świat 
wcale nie jest taki bez sensu.

A słynna scena, kiedy pęd po­
wietrza z wylotu wentylacji uno­
si plisowany dół sukni Marilyn 
Monroe, uznana za jedną z naj­

bardziej seksownych w dorobku 
kinematografii? Identyczną su­
kienkę lansuje teraz wiele firm ja­
ko propozycję na wiosnę 2001.

Największe sukcesy w przeno­
szeniu kostiumu z ekranu do szaf 
widza miał ostatnio niewątpliwie 
„Matrix”. Czarny skórzany płaszcz 
do ziemi z czarnym golfem 
i spodniami oraz ciemnymi okula­
rami „Matrix style”, specjalnie za­
projektowanymi dla potrzeb filmu, 
był jednym z obowiązków towa­
rzyskich jesiennego sezonu.

Teraz pozostaje czekanie, 
w co ubiorą nas kostiumolodzy 
w następnych częściach. Decy­
zja o ich realizacji już zapadła.

And the winner is...
Skoro rozpoczęliśmy to opowia­
danie od oscarowego czerwone­
go dywanu, na nim też zakończ­
my. Już rozstrzygnięto, kto z pię­
ciu nominowanych odbierze na­
grodę Akademii w kategorii „ko­
stiumy”.

Kostiumy Janty Yates do „Gla­
diatora” były najbardziej zbliżone 
tem atycznie do stroju, jaki od 
1928 roku nosi główny bohater 
wszystkich edycji konkursu - sta­
tuetce za przyodziewek służy na­
gi miecz.

Od paru lat Zachód, który do­
stał zadyszki w wyścigu szczu­
rów, zazdrośnie spogląda na dale­
kowschodnie stany harmonii 
i spokoju we wszystkich możli­
wych aspektach -  również w przy­
padku wystroju wnętrz czy stroju. 
Ale te kaftany ze spodniami, 
w które Tim Yip ubrał bohaterki 
„Przyczajonego tygrysa”, są tak 
mało sexy... Koleżanki, owszem, 
będą zazdrościć, ale u nielicznych 
mężczyzn automatycznie urucho­
mi się wyobraźnia.

W ydaje się, że w ulicznym  
„plebiscycie publiczności” już 
wygrał jednak  dośw iadczony 
wyjadacz Anthony Powell (szó­
sta nominacja, Oscary za „Hoo- 
ka” i „Piratów”), autor kostiu ­
mów do „101 dalmatyńczyków”. 
W ystarczy przejrzeć magazyny 
ze zdjęciami obowiązującej mo­
dy na w iosnę i lato. Trwa w ła­
śnie inwazja połączenia czerni 
z bielą, flagowych barw wszyst­
kich dalmatyńczyków świata. ■
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ZNAKI, SYMBOLE, IKONY XX WIEKU (9)

M U Z Y K A  D O  0 G L A D A IIIA

W Europie MTV zadebiuto­
wała 1 sierpnia 1987 r. 
W 1996 rozpoczęto pro­

gram regionalizacji. Powstało 
pięć niezależnych serwisów pro­
gramowych: MTV UK&Ireland 
obejmuje Wielką Brytanią i Ir­
landię, Central -  Niemcy, Austrię 
i Szwajcarię, South - Włochy, 
Nordic -  Skandynawię i republi­
ki bałtyckie, European -  północ­
ną i wschodnią Europę. MTV 
Polska jest szóstym europejskim 
kanałem MTV. Powstał 8 lipca 
2000 r. z połączenia europejskie-

Y1TY obchodzi dwudziestą rocznicę istnienia. Stacja została założona jako lokalna 
telewizja muzyczna w Nowym Jorku. Oglądało ją wtedy dwa miliony ludzi, dziś 
półtora miliarda w 86 krajach. To pierwsza telewizja prezentująca muzykę przez 
całą dobę.

go MTV z Atomie TV -  polskim 
kanałem muzycznym należą­
cym do UPCtv. Później zadebiu­
towały kolejne -  w Hiszpanii, 
Holandii i Francji.

MTV była początkowo adre­
sowana do młodzieży. Wraz 
z rozwojem i rosnącą oglądalno­
ścią postanowiono tworzyć nowe 
kanały dla konkretnego odbior­
cy. VH1 prezentuje muzykę od 
lat 60. do 90. Cztery kanały cy­
frowe specjalizują się w określo­
nych gatunkach muzycznych. 
MTV Base to muzyka taneczna, 
rap i rythm&blues. MTV Extra 
pokazuje najlepsze teledyski 
i programy. MTV2 - muzyka al­
ternatywna, wybierają ją sami ar­

tyści, wskaźniki popularności nie 
grają roli. VH1 Classic -  twór­
czość największych muzyków 
XX wieku. W USA istnieje także 
audycja radiowa MTV.

MTV przyznaje coroczne, li­
czące się nagrody branży mu­
zycznej MTV Musie Awards (za 
cztery lata być może w Polsce) 
oraz filmowej -  MTV Video 
Awards. Logo MTV sygnowane są 
płyty, ubiory, a nawet samochody 
-  renault clio MTV, promowane 
pamiętną reklamą z przebojem 
„Get it up” Jamesa Browna.

W szystkie programy, poja­
wiające się w MTV, są realizo­
wane przez nią lub specjalnie 
dla niej. Tu narodziła się kre­

skówka Beavis and Butthead 
z parą tytułowych kretynów. 
Wypromowała koncerty 
Unplugged -  akustyczne wystę­
py gwiazd. Doskonałą wizytów­
ką stacji są animowane czołów­
ki. Jednym z jej autorów  był 
Piotr Dumała realizujący je arcy- 
trudną techniką łączącą anima­
cję poklatkową z płaskorzeźbą.

Logo MTV powstało w 1980 
roku. Zaprojektowała je agencja 
Manhattan Design.

O sile oddziaływania MTV 
najlepiej świadczy to, że Bill 
Clinton i Al Gore pojawili się na 
antenie przed wyborami prezy­
denckimi w 1992 r.

ŁUKASZ DZIATKIEW ICZ

NOWE GODŁO PAŃSTWOWE
Niecodziennie projektant graficzny ma okazję stworzenia godta swoje­
go kraju. Taką szansę otrzyma! Max Benavides. Rok temu rząd Ekwadoru 
zlecił mu stworzenie nowego wizualnego znaku państwa. Efektem pra­

n i  j t  cy Benavidesa jest godło składające się ze znaku graficznego i nazwy pań- 
L y t i C C l O *  stwa- Znak t0 krzVz na tle okr3 9 H  czterokolorowej tarczy. Kolory: żółty, 

zielony, czerwony i niebieski symbolizują cztery regiony Ekwadoru -  gó­
ry, Amazonię, Galapagos i wybrzeże. Całość ma przypominać słońce -  symbol Ekwadoru sięgający cza­
sów prekolumbijskich. Biała linia biegnąca wzdłuż napisu symbolizuje równik, na którym leży Ekwador. 
Zielony kolor liter nawiązuje do kolorów ekwadorskich lasów. Nowe godło ma zwiększyć rozpoznawal­
ność Ekwadoru w  świecie i pomóc w  promowaniu kraju. (SR)

DLA
MŁODYCH 
I BOGATYCH

d:)a im le r-C h ry s le r 
ogłosił amerykań­

ską premierę swojego najnowszego „dziecka" 
-  Unimog. Według konstruktorów ten przypomi­
nający skrzyżowanie ciężarówki i pick-upa pojazd 
ma być nietypowym SUV-em skierowanym do bar­
dzo wymagającego odbiorcy, z bardzo grubym 
portfelem. Zapewniają, że nie ma dla niego bezdro­
ży, których nie mógłby pokonać. Auto jest wyższe 
od jakiegokolwiek SUV-a prawie o metr, waży po­
nad sześć ton! Pali prawie tyle, co mały czołg: 
4,5 litra ropy na 10 mil. Pierwotnie unimog zapro­
jektowano dla niemieckiej armii. Cywilna wersja 
„autka" jest wyposażona w  luksusowe dodatki, jak 
skórzana tapicerka, klimatyzacja i system nawiga­
cji satelitarnej GPS. Świetna propozycja dla boga­
czy znudzonych pospolitym już hummerem. (SR)

MUSIC TELEVISION

GADAJĄCE PAPIEROSY
Wynalazcy z firmy Molins z Wielkiej Brytanii skonstruowali paczkę papierosów, która po otwarciu 
recytować będzie ostrzeżenie o szkodliwości nikotyny. Mechanizm jest prosty. Składa się z minia­
turowego elektronicznego układu i głośniczka. Gdy palacz otwiera pudełko, sztywna plastikowa 
listwa naciska na przełącznik, który uruchamia odtwarzanie nagrania. Może to być na przykład 
marsz pogrzebowy albo słowne ostrzeżenie zapisane w  jednym lub kilku językach. Brytyjska or­
ganizacja wspierająca walkę z paleniem jest nastawiona sceptycznie do pomysłu. Obawia się, 
że firmy tytoniowe będą wykorzystywać wynalazek jedynie wówczas, gdy będzie on sankcjono­
wany przez prawo. Jednak rzecznik firmy Molins uważa, że producenci wykorzystają każdy pomysł 
dający im przewagę nad konkurencją. (SR)

49



Dzwony
!  H  I  p u c h ło  Jal('e5 sza leństw ° mody na 
1 |S  i  dzwony. Nic nowego. Stare, znane 
|  I I  i  i znów bardzo modne. Ale nie są to 
I  I  I  I  dzwony dawnych hipisów, wystrzępio- 
I /  I ł  ne, bardzo szerokie dołem, w ytarte  
l i  | |  niebieskie dżinsy-dzwony. To znaczy ta­
li U kie też mogą być. Ale cała ta w ielka  

moda na dzwony teraz polega na tym, 
że są one modne na różnych szczeblach mody. Ja­
ko spodenki młodzieżowe, jako dżinsy mogą mieć 
pełno ozdób, być zupełnie kiczowate albo folklo­
rystyczne z ludowymi haftami itd. Albo mogą to 
być dzwony zupełnie niedżinsowe z różnych in­
nych materiałów, do eleganckiej wełny włącznie. 
Dzwony na szczeblu mody wytwornej, nawet tej 
bardzo drogiej z supergatunków. Mogą być dzwo­
ny wieczorowe w  najlepszym spokojnym stylu. 
Nie są bardzo szerokie dołem, czasem jest to mały 
dzwon, tylko trochę zaznaczony. Mogą -  jak  
wszystko teraz -  być na lekko obniżonej talii. Mo­
gą w  ogóle nie mieć paska. Mogą zapinać się z bo­
ku na zamek błyskawiczny. Są noszone teraz jak 
klasyczne spodnie, powiedzmy -  te równe czy te 
lekko zwężane.
Oczywiście, świetnie wyglądają do modnych ma­
łych kurteczek, ale właśnie nowością jest to, że by­
ły pokazywane do normalnych żakietów. Czyli ma­
my zupełnie znany fason krótkiego lub dłuższe­
go żakietu + dzwony. Wygląda to bardzo dobrze. 
W ogóle jest wielka moda na damskie spodnie. 
Oprócz znanych fasonów, które nosimy, czyli 
tych wąskich, tych lekko zwężanych (a nie tak  
ciasnych), tych prostych i oprócz dzwonów,
0 których dziś piszę, modne są jeszcze spodnie 
zupełnie szerokie. Albo cała nogawka szeroka
1 np. w  ta lii ściągane sznurkiem, powiedzm y -  
spodnie typow o letnie, albo inny modny fason 
(też już były nie tak dawno) -  spodnie poszerza­
ne od bioder. Pokażę wkrótce, bo one mocno 
wchodzą w  modę. I jeszcze spodnie przykrótkie, 
trochę za połowę łydki o raczej prostych nogaw­
kach, mogą być z m ankietem . Czyli są troszkę 
dłuższe od zeszłorocznych.

HOFF
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CHŁOPSKIEĴ
Kuchnia irlandzka istnieje, a  u

a jej sztandarowe dania określić można 
jako chłopskie jadło.

DŁQ .
a Ijuinness

Trudno  pow iedzieć, czy mam y już 
przedw iośnie, czy zima dopiero za­
czyna pokazywać nam swoje uwodzi­
cielskie oblicze. Patrząc na zadymkę 
za oknem, mogę ją nazwać, „fajnym 

pulsikiem” pogody, który gotów jest zawład­
nąć wyobraźnią kulinarną na czas nieokre­
ślony. Lecz nie tylko z tego powodu przycho­
dzi na myśl Irlandia, gdzie pada prawie co 
dzień, a specyfika potraw  jest tak... mało 
specyficzna.

Kiedy pewnego dnia znalazłem  się dość 
nieoczekiwanie w Dublinie, postanowiłem 
zgrywać kompletnego safandułę. Poszedłem 
więc do biura informacji turystycznej i za­
pytałem, w jakich restauracjach podają tra­
dycyjną kuchnię irlandzką. Urzędniczka za­
pytała: -  Irlandzką, czyli jaką? - No, wie pa­
ni, taką tradycyjną. -  Nie ma czegoś takiego. 
Mamy w łoską, „nouvelle cu isine”, ryby

i owoce morza, „patisserie”... Oczywiście, 
nie była to prawda.

Kuchnia irlandzka istnieje, lecz nie jest 
g lo ry fikow ana, a jej sz tandarow e dania 
określić m ożna jako chłopskie jadło. Być 
m oże dla tego  m iastow i udaw ali, że nie 
w iedzą, o co pytam ? Tak czy inaczej, 
w kulturze irlandzkiej zachował się jeden 
obyczaj z okresu klęski nieurodzaju (lata 
osiemdziesiąte XIX w.), kiedy wielu Irland­
czyków zm arło  z głodu, a jeszcze więcej 
wyemigrowało za chlebem do Ameryki. Od 
tam tych czasów niedopuszczalne, bo nie­
etyczne, jest zostawianie czegokolwiek na 
ta le rzu . Cynik dodałby: ani w butelce - 
i zapew ne z tym  rów nież potrafilibyśm y 
się identyfikować. Umówmy się zatem, że 
do obu dań, które opiszę, najlepiej poda­
wać piwo G uinness, a na deser -  kawę po 
irlandzku.

„COLCANNON" to  zapiekan­
ka z ziemniaków, m archwi, rzepy 
i kapusty (choć można obejść się 
bez kapusty, a rzepę zastąpić p ie­
truszką lub selerem). Małą główkę 
kapusty i sześć ziemniaków należy 
zwyczajnie ugotować, a sześć mar­
chewek i tyleż bulw  rzepy pokroić 
w  plastry, w rzucić na chw ilę do 
w rzątku, a następnie odcedzić 
i udusić w  kilku łyżkach masła. Ka-

LISTY PIECZĘTOWANE SOSEM
Makłowicz 
do Bikonta

Piotrusiu!
Puszcza Kampinoska dotychczas kojarzyła mi się wyłącz­

nie z działalnością partyzancką, lecz od dziś będę ją wspomi­
nał kulinarnie, i to na podstawie własnych przeżyć. Wyobraź 
sobie, że w pobliżu końcowego przystanku autobusowego 
(numeru lin ii nie pomnę) w podwarszawskim Truskawiu 
mieści się bardzo przyzwoita restauracja „Dziupla”, która się 
specjalizuje się w ctziczyźnie. Drewniana chałupa, na ścia­
nach skóry i wypchane truchła, miejsce bezpretensjonalne, 
pozbawione nieznośnego, nowobogackiego zadęcia, a w kar­
cie rzadko gdzie indziej spotykane frykasy: domowe wędliny 
z  dzika, wszelakie pieczenie ze zwierzyny i nade wszystko ta­
tar z polędwicy łosia. Skrobane, fantastyczne mięso, podawa­
ne z cebulą, żółtkiem i na miejscu marynowanymi grzybami. 
To lubię.

TW ÓJ BOBEK
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pustę drobno posiekać i wymieszać 
z ziemniakami, robiąc coś w  rodza­
ju puree (choć zaznaczam, że kapu­
sta nie jest konieczna, wystarczą sa­
me ziem niaki puree). Dodać pól 
szklanki słodkie j śm ietanki, dwa 
żółtka, pieprz i sól. Naczynie żarood­
porne wysmarować masłem i w ło ­
żyć do niego połowę puree, na nim 
ułożyć marchew i rzepę bądź jej 
substytuty, przykryć resztą puree, 
posypać tartą bułką, odrobiną tarte­
go sera, obłożyć maleńkimi kawał­
kami masła i zapiekać w  temperatu­
rze 175 stopni przez pół godziny.

„IRISH STEW" to rodzaj gula­
szu (w polskim raczej niż w ęg ier­
skim znaczeniu tego słowa, czyli 
mięso duszone z warzywami, a nie 
zupa mięsna). Półtora kilograma ba­
raniny (najlepie j łop a tk i) pokroić 
w spore, sześcienne kawałki; grubo 
pokroić kilogram ziemniaków i pól 
kilo cebuli. Dwie łodygi selera nacio­

wego i cztery marchewki pociąć 
w  plasterki. Na dnie garnka ułożyć 
warstwę cebuli, marchwi i selera, na 
to  położyć warstwę mięsa, na nią 
-  ziemniaków, i tak dalej, kończąc 
na w arstw ie  ziemniaków. Każdą 
z w arstw  przyprawiać solą i p ie­
przem. Pokryć w odą bądź lekkim 
wywarem mięsnym, zagotować, od- 
szumować i dusić na małym ogniu 
pod przykryciem przez mniej więcej 
trzy godziny. Przed podaniem posy­
pać posiekaną natką pietruszki.

„KAWA PO IRLANDZKU"
natomiast, to  rzecz nieco bardziej 
drażliw a. Kiedy zam ówiłem  ją 
w dublińskim  hotelu , podano mi 
ulepek nie nadający się do picia 
i zupełnie nieadekwatny do roli „di- 
gesitif", czyli trunku ułatwiającego 
traw ienie chłopskiego jadła. Zażą­
dałem, aby następną kawę podano 
mi bez cukru. Kiedy kelner w rócił

z podziemi, gdzie warzono tę kon- 
kokcję, oznajmił, że kawa bez cukru 
nie utrzyma na swej pow ierzchni 
bitej śmietany. Odparłem, że wolę 
kawę zmieszaną z bitą śmietaną niż 
ulepek. Wówczas kelner zirytował 
się i powiedział, że pani w  podzie­
miach przyrządza kawę po irlandz­
ku od roku 1945 i chyba wie, co ro­
bi. Czyli rozpuszcza trzy kostki cukru 
w  kieliszeczku whisky, dodaje trzy 
kieliszki kawy (rozpuszczalnej) i na 
jej powierzchni układa kopiec z b i­
tej śmietany.

Chyba żaden polski barman nie 
podałby takiej abominacji, nawet 
w  dniu świętego Patryka. Ale na 
wszelki wypadek sprawdzimy. ■

TADEUSZ PIÓRO
Poeta, tłumacz, redaktor. 
Autor pięciu książek 
poetyckich i niezliczonej 
liczby pysznych dań. 
Czterdziestolatek. Smakosz.

Bikont do Makłowicza
Przyjacielu Drogi,

piszę do Ciebie z Gdańska, gdzie nie mogłem sobie odmówić odwiedzenia „TigerPub", 
knajpy będącej osobistą własnością mistrza pięści Michalczewskiego Dańusza. 

Powiadam ci, panie Bobku, osobliwe miejsce.
Przepraszam, czy tu biją? Nie, tutaj piją. Ale raczej jednego długiego dńnka, bo nie jest 

tanio, a chcieliby jednak trochę posiedzieć w Krainie Tygrysa. Na ścianach fotoakty, Mi­
chalczewski pręży pupkę, na dużym ekranie DSF non stop, a za barem zaś wierna kopia 
wielkiego gdańszczanina, w osobie rodzonego brata.

Ziomek-nie-ułomek Heweliusza, Guntera Grassa, Pawła Huelle, Konaaka i Skiby, syn 
Matki Polski, preferuje kuchnię włoską, zetknął się z nią jednak jedynie na terenie ojczy­
stych Niemiec. I  tak dokładnie tu karmią. Swoją drogą, całkiem osobliwie.

Pozdrawiam Cię lewym prostym przyjacielskim
Piotr

PS: Podobno niedawno Król Pięści otworzył kolejny swój lokal, w Warszawie przy No­
wym Świecie. Nie miałem jeszcze okazji go sprawdzić, ale gdy tylko to uczynię, nie omiesz­
kam Cię niezwłocznie zawiadomić.

M . R o licz-S łon iecka .

N A  C Z A SIE !
Poradnik Praktyczny

c z y li

K ró tk i Rys G ospodarstwa Kobiecego 

Produkcyjnego.

WARSZAWA.
Drdk G. Paprockiego, Złota 3.

1903.

Większą część skromnej książecz­
ki, wydanej w 1903 r. w Warsza­
wie i adresowanej głównie do go­
spodyń wiejskich, autorka prze­
znaczyła na wykłady umoralnia- 
jące. Konkretnych receptur jest tu 
niewiele, wszelako niektóre war­
te są przytoczenia:
MUSZTARDA ANGIELSKA. Funt praw­
dziwej angielskiej gorczycy, pakowanej 
w pęcherzu, przesiać przez sito; kwartę 
octu winnego zagotować z pół funtem cu­
kru i oparzyć tym wrzącym octem gorczycę 
w donicy, rozcierając ją wałkiem stosownie, 
aby gruzetki się nie robiły. Funt cukru zru- 
mienić na brązowy karmel, pilnując, aby się 
nie przypalił, rozprowadzić go drugą kwar­
tą octu wrzącego i wsypać 2 tuty soli, mię- 
szając wszystko razem, aż zrobi się ta ma­
sa tak gładka jak śmietana. Potem włożyć 
w rondel i gotować aż nabierze właściwej 
musztardzie gęstości, wkładać zaraz gorą­
cą w słoiki, a po dwóch tygodniach musz­
tarda będzie doskonałą do użytku.

SALAMI. Wieprzowiny 6 f., mięsa woło­
wego 4 f., słoniny świeżej 1 f. Wszystko 
drobno na maszynce posiekać, a dodaw­
szy soli 1/2 f.,1 łut saletry, 1 1. pieprzu i 1 1. 
holendra', oraz kubek rosołu, wymięszać 
wszystko i napychać grube wołowe kiszki, 
poczem suszyć kilka tygodni na wietrze 
i w cieple kuchennem naprzemian.
KISZKI PASZTETOWE. Ugotowaną wą­
trobę utrzeć na tarce, dodać na 2 f. słoniny 
ugotowanej i posiekanej drobno, 3 bułki 
namoczone w  mleku, pieprzu, soli, ziela 
angielskego i kubek rosołu, a wymięszaw- 
szy wszystko starannie wałkiem na donicy, 
nadziewać kiszki i gotować. pb

'najpewniej chodzi o kolendrę, taką w  kulkach.



TEREN ZABYTKOWY 
PODLEGA OCHRONIE PRAWNEJ

USTAWA Z ON. 15.02.1902 O OCHRONIE DÓBR KULTURY 
(tekst jednolity Dz. U. nr 00 pozycja. 1150 z iSOOr.) 

WSZELKA EKSPLOATACJA PIASKU ZAORONIONA 
BADANIA ARCHE0L06ICZNE MOŻNA PODEJMOWAĆ WYŁĄCZNIE 

ZA ZGODĄ DOLNOŚLĄSKIEGO WOJEWÓDZKIEGO KONSERWATORA 
ZABYTKÓW IURMISTR2 BWftfT IMUTA

ŚKOOA flĄtKA

Deptanie po sharbach,
^EZfHAURHYMONIKA KARAZNIEWICZ

Okolice Środy Śląskiej to raj dla poszukiwaczy skarbów. 
Urny z łużyckich cmentarzysk, broń i ozdoby z brązu padają łupem 

nielegalnych, ale dobrze zorganizowanych eksploratorów. 
Służby archeologiczne, policja, celnicy są bezradni.

Internecie natknę­
łam się na osobliwą 
ofertę. Jedna z pod­
w arszaw skich firm, 

oficjalnie sprzedająca wykrywa­
cze m etalu, zadbała o to, by 
mieć na co dzień stały dostęp do 
świeżych informacji o potencjal­
nych m iejscach do przeszuka­
nia. Na swoich stronach zamie­
ściła ofertę dla osób, które natra­
fią na jakieś znalezisko archeolo­
giczne, aby w razie odkrycia cie­
kawych przedmiotów skontakto­
wać się z jej przedstawicielem. 
On za to powiadomi odpowied­

nie m uzeum  lub właściwego 
konserwatora zabytków. Pod in­
formacją warszawski num er te­
lefonu.

Po kilku sygnałach odzywa się 
znudzony, męski głos. Gdy jed­
nak usłyszał, że w łaśnie znala­
złam bardzo stare monety, wy­
raźnie się ożywił. Kiedy m u je 
opisałam, zażądał podania do­
kładnego miejsca znaleziska. Za­
pewniał, że takie inform acje są 
mu niezbędne, by powiadomić 
właściwe służby. Na sugestię, że 
przecież sama mogę to zrobić, za­
czął przekonywać, że zgłoszenia

od nieznanej osoby nikt nie po­
traktuje poważnie, ale on sam do­
skonale zna dyrektora Muzeum 
Archeologicznego we Wrocławiu 
i jest z nim w stałym kontakcie.

Piknik na skraju lasu
Okolice Środy Śląskiej już od pa­
ru lat ściągają poszukiwaczy skar­
bów. O Środzie zrobiło się głośno, 
gdy dwanaście lat temu łyżka ko­
parki wydobyła na powierzchnię 
słynny skarb średzki, uznany za 
jeden z najcenniejszych średnio­
wiecznych skarbów Europy. Teraz 
przedsiębiorczych poszukiwaczy

przyciągają całopalne łużyckie 
cm entarzyska, na których bez 
wysiłku m ożna znaleźć urny, 
a przy odrobinie szczęścia -  broń 
i ozdoby z brązu. W okolicach 
Środy znajduje się przynajmniej 
kilkaset jeszcze nie przebadanych 
stanowisk archeologicznych.

Niewielka wioska w pobliżu 
Środy. Kilka zaniedbanych cha­
łup. Na środku wsi przystanek, 
stąd autobus Pekaesu zawraca 
do miasteczka. Wioskę otaczają 
malutkie poletka, z których z co­
raz większym trudem utrzymują 
się mieszkańcy.
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Las usiany jest takimi śladami po „eksploratorach"

Tuż za polami las, a przed nim 
sosnowy zagajnik na niewielkim 
pagórku. Tu znajduje się jedno 
z najbardziej znanych na Dolnym 
Śląsku całopalnych cmentarzysk 
z epoki łużyckiej. Na skraju lasu 
czerwona tablica z ostrzeżeniem, 
że teren jest zabytkowy i podle­
ga ochronie prawnej.

Pierwszy wykop znajdujemy 
tuż na linii drzew. Trzeba uwa­
żać, bo cały sosnowy lasek do­
słownie usiany jest podobnej 
wielkości dziurami. To efekt pra­
cy eksploratorów.

Nogi zapadają się w piaszczy­
stej ziemi. Wokół dziur świeże 
ślady olbrzymich buciorów. Po­
rannych poszukiwaczy spłoszył 
pewnie warkot naszego samocho­
du. Nie mogą być daleko, ale do­
skonale znają teren, więc bez pro­
blemów mogli się ukryć w pobli­
skim lesie.

Obok wykopów, w których 
jeszcze niedaw no znajdowały 
się prochy pradawnych przod­
ków, puszki po piw ie i butelki 
po wódce.

Przyjeżdżają tu  z różnych 
stron Polski. -  A co mamy im 
zrobić? Przyjedzie taki jeden 
z drugim, powie, że studiuje hi­
storię i musi napisać jakąś pra­
cę, to się im pokazuje, gdzie te 
groby. Nikt ich tam  potem  nie 
pilnuje, to i nie wiadomo, co ro­
bią -  opow iada pan M ichał 
z wioski sąsiadującej z rozkra- 
danym i w ykopaliskam i. - Od 
pilnow ania to jest policja. My 
się w to nie mieszamy -  dorzuca 
jego żona.

Łatwym zarobkiem nie gardzą 
też miejscowi. W jednej z wiosek 
zajmuje się tym  podobno sam 
sołtys. W iedzą o tym  wszyscy, 
poza tutejszą policją.

Urny leżą w skupiskach. Wy­
starczy tylko wbić w ziemię ło­
patę i kopać. Ziemia jest tu 
piaszczysta (cmentarzyska cało­
palne znajdow ały się zawsze 
w pobliżu wody, która była nie­
zbędna do obrządków pogrzebo­
wych), więc skarby wykopuje 
się bez większego wysiłku. Cała 
operacja zajmuje około trzydzie­
stu minut.

-  Wykrywacze metalu tu  są 
niepotrzebne. Spokojnie można 
poprzestać na zwykłej kłujce, 
oczywiście jeśli się wie, gdzie 
szukać -  uśmiecha się tajemniczo 
jeden z poszukiwaczy, na co 
dzień student historii sztuki.

- Wykrywacze do metalu po­
magają rozpocząć poszukiwania 
w nowych miejscach, których eks­
ploratorzy nie są jeszcze pewni. 
Te najnowsze posiadają selektor 
metali, który rozróżnia poszuki­
wany stop. Wystarczy nastawić na 
brąz, a brzęczyk na pewno nie za­
reaguje na puszki po piwie pozo­
stawione przez poprzednią ekipę.

Ze sprzedażą wykopanych za­
bytków nie ma najmniejszych pro­
blemów. Część ludzi kopie na 
konkretne zamówienie. To najczę­
ściej mieszkańcy okolicznych wsi, 
którzy w ten sposób próbują zaro­
bić kilka groszy. W umówionym 
dniu pojawia się pośrednik, któ­
ry odbiera zamówiony „towar”.

Sprzedać skarby można rów­
nież bez kłopotu przez Internet. 
Pełno tam adresów różnych po­
średników, którzy zamieszczają 
na swych stronach stale aktuali­
zowane cenniki.

Eksploracja w Internecie
Internet i w tej dziedzinie okazu­
je się kopalnią wiedzy. Wystarczy 
kliknąć hasła „eksploracja” albo 
„badania archeologiczne”. Prze­
dzierając się przez niezliczone 
strony, można bez trudu natrafić 
na informacje, które krok po kro­
ku pozwolą wejść do grona praw­
dziwych eksploratorów.

Tu różne firmy prześcigają się 
w ofertach specjalistycznego 
sprzętu. Kupić można właściwie 
wszystko, od zwykłych wykrywa­
czy metalu po magnometry proto­
nowe czy specjalne radary. Wy­
brane towary możemy nabyć na­
wet na raty, a zamówiony towar 
dostarczą nam pod same drzwi.

Sprzedawcy, by ściągnąć no­
wych klientów, zamieszczają na 
swoich stronach prawdziwe po­
radniki dla amatorów łatwego zy­
sku. Dowiedzieć się można wła­
ściwie wszystkiego, począwszy 
od praktycznych porad dotyczą­

cych ubioru i przydatnych na wy­
prawie drobiazgów, a skończyw­
szy na konserwacji znalezionych 
przedmiotów. Tu pole do popisu 
znajdą przede wszystkim domo­
rośli chemicy. Według internau­
tów do oczyszczenia żelaznych 
monet najlepszy jest... odrdze- 
wiacz fosol oraz zwykła szczotka 
druciana, którą usunie się to, 
z czym nie poradzi sobie środek 
chemiczny. Nie brakuje też po­
rad, jak domowymi sposobami 
postarzyć przedmioty współcze­
sne, aby do złudzenia przypomi­
nały te sprzed kilkuset lat. Profe­
sjonalistom czytającym owe pora­
dy włosy jeżą się na głowie.

W Internecie pełno też wskazó­
wek, w jaki sposób ominąć polskie 
prawo, a także, jak w razie wpad­
ki tłumaczyć się przed policją, by 
wyjść bez szwanku z opresji.

-  Chcemy złożyć doniesienie 
do prokuratury o namawianiu do 
przestępstwa. Informacji zawar­
tych w Internecie nie można trak­
tować w innych kategoriach - 
oburza się Wojtek Ziółkowski 
z muzeum w Środzie.

Jak zatrzymać transfuzję
W ciągu zaledwie jednego dnia 
eksploratorzy potrafią przeszu­
kać od kilku do kilkunastu pre­
historycznych grobów. Arche­

olodzy nie mogliby tylu przeba­
dać w ciągu całego roku. Ale oni 
kopią inaczej. Badają dokładnie 
każdy centym etr ziemi, by po­
znać struktury gruntu i określić 
zapisaną w niej historię. W tym 
samym czasie eksploratorzy 
rozgrabiają k ilkadziesiąt oko­
licznych stanowisk. -  Nie może­
my za nimi nadążyć. Zanim 
zdołam y cokolwiek zrobić, 
wszystkie skarby trafią na Za­
chód. Zrobią nam po prostu ar­
cheologiczną transfuzję - prze­
widuje Ziółkowski.

Eksploratorzy liczą wyłącznie 
na szybki i pewny zysk. Nie za­
bierają nawet uszkodzonych urn, 
które nie przedstawiają wartości 
rynkowej. Po przejściu kopaczy 
wokół wykopów pozostaje pełno 
wdeptanych w ziemię skorup na­
czyń, odrzuconych jako bezwar­
tościowe.

Najskuteczniejszym sposo­
bem na ratowanie tego, co jeszcze 
zostało w ziemi, byłoby jak naj­
szybsze przebadanie wszystkich 
archeologicznych stanowisk. Ale 
na badania ratownicze nie mają 
pieniędzy ani muzea, ani władze.

- Trudno jest nawet określić, ja­
kie kwoty mogłyby wchodzić 
w grę. Jedna odkrywka nie jest 
równa drugiej. Wstępnej oceny 
można by dopiero dokonać po
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Do poszukiwań wystarczy kawałek kija.

rozpoczęciu badań -  uważa Hali­
na Śledzik-Kamińska z Wojewódz­
kiej Służby Ochrony Zabytków.

W samej tylko okolicy Środy 
Śląskiej pozostaje do przebadania 
kilkaset stanowisk.

Kto pod kim kopie
W czasie weekendów zaczynają 
się prawdziwe podchody. Na tere­
ny dawnych cmentarzysk wkra­
czają wtedy archeolodzy z Wro­
cławia. Prowadzą tu badania ra­
townicze, na które zresztą i tak 
ciągle brakuje pieniędzy.

-  To jak zabawa w  kotka 
i myszkę. Dobrze wiedzą, kiedy 
się nas spodziewać, a mimo to nie 
przeryw ają plądrowania -  opo­
wiada jeden z archeologów.

Prywatni poszukiwacze są 
świetnie zorientowani, doskona­
le znają fachową literaturę. A na­
wet potrafią pochwalić artykuły 
publikowane przez archeologów 
w specjalistycznych pismach.

Ostatnio są już tak pewni swe­
go, że proponują współpracę sa­

mym archeologom. W „sezonie”- 
ze stałą pensją do 7 tys. zł.

-  Jeden z nich zostawił nawet 
swój numer komórki. W zamian 
za w skazanie nie oznaczonych 
cm entarzysk zaproponował mi 
udział w zyskach -  wspomina 
Krzysztof, wrocławski archeolog.
-  Przy okazji uprzedził, że wszel­
kie próby powiadom ienia orga­
nów ścigania mogą się dla nas źle 
skończyć.

Złodzieje już nawet nie zako­
pują na zimę nie dokończonych 
wykopów. Zabezpieczają je tyl­
ko folią i zarzucają cienką war­
stwą ziemi. W iosną będą mieli 
jak znalazł.

Eksploratorzy dobrze wiedzą, 
że praktycznie nic im nie grozi. 
Polskie prawo chroni tylko szcząt­
ki ludzkie znajdujące się na 
cm entarzach, a prehistoryczne 
cmentarzyska całopalne nie zali­
czają się do tej kategorii. To tere­
ny jedynie pod ochroną konser­
watora zabytków. Można ich co 
najwyżej zaskarżyć o prowadze­

nie nielegalnych wykopalisk, na 
które potrzebna jest zgoda kon­
serwatora. Tyle że najpierw trze­
ba by było kogoś w ogóle złapać.

-  Parę razy naszym patrolom 
udało  się nawet trafić na z ło ­
dziei w tej okolicy. Ale prawo 
nie zabrania spacerów po lesie. 
Nawet z łopatą -  nie ukryw a 
swojej bezradności jeden ze 
strażników leśnych.

-  To są ogromne tereny. Nie je­
steśmy w  stanie ich patrolować. 
Archeolodzy powinni sami za­
dbać o ich zabezpieczenie -  mó­
wi podkomisarz Jerzy Odzimek 
z Komendy Powiatowej Policji 
w Środzie Śląskiej.

Przynajmniej raz na tydzień 
teren wykopalisk powinni patro­
lować archeolodzy. Na objazd 
mogą się jednak wybrać dopiero 
wówczas, gdy dysponują samo­
chodem, na co dzień użytkowa­
nym przez starostwo. Auto for­
malnie należy do m uzeum , ale 
jego pracownicy mają do niego 
bardzo ograniczony dostęp.

- W ielokrotnie zgłaszałem 
w starostwie, że samochód jest 
nam niezbędny. Jak dotąd bez 
skutku -  skarży się dyrektor Mu­
zeum  Regionalnego w Środzie 
Śląskiej, Robert Różycki.

Stanowiska rozsiane są w pro­
mieniu kilkudziesięciu kilome­
trów wokół Środy Śląskiej. Bez sa­
mochodu nie ma więc nawet co 
marzyć o kontrolowaniu całego 
terenu. Pomoc obiecał w końcu 
burm istrz Środy Śląskiej Zbi­
gniew Berezowski -  w razie po­
trzeby udostępni swój samo­
chód, chociaż formalnie to obo­
wiązek powiatu.

Pobite gary?
Zgłoszenia kradzieży nie przyno­
szą efektów. Policja albo odmawia 
wszczęcia postępowania z braku 
znamion przestępstwa, albo uma­
rza dochodzenie po kilku tygo­
dniach, nie wykrywając sprawców.

Przez prawie dwa miesiące nie 
udało się nawet ustalić właścicie­
la owego telefonu komórkowego,
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Archeolog Wojciech Ziołkowski prezentuje odrzuconą przez poszukiwaczy 
łużycką popielnicę

Uszkodzone urny tracą wartość

MA KŁOPOTY THESAURUS
Szerzący się od lat proceder rozgrabiania dóbr kultury ujawnił nie­
moc służb państwowych, które na co dzień mają się zajmować ochro­
ną zabytków w  kraju.
Wojciech Ziółkowski, adiunkt muzeum w  Środzie Śląskiej, stworzył 
unikatowy program Thesaurus, który ma pomóc w  ochronie zabyt­
ków. Początkowo program miał służyć do walki z rozgrabianiem pre­
historycznych cmentarzysk w  okolicach Środy Śląskiej, ale w  miarę 
tworzenia objął zasięgiem cały kraj.
Thesaurus nie wymyśla niczego nowego, wykorzystuje jedynie me­
chanizmy już istniejące. Składa się z czterech niezależnych części, któ­
re mogą funkcjonować razem, ale sprawdzą się również doskonale 
oddzielnie.
Thesaurus lector jest pierwszym podprogramem, zakłada szkolenie 
służb, które są odpowiedzialne za ochronę ruchomych zabytków, 
a więc policji, celników, strażników miejskich, a także związków wy­
znaniowych, oraz działania oświatowe dla młodzieży. Drugim blo­
kiem jest baza danych, w  której znajdą się informacje o niszczo­
nych i zagrożonych zabytkach oraz zdjęcia i opisy skradzionych bądź 
zaginionych przedmiotów. Wykorzystywane przy tym będą na przy­
kład zdjęcia z policyjnych kartotek. W przyszłości policjanci i celni­
cy mają mieć stały dostęp do internetowego banku informacji. Dzię­
ki temu możliwa będzie szybka ekspertyza, przy wykorzystaniu  
na przykład kamer internetowych.
Dwa ostatnie podprogramy pozwolą na wym ianę informacji mię­
dzy specjalistami i organizację cyklicznych spotkań i konferencji, 
a także tworzenie i rozpowszechnianie wydawnictw propagujących 
ochronę dóbr kultury.
Program ma tę  podstawową zaletę, że można go wykorzystywać 
zarówno na poziomie najniższym -  jednego muzeum, jak i całego kra­
ju. W tej chwili jest wcielany w  życie w  Muzeum Regionalnym w  Śro­
dzie Śląskiej. (MK)

który jeden z eksploratorów zosta­
wił wrocławskim archeologom.

- To nie takie proste, jak się 
pani wydaje -  skwitował spra­
wę telefonu podkomisarz Jerzy 
Odzimek.

Policjanci nie potrafią rozpo­
znawać zabytkowych przedmio­
tów sprzed tysięcy lat. Gdyby na­
wet doszło do rewizji w którejś 
z miejscowości w pobliżu wyko­
palisk, nie odróżniliby urny od 
starego garnca. W jednym z ra­
portów, sporządzonych po kolej­
nej kradzieży łużyckich urn, poli­
cjant wpisał do protokołu, że za­
ginął stary garnek.

W Polsce, w przeciwieństwie 
do krajów Unii Europejskiej, 
gdzie systematycznie ukazują się 
katalogi z obowiązującymi cenni­
kami, nie ma oficjalnego rynku 
znalezisk archeologicznych. 
U nas kwitnie za to handel czar- 
norynkowy pozbawiony jakiejkol­
wiek kontroli.

W niektórych wrocławskich 
antykwariatach można bez więk­

szych problemów kupić zabytko­
we przedm ioty pochodzące 
z ograbianych stanowisk arche­
ologicznych. Wystarczy złożyć 
zamówienie. Po mniej więcej 
miesiącu m ożna zgłosić się po 
odbiór. Ceny w polskich anty­
kwariatach są już zresztą podob­
ne jak na Zachodzie. Policjanci 
i tym razem bezradnie rozkłada­
ją ręce. Na większe działania 
operacyjne nie ma pieniędzy, 
a doraźne nie przynoszą naj­
mniejszych efektów.

Z urną przez granice
Celnicy, podobnie jak policjanci, 
nie potrafią odróżnić naczynia 
z epoki łużyckiej od stylizowanej 
doniczki z IKEA. A sposobów na 
wywiezienie zabytków jest wie­
le. Barokowe wazy z piaskowca 
ochlapuje się wapnem i pakuje 
na przyczepy. Na granicy tłuma­
czy się, że są to na przykład pół­
fabrykaty donic ogrodowych. - 
W praktyce często nie ma czasu 
na wzywanie eksperta. Gdy do

odlotu pozostaje kilkanaście mi­
nut, to ściągnięcie na przykład 
pracownika muzeum, który by 
dokładnie zbadał podejrzany 
przedm iot, jest po prostu n ie­
możliwe -  opowiada jeden z cel­
ników pracujących na wrocław­
skim lotnisku.

W takiej sytuacji urzędnik  
sam musi ocenić dany egzem ­
plarz. Najczęściej po prostu go 
przepuszcza. Celnicy z w ro­
cławskiego lotniska próbowali 
nawet nawiązać w spółpracę 
z tutejszym  M uzeum Narodo­
wym, jednak kwota, której zażą­
dało muzeum za gotowość wy­
najęcia swojego eksperta, była 
tak wygórowana, że dalszych 
rozmów zaprzestano.

Jeszcze gorzej sytuacja wy­
gląda na przejściach samocho­
dowych. Nikt nie zaryzykuje 
wielogodzinnego przestoju dla 
przyjazdu eksperta, a specjali­
stycznych etatów, mimo obiet­
nic kolejnych ministrów, wciąż 
nie ma.

Według obowiązującego pol­
skiego praw a w szystko, co 
znajduje się w ziemi, jest w ła­
snością skarbu państw a. Zna­
lazcy przysługuje jedynie nie­
wielkie znaleźne. Decyzję po­
dejm uje m in ister na w niosek 
wojewódzkiego konserw atora 
zabytków. P rocedura jest tak 
skomplikowana, że w praktyce 
się jej nie stosuje.

-  Gdybyśmy mieli przyznany 
na ten cel jakiś, chociaż drobny 
fundusz, moglibyśmy zachęcić 
ludzi do zgłaszania odnalezio­
nych przedmiotów. Bardzo czę­
sto w ystarczyłby album  albo 
książka, które dodatkowo speł­
niałyby rolę edukacyjną. N ie­
stety, nie mamy nawet takich  
m ożliwości -  tw ierdzi H alina 
Śledzik-Kamińska. Zauw aża 
również, że dobrym rozw iąza­
niem byłoby odbudow anie 
wśród mieszkańców sieci infor­
matorów. Poza panią konserwa­
tor nikt jednak  nie słyszał
o „sieci informatorów”. ■
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LITERATURA
Pod skromnie brzmiącym adresem mieści się rzecz 
wyjątkowo zacna -  Skarbnica Literatury Polskiej. 
Znaleźć w  niej można sporo utworów naszej litera­
tury. Teksty -  w  catości np. „Pan Tadeusz" i „Trylo­
gia" -  uporządkowane są wedtug tzw. okresów li­
terackich: od średniowiecza po współczesność. Naj­
nowszym nabytkiem są pracowicie wklepane utwo­
ry Kornela Makuszyńskiego. Widać zatem od razu, 
że stronie przyświeca intencja edukacyjna -  za­
równo wobec uczniów, jak nauczycieli. Problem 
w tym, że nie będzie się już można tłumaczyć, iż lek­
tury nie przeczytaliśmy, bo w szkolnej biblioteczce 
wszystkie egzemplarze wypożyczyli.

www.literatura.zapis.net.pl

GALERIA TRZECH ARTYSTÓW
W sieci dominuje nie słowo, lecz obraz. Nie dziwi za­
tem spora liczba galerii artystów, malarzy i plasty­
ków. Na tej stronie znajdziemy galerie trzech diame­
tralnie odmiennych rysowników -  z jednej strony 
powszechnie ceniony Andrzej Mleczko (w Internecie 
już 1000 jego prac), z drugiej -  Andrzej Zaręba (65 
nowych malunków), ze swoją łatwo rozpoznawal­
ną kreską. A na dodatek -  galeria rysunków i ob­
razów zmarłego przed kilku laty wybitnego artysty 
Józefa Czapskiego, jednego z kapistów.

http://rozrywka. onet.pl/galerie

DOZWOLONE OD LAT 18
Przejrzysty i łatwo dostępny zbiór plików dźwiękowych 
z najlepszych polskich i zagranicznych filmów, seriali 
i reklam. Wystarczy kliknąć na tytuł filmu i już słyszymy 
najbardziej łubiane powiedzenia zapisane w  formacie 
WAV i MP3. Uwaga, niektóre zawierają treści uwa­
żane powszechnie za niecenzuralne. Ale przecież sami 
wiemy, jakich szukamy. Dlaczego jednak „sentencje" 
dozwolone od lat 18 lubimy najbardziej? Już klikam 
w  tytuł „Psy"... (JAZ)

www.stopklatka.pl/kakofonia
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S w ie iy  od sieci
W imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. Enter!
Tak żegnają się informatycy w jednym z dowcipów.
Teraz będą mogli się także pomodlić do patrona, który będzie czuwać nad nimi 
oraz Internetem. I to już nie jest żart.

Wybranie św. Izydora 
z Sewilli na patrona 
internautów  i infor­
matyków rozw aża papież 

Jan Paweł II. Na pomysł po­
w ołania patrona sieci już 
dwa lata temu wpadła Rada 
Papieska ds. Komunikacji 
Społecznej, ale o sprawie za­
częło być głośno dopiero 
w tym roku. Hiszpańska or­
ganizacja Observations Servi- 
ce for In ternet na zlecenie 
W atykanu przeprow adziła 
w Internecie wybory patrona 
i wytypowała w łaśnie św. 
Izydora. Biskup żyjący na 
przełomie VI i VII w. wygrał 
m.in. ze św. Florianem - pa­
tronem  strażaków, św. Pio­
trem  Regalado -  żeglarzem  
słynącym  z pojawiania się 
w kilku miejscach naraz oraz 
św. Teklą, do której zwracają 
się osoby mające problemy 
z komputerami.

Św. Izydor u rodził się 
około roku 560 w K artagi­
nie. Zmarł w Sewilli w 636 r. 
Legenda głosi, że przy naro­
dzinach Izydora rój pszczół 
osiadł na jego ustach i zosta­
wił na nich słodki miód. 
Miała to być zapowiedź da­
ru niezwykłej wymowy, ja­
kim  szczycił się przyszły 
święty. Był ostatnim  ojcem 
Kościoła na Zachodzie, 
przedstawicielem tzw. rene­
sansu wizygockiego, zw ią­
zanego z utwierdzaniem ka­
tolicyzm u w śród W izygo­
tów. Izydor s ta ra ł się spra­
wić, by w każdej diecezji 
hiszpańskiej pow staw ała 
szkoła przykatedralna -  do­
piero kilka wieków później

podobny dekret wydał dla 
Francji Karol Wielki.

Był autorem encyklopedii 
powszechnej „Etymologia- 
rum  libri XX seu Origines”, 
znanej też pod nazwą „Ety­
mologie”. W 20-tomowym 
wydawnictwie zawarł całość 
ówczesnej wiedzy duchowej 
i świeckiej. Określane jest ono 
jako pomost pomiędzy świa­
tem nowożytnym i antycz­
nym. Zwolennicy św. Izydora 
jako patrona Internetu uważa­
ją, że jego dzieło to pierwsza 
na świecie baza danych.

Izydor napisał także wie­
le innych dzieł historycz­
nych i teologicznych. Został 
kanonizowany w roku 1598 
przez papieża Innocentego 
VIII. W 1722 r. Innocenty 
XIII uznał go za doktora Ko­
ścioła. Jako arcybiskup Se­
willi zalecał kształcenie kle­
ru w naukach świeckich, co 
miało być pomocne w walce 
z herezją ariańską.

Easy door po angielsku 
oznacza „łatwe drzwi”. Mo­

że więc tak odtąd będzie 
określany Internet, w związ­
ku z nadaniem mu patrona. 
Może przez tę bramę będzie­
my wchodzić do wirtualnego 
świata i odbywać w nim wir­
tualne pielgrzymki.

Powołanie patrona Inter­
netu to nie pierwsza interne­
towa inicjatywa Stolicy Apo­
stolskiej, która jest na bieżą­
co z technologią globalnej 
sieci. Od 1996 r. w Internecie 
m ożna obejrzeć oficjalne 
strony Watykanu. Pod adre­
sem www.vatican.va można 
przeczytać encykliki i aktu­
alne dokum enty Kościoła. 
Stronę obsługują serwery 
Rafael, Gabriel i Michał. 
Również polski Kościół jest 
obecny w sieci. Do najbar­
dziej znanych serwisów na­
leży M ateusz (www.mate- 
usz.pl) oraz katolicki portal 
Jezus.pl (www.jezus.pl).

Inne m edia już m ają 
swoich patronów. W 1958 r. 
św. Klara z Asyżu została 
patronką telewizji, a archa­
n ioł Gabriel jest patronem  
telekomunikacji. Teraz nad­
szedł czas na Internet.

MARCIN MATUZIK

Święty Izydorze, m ódl się, 

żeby In ternet był p rzestrzenią 

przyjazną, twórczą, użyteczną dla wszystkich 

ludzi, niezależnie od tego, jak wyglądają i jak się 

poruszają, jak m ówią, jak  postrzegają,

jak myślą.

Modlitwa do św. Izydora

buła bardzo
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DOKĄD IDZIE
Homo sapiens!

W XX wieku pogodziliśmy się z tym, że Homo sapiens swój rodowód 
wywodzi od małpich przodków. Teraz pytamy: co dalej?
Czy powstanie nowy gatunek ludzki obdarzony zdolnościami, 
o jakich dziś nawet nie marzymy?

Australopithecus afaren- 
sis, Homo habilis, Ho­
mo erectus... Raz po raz 
w różnych zakątkach 

św iata -  ostatnio najczęściej 
w Afryce -  wydobywa się z zie­
mi szczątki zam ierzchłych 
przodków człowieka. Kawałek 
żuchwy, część czaszki, czasem 
kilka kości kończyn. Na podsta­
w ie tych fragm entarycznych 
św iadectw  śledzimy, jak zm ie­
niali się protoplaści gatunku Ho­
mo sapiens w ciągu ostatn ich  
paru milionów lat.

Przeszli kolosalną drogę od 
istot, które dopiero co opuściły 
drzew a i stanęły na dwóch no­
gach. Od istot m ierzących nie­
wiele ponad m etr i w yposażo­
nych w znacznie m niejszy od 
dzisiejszego mózg. Naukowcy 
ciągle szukają odpow iedzi na 
pytanie, w jaki sposób ze świata 
zw ierząt w yłonił się gatunek, 
który stworzył cywilizację.

Lecz skoro ewolucja tak bar­
dzo zm ieniła istoty przedludz- 
kie, co zrobi z człowiekiem? 
W karykaturalnych w izjach 
człowiek przyszłości przedsta­
wiany jest jako osobnik z dużą 
głową, a ściślej: ze znacznie 
większym niż dziś mózgiem. Ma 
też m ocno zredukow ane koń­

czyny dolne i jest ogólnie rachi­
tycznej budowy na skutek braku 
codziennego wysiłku w świecie 
obsługiwanym przez maszyny. 
To oczywiście tyko żarty , lecz 
pytanie o dalszy rozwój gatunku 
Homo sapiens staw ia się cał­
kiem poważnie.

Dobór naturalny w kącie
Dokąd zatem ewolucja zaprowa­
dzi naszych potomków? Doni­
kąd -  twierdzi spore grono bada­
czy. Uważają, że ewolucja straci­
ła władzę nad gatunkiem Homo 
sapiens. Budując cywilizację, 
człowiek uniezależnił się od do­
boru naturalnego. Stał się odpor­
ny na procesy tworzenia nowych 
gatunków, które pozwoliły nam 
opuścić świat zwierząt.

Dobór naturalny  kształtu je  
gatunek, utrw alając cechy ko­
rzystne, a odrzucając niepożąda­
ne. Jednostki, które urodziły się 
z pożytecznymi zmianami gene­
tycznymi, mają większe szanse 
przeżycia i w ydają więcej po­
tom stwa. N atom iast te, które 
m iały mniej szczęścia w gene­
tycznej loterii, często giną przed 
osiągnięciem wieku rozrodcze­
go lub wydają słabe potomstwo 
skazane na szybką zagładę. 
Osiągnięcia medycyny doprowa-
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„Ewolucja dąży do 
przystosowania natury 
roślin i zwierząt do ich 
środowiska. Biorąc 
historycznie, człowiek 
przystosował środowisko 
do swojej natury. Czyniąc 
to umożliwił przeżycie 
i rozmnażanie się wielu 
ludziom, którzy 
w dawniejszych czasach 
nie byli dostatecznie 
przystosowani (...). Ale 
byłoby dziwne, gdybyśmy 
w  przyszłości nie 
spróbowali pokierować 
naszą własną ewolucją".

(John Maynard Smith: 
TEORIA EWOLUGI, 

Warszawa 1968)

dziły jednak do tego, że dziś 
większość ludzi żyje długo i wy­
daje potomstwo bez względu na 
predyspozycje genetyczne. Sko­
ro niemal każdy dożywa wieku 
rozrodczego, dobór naturalny 
przestaje działać. Posłaliśmy go 
do kąta!

Cywilizacja przypomina wiel­
ką cieplarnię chroniącą jej bu­
downiczych przed przykrościa­
mi, na które narażony był nasz 
daleki przodek. Dostarcza ubrań 
i sztucznego ogrzewania, oferu­
je solidne domy i miasta, w któ­
rych nie trzeba bać się drapież­
ników, tworzy systemy ostrzega­
nia przed klęskami żywiołowy­
mi, a jeśli coś się psuje w tym 
systemie, mamy jeszcze służby 
ratownicze. Człowiek odizolo­
wał się od sił natury, na których 
wspiera się ewolucja.

Sapiens czy geneticusP
Wielkie zamieszanie w funkcjo­
nowaniu praw natury  wprowa­
dziło upowszechnienie się zasad 
higieny i rozwój medycyny. 
Dzięki nim żyją i swe geny prze­

kazują potomstwu ludzie, którzy 
jeszcze sto, dwieście lat temu 
umierali młodo bez nadziei ra­
tunku.

Szczęśliwie zapomnieliśm y 
o czasach, gdy wielkie zarazy 
dosłownie dziesiątkowały Euro­
pę. A ostatnie zdobycze biologii 
molekularnej pozwalają likwido­
wać nawet wady genetyczne, do 
niedawna traktowane jak wyrok.

Nie bez znaczenia jest też to, 
że dzięki w spółczesnym  środ­
kom transportu świat się skur­
czył i miliony ludzi bez przerwy 
w ędrują z miejsca na miejsce. 
Jeśli rzeka lub góry odcinają ja­
kąś populację od innych grup 
osobników tego samego gatun­
ku, rośnie praw dopodobień­
stwo, że będzie ona ewoluować 
własną drogą i być może nawet 
z czasem przekształci się w inny 
gatunek. Człowiek, który z kon­
tynentu na kontynent przenosi 
się w ciągu godzin, nie ma na to 
większych szans.

Czy zatem Homo sapiens jest 
finalnym produktem  ewolucji 
życia na Ziemi? Po nas tylko po­
top? Nie wszyscy z tym się go­
dzą. Człowiek wszak pozostał 
częścią natury i nadal podlega 
jej prawom.

Jest też inna możliwość. Już 
dziś mówi się, że w XXI wieku 
genetyka pomoże sportowcom 
osiągać coraz lepsze wyniki. 
Dzięki odpowiedniej terapii bę­
dzie można zwiększać siłę mię­
śni i ich wytrzymałość. Być mo­
że w podobny sposób kiedyś 
opanujemy umiejętność powięk­
szania zdolności umysłowych. 
Dziś tego typu próby trudno so­
bie wyobrazić choćby ze wzglę­
dów etycznych, ale gdy takie 
możliwości będą łatwo dostęp­
ne, jest mało prawdopodobne, 
aby ludzie z nich dobrowolnie 
zrezygnowali.

Zamiast ewolucji naturalnej 
-  „ewolucja” projektowana i re­
alizowana przez człowieka? Za­
miast Homo sapiens -  Homo ge- 
neticus? Kto wie, ale to już zu ­
pełnie inna bajka.

LESŁAW PETERS

N A U K O W O

KICI, KICI...
Głównym drapieżnikiem na Wyspach Brytyjskich jest... kot. Grupa 
młodych badaczy z brytyjskiego Towarzystwa Ssaków obliczyła, że 
dziewięć milionów kotów zamieszkujących Wielką Brytanię rocznie 
uśmierca 275 milionów różnych zwierząt. Są wśród nich rzadkie myszy 
wodne, koszatki (typ gryzoni) i wróble, których populacja stale maleje. 
Co roku koty zabijają ok. 200 min ssaków, 55 min ptaków, 10 min 
gadów i płazów oraz 10 min innych stworzeń, w  tym robaków i dem. 
Profesor Stephen Harris, przewodniczący Towarzystwa Ssaków, uważa, 
że problem jest bardzo poważny, bowiem kotów jest 26 razy więcej niż 
lisów i sześć razy więcej niż wszystkich innych naziemnych zwierząt 
drapieżnych. Towarzystwo zaproponowało posiadaczom kotów 
działania zapobiegające kocim polowaniom, np. wykładanie 
w ogrodach karmy dla ptaków, aby te, zmuszone do poszukiwania 
pożywienia, nie stawały się łatwą zdobyczą.

NIE DO TOASTOW
Najmniejszy kieliszek świata powstał w japońskim koncernie 
elektronicznym NEC. Jest tak maty, że nie widać go nawet pod zwykłym 
mikroskopem. W najszerszym miejscu ma średnicę 2750 nanometrów 
(milionowych części milimetra). Kieliszek nie ma oczywiście żadnego 
praktycznego zastosowania, ale zespół naukowców, który go stworzył, 
jest przekonany, że umiejętność konstruowania tak małych struktur 
w  trzech wymiarach będzie podstawą następnej generacji układów 
półprzewodnikowych.

PRZYBYWA GORYLI
W ostatnim dziesięcioleciu wzrosła liczba goryli górskich żyjących na 
pograniczu Konga, Ugandy i Rwandy. Jeszcze rok temu zoolodzy bili 
na alarm, że w  ciągu najbliższych 20 lat gatunek ten może wyginąć 
całkowicie. Jednak ostatni „spis" wykazał, że na terytorium Wirungi 
żyje obecnie 355 goryli, podczas gdy w 1989 r. było ich 320. 
Międzynarodowy Zespół Ochrony Goryli stwierdził, że jest to zasługa 
trzech państw, które, mimo konfliktów zbrojnych i przemarszów wojsk 
przez obszar Wirungi, ustanowiły regularne patrole w dżungli. 
Strażnikom nie udało się jednak zapobiec śmierci ok. 15 goryli, 
które zginęły w  wyniku działań wojennych. (LP)

UODPORNIENI 
NA RAKA
Osoby dotknięte syndromem 
Downa są odporne na różne 
nowotwory. Dlaczego?
Kluczem do zagadki jest 
prawdopodobnie gen USP25.
U pacjentów cierpiących na 
syndrom Downa gen ten 

występuje w trzech egzemplarzach, podczas gdy u wszystkich 
pozostałych ludzi tylko w  dwu. Stwierdzono też, że USP25 jest często 
usuwany z komórek osób chorych na raka płuc. Badacze z Uniwersytetu 
Londyńskiego mają nadzieję, że odkrycie to przyczyni się do znalezienia 
sposobu chronienia przed nowotworami wszystkich ludzi.
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notki I plami
„KAJKO I KOKOSZ" na ekranie 
Właśnie rozpoczęty się 
przygotowania do filmu fabularnego 
na podstawie stynnego i całkowicie 
rodzimego komiksu Janusza Christy. 
Autorami scenariusza opartego 
na odcinku „Dzień Śmiechały" 
są Mikołaj Korzyński i Zdzisław 
Jaskuła. Prawdopodobnie Kajka 
zagra Zbigniew Zamachowski, 
Kokoszą -  Cezary Żak,
Lubawę -  Bożena Dykiel,
Hegemona -  Krzysztof Kowalewski, 
Kaprala -  Jerzy Bończak,
Ciotkę Jagę -  Cezary Pazura, 
a Zbója Łamignata -  Marek 
Perepeczko. Premiera 
-  w  połowie roku.

KSIĘŻNA DIANA zostałaby 
uratowana, gdyby szybciej dotarła 
do szpitala. Tak twierdzi Christian 
Barnard, światowej sławy chirurg 
i przyjaciel Lady Di. Jego zdaniem, 
popełniono błąd, nie przywożąc 
poszkodowanej od razu do szpitala. 
Wystarczyłoby 10 minut

na zatamowanie wewnętrznego 
krwotoku wywołanego wypadkiem. 
„Takie rany nie prowadzą 
do natychmiastowego ubytku krw i"
-  tłumaczy lekarz.

1100 TABLETEK VIAGRY
ukrytych w  12 kanapkach i cieście 
owocowym miało dwóch 
Syryjczyków. Taki prowiant zatrzymali 
egipscy celnicy. W ich kraju viagrę 
można kupić tylko na receptę.

„CZARNA MAGIA na światło 
d z ie n n e "-to  hasło XI Kongresu 
Czarnej Magii i Wiedzy Tajemnej 
w  Madrycie. Przez sześć dni ponad 
100 osób dzieliło się informacjami 
na temat jasnowidztwa i kontaktów 
ze zmarłymi. Referaty przedstawiło 
30 ekspertów, a ponad 50 stoisk 
z czarodziejskimi przedmiotami 
cieszyło się ogromną popularnością. 
Uczestnicy kongresu chcieli 
udowodnić, że „nie mają tajemnic, 
a to, co robią, nie jest niczym 
nadzwyczajnym".

QUEEN w  wersji musicalowej. 
Przedstawienie muzyczne autorstwa 
Bena Eltona nie jest ściśle 
biograficzną opowieścią. To zbiór 
nie tylko największych przebojów 
legendarnej grupy, ale też kilka 
zupełnie nowych pomysłów.

Do zobaczenia i posłuchania 
-  na londyńskim West Endzie 
pod koniec roku.

ZA GRUBY na kamizelkę 
kuloodporną. Na izraelskiego 
ministra obrony, Benjamina 
Ben-Eliezera, wszystkie kamizelki są 
za małe. Niedawno w Strefie Gazy 
strzelał do niego palestyński snajper. 
Ochroniarze własnymi ciałami 
zasłaniali ministra, który oczywiście 
nie miał kamizelki kuloodpornej.
Jak się okazało później, takich 
kamizelek nie mieli też (na znak 
solidarności) wojskowi towarzyszący 
Ben-Eliezerowi.

OKULARY kradzione starszym 
osobom pobudzały wyobraźnię 
pewnego berlińczyka i dodawały 
pikanterii jego igraszkom 
seksualnym. Ostatnią jego ofiarą był 
malarz, który... kilka dni po zajściu 
został przypadkowo zatrudniony 
do remontu mieszkania złodzieja.

Wszystko jest tragiczne. Nic niejest tragiczne. 
Wszystką jest komiczne. Rzeczywiste, 

nierzeczywiste, niemożliwe, możliwe do 
pojęcia, niepojęte.
Eugene Ionesco

Mówię, że cyfry iządzą światem. 
Nie, one tylkppokazuję, jakśmatjest 

rządzony.
Goethe

Zawiłyjest i gęsty haft okoliczności. 
Wisława Szymborska

Myśli o szczęściu są jak ślady na lodzie. 
Rozpuścić je  potrafi tylko gorąca miłość. 

Sławomir Wróblewski

Kto chce rządzić ludźmi, nie pouńnien ich 
gnać przed sobą, lecz sprawić, by podążali za 

nim.
Monteskiusz

Zadręczeni z  radością dręczymy innych. 
Krecia P.

Myśli zebrała Stella Varcaby
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Wobec kplegów jestem szczery az

Słusznie. W hpńcu nie ciebie boli.
Są w Polsce dwa si - 
eś i si właśnie. O jed­
nym jest Świnia. Miłe 
to zwierzę, nie wiem 
czemu od Semitów 
starożytnych poczyty­
wane za nieczyste. Po­
mówienie to trwa aż 
do dziś. Powiedzieć 

komu: - Ty Świnio, niby ze zwierzątkiem nic 
wspólnego nie ma, lecz zawszeć to świni niemi­
łym jest. Mówmy więc: -  Ty gnoju i „gnojku 
nędzny”, i dość na tem.
A o drugim sine ryby. Te ryby miał Azja. Ja jako 
Tatar (od 1994) byłem o ryby takie pytany. Ja ta­
kich ryb sinych dziarganych nie mam. Rybę, ow­
szem, malowałem, i się z nią zeskanowałem - 
karminową, ale to ryba jest IChThYS.
Siną rybę jednak mam, bo sobie przypomnia­
łem, gdy zieloną na sprężynce do kiwania oglą­
dałem. Ryby te sine kupiłem, bo ogonek do ka­
sy był i rozglądając się, dołożyłem do koszyka. 
Sklep był kosmetyczny, a ryby drewniane, sino 
malowane. Jedną mam, a drugiej nie. Bo to by­
ły na prezent ryby.
Tak hasło stało się sinologiczne, bo u Chińczy­
ków Świnia takim ucieleśnieniem pomyślności 
jest, że twarze mężczyźni chirurgicznie przera­
biają na podobieństwo świni ryja, i u Chińczy­
ków to spotkasz, że prezent dasz, a dostaniesz 
ten prezent ty - boć był godzien ofiarowanemu, 
więc go odofiarował. To jedną rybę dostałem.

MYSZKIN

TRUJ-BUJ LITERACKI

5  o

en

Za zamieszczonym poniżej nieznanym fragmentem pseudoliterackim autorstwa Pseudonima Anonima
ukrywa się znany fragment literacki autorstwa znanego literata. Należy się z nim wziąć i zapoznać, a następnie odpowiedzieć
na trzy pytania. Pytanie pierwsze: jak nazywa się ten literat? Pytanie drugie: jaki tytuł ma literacki oryginał?
Pytanie trzecie: do czego mógł służyć strój wyglądający na podróżny?

Ktoś musiał podkablować normalnie nie miało prawa być. Ziutek i do kanciapy wlazł gościu, co go Ziutek 
Ziutka Ch., bo chociaż nie czekał i czekał w tym wyrze, popatrzał się nigdy na oczy nie widział. Trochę cienias,
zrobił żadnego przekrętu, 

został z rana normalnie zapuszkowany. 
Dozorczyni, znana tam jako Gruba, co za­
wsze tak kole ósmej przynosiła mu flasz­
kę na klina, gdzieś się zamelinowała. Co

w okno, a tam z naprzeciwka gapiła się 
na niego jakaś stara raszpla, że mało gał 
nie pogubiła. W końcu Ziutka tak wzięło, 
że zerwał się i przywalił w rury, żeby Gru­
ba usłyszała. I wtedy ktoś kopnął drzwi

ale napakowany, wbity w czarną skórę, 
a na niej miał od groma kieszeni, zam­
ków i innych buzerów. Niby miało to być 
ze szpanem, ale jakieś takie cholera wie 
po co. Ziutka poderwało.

-  Coś ty za jeden? -  rzucił do niego Ziu­
tek.
Ale ten facio go komletnie olał, jakby 
normalnie był tam u siebie i tylko wyce­
dził:
-T o  wyście walili w te rury?

(dr)
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„wytęż wzrok
l co tam leszcze masz"
Wytężając wzrok oraz umysł, przypatrz się 
załączonej fotografii i postaraj się odpowiedzieć 
na poniższe pytania. Jeśli pierwsze okaże 
się za trudne, weź się za drugie, itd. Gdyby wzrok 
lub pamięć Cię zawiodły, pozostaje jeszcze 
pytanie pocieszenia.

FOTOGRAFIA Z SEJMU PRL
• Pytanie 1 (trudne): ilu generałów znajduje się 

na zdjęciu?
• Pytanie 2 (łatwiejsze): który z nieobecnych 

na zdjęciu generałów został później 
prezydentem?

• Pytanie 3 (pocieszenia): który z obecnych
na zdjęciu ministrów od sportu został później 
prezydentem i nie przestał nim być?
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Autor ukryty 
pod pseudonimem Salami 

Kożerski (możliwe, 
że Marian Eile, trudno 

jednoznacznie ustalić, 
bo pseudonimy 

w „Przekroju” były wtedy 
przechodnie) wysmażył

arcyciekawy donos 
na zmotoryzowanych,

dzięki czemu wiemy dziś, 
kto czym jeździł w roku 1959.

Obok kalendarzyk 
na kwiecień, efekt współpracy 

dwóch wielkich mistrzów 
pióra i piórka. Dla Państwa 
wygody uaktualizowaliśmy 

dni tygodnia, a nuż ktoś 
zechce zastosować się 
do erotycznych porad 

fraszkopisa.

Oktadka nru 732

- j ,

Wielu moich znajomych bliższych i dalszych, 
osobistych i z widzenia, posiada samochody:
Olgierd Budrewicz ma Fiata,
Ludwik Jerzy Kern ma Wartburga, 
profesor Aleksandrowie ma Moskwicza,
Dymsza -  Warszawę,
Janusz Sidto -  Spartaka, 
miss Polonia, Alicja Bobrowska
-  Forda Prefekt,
Xawery Dunikowski -  Warszawę,
Wiech -  Wartburga,
Arkady Fiedler -  Simcę Aronde, 
saksofonista Duduś Matuszkiewicz -  Multiplę, 
redaktor Burzyński -  Warszawę,
Olsza -  Peugeota 403,
Aleksander Bardini -  Wartburga,
Danuta Szaflarska -  Wartburga,
Irena Kwiatkowska -  Simcę Aronde,
Janusz M eissner-Ifę  9,
Jurandot z Grodzieńską -  Standarta,
Jerzy Zaruba-Fiata,
malarz i scenograf Lech Zahorski -  Syrenkę 
(jedną z pierwszych klepaną),
Jerzy C hrom ik-Ifę ,
Alina Janowska -  Spartaka,
Ha-Ga ze „Szpilek" Lipińska -  Simcę Aronde (białą!), 
redaktor Zygmunt Broniarek -  P-70,
Stanisław Lem -  P-70, 
pisarze-podróżnicy
Alina i Czesław Centkiewiczowie -  Skodę (czerwoną), 
bas Bernard Ładysz -  studebeckera (sfatygowanego), 
Jan Marcin Szancer, rysuje dla dzieci, a wyłącznie żona 
prowadzi, ma Skodę,
Sławomir Mrożek -  P-70, 
redaktor Konrad Gruda -  Mikrusa 
fotograficy: Hartwig, Kaczkowski i Myszkowski
-  każdy po jednej Warszawie,
Jan Brzechwa -  Simcę Aronde,
Irena Szymańska -  pół Simci Aronde,
Zygmunt Szymański -  pół Simci Aronde,
Magdalena Samozwaniec -  Fiata,
stary Hoff (adwokat, ojciec Basi) -  Simcę Aronde, 
reżyser Aleksander Ford -  Mercedesa 230,
Leopold Tyrmand -  Fiata,
reżyser „Popiołu i diamentu" Andrzej Wajda
-  Simcę Aronde (przechodzoną),
Jerzy Putrament -  Warszawę,
mistrz szabli Jerzy Pawłowski -  Spartaka,
Jan Krenz -  Simcę Aronde,
Zenon Wiktorczyk -  Fiata,
Jan Świderski -  Moskwicza,
chirurg prof. Maciej Wit-Rzepecki -  Wartburga,

Maria Koterbska -  Spartaka,
chirurg prof. Gruca -  ma, ale nie mogę sobie
przypomnieć jaki,
bokser Zbigniew Pietrzykowski -  Spartaka,
Jalu Kurek -  Fiata,
Stanisław Skrowaczewski -  Fiata,
Władysław Krasnowiecki -  Wartburga,
Tadeusz Łomnicki -  Fiata,
reżyser Jerzy Kawalerowicz -  Warszawę,
Barbara Hesse-Bukowska -  Citroena 2 CV,
Seweryna Szmaglewska -  Wartburga, 
mecenas Tadeusz de Virion -  P-70,
Mieczysław Fogg -  Opla Record,
Stefania (Stefcia) Górska -  Moskwicza,
Edward Dziewoński -  Spartaka,
Wiesław Michnikowski -  Spartaka,
Antoni Marianowicz -  Renault Dauphine,
Gozdawa i Stępień -  dwa Renault Dauphine,
Jan Kiepura -  Cadillaca z klimatyzacją.
Mogą oni mieć samochody, to mogę mieć i ja.
Że mnie nie stać? A czy stać Kerna, Mrożka lub Asia? 
Nie. A mają. Oczywiście, nie każdy potrafi tłuc orzechy 
nosem. Spróbować jednak warto, szczególnie, że mam 
piekielną ochotę. (...)

Nr 728-730,22 II11959

KORESPONDENCJA ROZMAITOŚCI
Panie Redaktorze!
„Motozbyt" sprzedał mi oponę, bez dętki (mają 
nadejść). Czekam, ale się nie nudzę.

ADOLF DYMSZA
Nr 731, 12IV 1959
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Instrukcja ohsfugi TU M r

MYŚLENIE
POZYTYWNE

&

D laczego d o s trze g am  w  po lskiej 
te le w iz j i  ty lk o  z ja w is k a  n e g a ­
ty w n e ?  Czem u p a s tw ię  się nad  
tw ó rcam i te lew izy jnym i?  Czemu 
p u n k tu ję  ich b łędy? M yśl pozy­
ty w n ie , kobieto! Przestań k ryty ­

kow ać! Daj się oczarow ać! P rzestaw  się na 
m yślenie pozy tyw ne . Przed w łączen iem  te ­
lew izo ra  p o w ied z  głośno: polska te le w iz ja  
je s t w s p a n ia ła , polska te le w iz ja  jes t w sp a ­
n ia ła , p o ls ka  te le w iz ja  je s t  w s p a n ia ła .
S pró bow ałam .
P ierw sza  in fo rm a c ja , na ja k ą  n a tra fiła m ,  
była  w ia d o m o ścią , że m in is te r o brony  na­
ro d o w e j odznaczył za zasługi dla obronno­
ści kraju  prezesa TVP SA K w ia tko w sk ieg o , 
d yrek to rkę  „D w ó jk i"  N inę T e re n tiew  i jesz­
cze k ilka  osób z te le w iz ji.
Teraz na w id o k  logo „D w ó jk i"  m am  ochotę  
s tan ąć  na baczność i s a lu to w a ć . A  dum a  
m ieszkanki kraju -  członka Paktu Północno­
a tlantyckiego, zm ieszana z dum ą M atki-Po- 
Iki, p o zw a la  mi spoko jn ie  spać z m yślą, że 
w  ra z ie  n p . in w a z ji  c h iń s k ie j „ D w ó jk a "  
m nie obroni.
Potem  p rze czyta łam  o o p raco w an ym  przez In s ty tu t M o n ito ­
ro w an ia  M e d ió w  „Raporcie o obecności k u ltu ry  i dz iedzictw a  
n a ro d o w eg o  w  p ro gram ach  te le w iz ji  p u b lic zn e j" , z k tó reg o  
w y n ik a , że p ro g ra m y  d o tyc zące  k u ltu ry  w  TVP z a jm u ją  3,7  
proc. czasu a n te n o w e g o ; 6 p ro c. w  TVP2; 5 ,7  p roc. w  p ro ­
gram ach regionalnych i 13,6 proc. w  TV Polonia. Pan m in ister  
ku ltu ry  i dziedzictw a narodow eg o Kazim ierz M ich ał U jazd o w ­
ski b y ł o burzo ny  i a p e lo w a ł „o  p o w ró t T e le w iz ji Polskiej do  
w y k o n y w an ia  przez nią m isji publicznej".
Hola, hola pan ie  m in istrze! N ie  m ożna m ieć w szys tk ieg o . Co 
w ażnie jsze?  Spraw ny, dobrze  w yszko lony  żo łn ierz , broniący  
dzięki „D w ójce" naszych granic, n a w e t z „ku ..ą" na ustach, czy 
sonety „ n a w e t"  wieszcza M ickiew icza? Czułam  się w span ia le . 
Z a s z a la ła m  i p o s ta n o w iła m  s p ra w d z ić , d la c z e g o  s e r ia l

Przestaw sie 
na myślenie 
pozytywne.

Przed włączeniem 
telewizora 

Dowiedz głośno:
POLSKA TELEWIZJA
JEST WSPANIAŁA.

„ Ś w ia t  w e d łu g  K ie p s k ic h "  (P o ls a t) je s t  
ulub ionym  seria lem  Polaków . R acjonaliza­
cja ty m  razem  zaw io d ła . A le nie żału ję. Za­
u w a ż y ła m  c ie k a w e  z ja w is k o  z d z ie d z in y  
l in g w is ty k i -  p o w s ta n ie  „ m o w y  K ie p ­
skich". W  d ia lo g ac h  seria lu  w y s tę p u je  in ­
n o w a c y jn a  s k ład n ia  -  np . b o h a te r m ó w i: 
„ m a m  p o m y s ła " . „ M o w ę  K ie p s k ich " s ły ­
chać ju ż  na u licy . C h ło p iec  do k io s k arza :  
„Proszę »W pro sta«". D ziew czyna  do k o le ­
żan k i: „ Id z ie m y  zw ie d za ć  W a w e la " . Taka  
je s t p o tęg a  te le w iz ji!  Ona nie ty lk o  broni, 
nie ty lk o  b a w i. Potrafi także  zm ienić język. 
Z a jrza ła m  na c h w ilę  do T V N -u . N o w y  h it 
te j  s ta c ji „B ig  B ro th e r"  m o że  n a ru s zy ć  
w s k a ź n ik i o g lą d a ln o ś c i i n a w e t  m e d a le  
n ie  p o m o g ą . TVN  ro b i te n  p ro g ra m  za 
w ie lk ie  p ie n ią d z e  p rzy  użyciu . Bóg w ie  -  
p ardon: W ie lk i B rat w ie  -  jak ich  tech n icz­
nych ud o g o d n ień . U spokoiłam  się jed n ak : 
dzie lna  D w ó jk a" , nadając program  „O sta t­
ki w  » D w ó jc e « " , p rz e k o n a ła  nas, p ła tn i ­
k ó w  ab o n am en tó w , że m ożna zrobić to  sa­
m o ta n ie j i lep ie j.
Z a s a d y  p ro g ra m u  b y ły  id e n ty c zn e  ja k  

w  o s ła w io n ym  „BB": w  jed n ym  m iejscu zostali zg rom adzeni 
ludzie  -  w  „O statkach" sam a śm ie tanka  „D w ó jk i" . Wyższość 
„ D w ó jk i"  nad  TVN p o le g a  na ty m , że b y ło  to  je d n o ra zo w e  
zdarzen ie  -  a nie serial, k tó ry  trzeba  śledzić o różnych porach  
dnia.
W  „O s ta tk ach " k am era  od razu w y c h w y ty w a ła  tych  n a jle p ­
szych: A gatę  M łynarską i faceta  przebranego za M arleya, w y ­
branych na kró lów  balu przez W ielką Siostrę: Xym enę Zan iew ­
ską. K onkurencje  b y ły  ró w n ie  tru d n e  ja k  w  „BB": tań ce  pod  
p o p rzeczką , ś p ie w y  (ja k  zaw sze  re w e la c y jn a  J a w o ro w icz). 
B rakow ało  ty lko  ka m e ry  za in s ta lo w a n ej przy barze.
Polecam  m oją  m an trę : te le w iz ja  polska jes t w s p an ia ła , te le ­
w iz ja  polska jes t w s p a n ia ła , te le w iz ja  polska jest w span ia ła . 
To d a je  e fekty ! Włajerka
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REZERWACJA TELEFONICZNA
poniedzia łek—piątek 9 -1 8  
te l. (022) 69 20 604, 664 
fax (022) 69 20 744 
bow @ tea tr.po l.p l

KASA
pon iedzia tek-sobota  1 0 -1 4  i 1 5 -1 9  
w  niedzielę przed przedstawieniem od 16 
te l. (022) 69 20 610 
h ttp ://na rodow y.po l.p l

5, 6, 7 m aja - występy gościnne 
Piccolo Teatro di Milano

Carlo Goldoni 
Arlecchino 

seruitore d i due padroni 
(Sługa dwóch panów) 

w reżyserii Giorgio Strehlera

REPERTUAR KWIECIEŃ 2001

SALA BOGUSŁAWSKIEGO SCENA PRZY WIERZBOWEJ

1 N 19.00 Wesele
4 Ś 19.00 Na czworakach
5 C 19.00 Na czworakach
6 P 19.00 Na czworakach
7 S 19.00 Na czworakach
8 N 19.00 Na czworakach

10W 19.00 Wesele
11 ś 19.00 Wesele
18 Ś 19.00 Wiśniowy sad
19 C 19.00 Wiśniowy sad
28 S 19.00 Akropolis PREMIERA
29 N 19.00 Akropolis

4 Ś 19.30 Reąuiem dla gospodyni
SC 19.30 Reąuiem dla gospodyni

18 Ś 19.30 Operetka
19 C 19.30 Operetka
20 P 19.00 Ślub
21 S 19.00 Ślub
22 N 19.00 Ślub
24 W 18.00 czytanie Makbeta
25 Ś 19.30 Leonce i Lena
26 C 19.30 Leonce i Lena
27 P 19.30 Leonce i Lena
28 S 19.30 Leonce i Lena
29 N 19.30 Leonce i Lena

wykłady otwarte Teatru Narodowego
sala Bogusławskiego 
7 kwietnia o 15.00 

Jerzy Jarocki

Prace z dramaturgii powojennej

S t a n i s ł a w  W y s p ia ń s k i

AKROPOLE
reżyseria i opracowanie muzyczne

Ryszard Peryt
w  p rzed staw ien iu  w ykorzystano  u tw ór W ojciecha K ilara Exodus

scenografia

Ewa Starowieyska
sala Bogusławskiego 

premiera 28 kwietnia 2001

Dyrekcja teatru informuje, że repertuar może ulec zmianie, 
dyrektor naczelny KRZYSZTOF TOROŃCZYK, dyrektor artystyczny JERZY GRZEGORZEWSKI 

PI. Teatralny 3, 00-077 Warszawa, tel. (022) 69 20 770, fax (022) 69 20 741

mailto:bow@teatr.pol.pl
http://narodowy.pol.pl
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Requiem dla snu

Obsesje Darrena flponolshyego
Debiut Aronofsky’ego - „Pi” 

-  był niewątpliwie sensa­
cją ostatnich lat. Niepoko­
jący styl, intensywna 

ścieżka dźwiękowa i obsesyjna at­
mosfera sprawiły, że utwór zyskał 
kultowy status. Obsesja jest nie 
tylko tematem filmu, opowiada­
jącego o genialnym matematyku, 
poszukującym odpowiedzi na py­
tanie o porządek świata w świecie 
liczb. Stała się także udziałem sa­

mego reżysera, który postanowił 
nakręcić swoje dzieło niemal 
w całkowitym oderwaniu od sys­
temu produkcji filmowej. Korzy­
stając z kredytów i pomocy przy­
jaciół, zrealizował swój zamiar, 
osiągając efekt kontrowersyjny, ale 
z pewnością zasługujący na szacu­
nek. Aronofsky proponuje wizję 
totalną, w której obraz i dźwięk 
atakują widza i wciągają bez resz­
ty w halucynacyjny świat.

„Pi” nie jest jednak tylko fajer­
werkiem. Reżyser sprawnie opowia­
da o człowieku, który staje się ofia­
rą własnej pasji i ufności w możli­
wość objaśnienia świata za pomocą 
rozumowych kategorii. Jego kolejny 
film jest rozwinięciem tematyki po­
ruszonej w debiucie.

Aronofsky decyduje się na ze­
rwanie z realistyczną formułą kina. 
Nie oznacza to jednak, że rzeczywi­
stość go nie interesuje. Wręcz prze­

ciwnie: wizyjny świat jego filmów 
przynosi próbę znalezienia metafo­
ry zdolnej odzwierciedlić niepoko­
je współczesności. Wydaje się, że 
temperament twórcy „Reąuiem dla 
snu” bliski jest dokonaniom Todda 
Haynesa, znanego polskiej publicz­
ności za sprawą „Idola”. Bliższe 
Aronofsky’emu są jednak dwa 
wcześniejsze filmy Haynesa: 
„Poison” i „Safe”. W „Poison” Hay- 
nes zestawia ze sobą trzy nowele, 
utrzymane w krańcowo odmien­
nych stylistykach: poetyckiej impre­
sji, pseudodokumentu i... tandetne­
go filmu grozy. Podobne rozwiąza­
nia znajdziemy także w filmach in­
nych artystów młodego pokolenia, 
m.in. w doskonałym „Sticky Fin- 
gers of Time” Hilary Brougher, 
gdzie tematyka związana z odmien­
nością seksualną wpisana zostaje 
w kostium kina fantastycznego, 
z motywem podróży w czasie, bę­
dącym klasycznym wątkiem dla te­
go gatunku.

Po rozwiązania gatunkowe się­
gają także twórcy, którzy dali się 
poznać jako przenikliwi autorzy ki­
na realistycznego. Steven Soder- 
bergh - uznawany przez wielu arty­
stów niezależnych za mistrza - po­
rzucił stylistykę „talk movie” , zapo-

REQUIEM DLA SNU
Dzieło Aronofsky'ego należy do kategorii filmów, których nie sposób streścić. Opo­
wiadana w  nim historia jest wyraźnie zepchnięta na drugi plan, ważniejsza wydaje 
się niezwykła wizja estetyczna. Reżyser nie waha się odrealniać ukazywanego świa­
ta, doprowadzając w  finale do skrajnej i niezwykle dramatycznej subiektywizacji. 
Główni bohaterowie to kobieta, mająca obsesję na punkcie odchudzania, i jej syn, 
związany z półświatkiem. Nie należy jednak spodziewać się tu satyrycznego obrazu 
wstydliwych sfer życia społecznego. Autor odnajduje w  codzienności dążenie do nie­
uchwytnego spełnienia czy wręcz wyzwolenia z pustki. Dla Sary obietnicę odmiany 
losu daje perspektywa udziału w  telewizyjnym show, dla Harry'ego ucieczka w  nar­
kotyki. Banalne? Zdecydowanie nie. Aronofsky sprawia, że jego bohaterowie, choć 
nie mają okazji spotkania się z metafizycznym złem, sięgają samego dna rozpaczy. 
Styl filmu jest rozwinięciem rozwiązań znanych z „Pi". Bombardowani jesteśmy se­

rią migotliwych obrazów, skontrastowanych ze scenami, w  których kamera na moment uspokaja się, jakby szukając 
punktu oparcia w  portretowanej rzeczywistości. Nie można jednak oskarżyć reżysera o popadanie w  formalizm. Ob­
razy rodem z koszmarnego snu są tu jedynie symptomem rozpadu świata postaci filmu.
Jednym z największych atutów filmu, bez którego depresyjna wizja nie miałaby tak niezwykłej siły, jest kreacja Ellen 
Burstyn. Takiej maestrii w  portretowaniu fizycznego i psychicznego rozpadu nie widzieliśmy w  kinie od bardzo wielu 
lat. Trzeba zobaczyć! (AP) Reż. Darren Aronofsky, USA 2000
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czątkowaną w filmie „Seks, kłam­
stwa i kasety wideo”, dla oniryczne- 
go świata „Schizopolis”, a w koń­
cu dla czysto gatunkowych obra­
zów jak „Co z oczu, to z serca”. Re­
alizm porzucił także Kevin Smith, 
który w „Dogmie” zderzył znaną ze 
„Sprzedawców” zdolność obserwa­
cji codzienności z elementami fan­
tastycznego widowiska.

Kino gatunkowe okazuje się 
więc doskonałym punktem odnie­
sienia dla filmowców, chcących 
działać obok czy wręcz wbrew Hol­
lywoodowi. „ Pi” -  rodzaj gry z mo­
tywami technothrillera - po raz ko­
lejny dowiodło, że kino popularne 
może być doskonałym „przebra­
niem”. „Reąuiem dla snu” przeko­
nuje zaś, że amerykańscy twórcy 
młodego pokolenia znudzeni są 
postmodernistyczną zabawą kon­
wencjami. Bardziej interesuje ich 
poszerzanie formuł gatunkowych 
w stronę kina autorskiego.

Kolejnym projektem twórcy „Pi” 
jest „Batman. Year One”, nawiązu­
jący do serii zapoczątkowanej fil­
mem Tima Burtona. Po raz kolej­
ny sprawdza się więc prawidło­
wość, iż to, co najlepsze w kinie 
niezależnym, bardzo szybko budzi 
zainteresowanie Hollywood. Nale­
ży mieć nadzieję, że Warner Bros. 
pozostawi reżyserowi wystarczają­
co dużo swobody, by jego indywi­
dualny styl nie uległ zatarciu w ma­
chinie produkcyjnej.

ANDRZEJ PITRUS

•  • •

•  • •

HARRY, TWOJ NAJLEPSZY 
PRZYJACIEL
Oryginalny, intrygujący film. Bardzo się spodobał w  ro­
dzimej Francji, dostał cztery Cezary -  w  tym za reżyse­
rię i tytułową rolę Sergiego Lopeza, hiszpańskiego ak­
tora, który otrzymał też laur najlepszego w  roku 2000 
od Akademii Europejskiej. Bogaty, ceniący smak żyda 
Harry to spotkany trafem po 20 latach druh głównego 
bohatera, wielbiciel jego weny literackiej (objawionej 
w  liceum i potem marnie porzuconej). Co jednak naj­
ważniejsze, Harry jest bezgranicznie uczynny, a zago­
nionemu Michelowi trzeba wsparcia: ma trzy małe có­

reczki i w  małżeństwie zaczynają mu puszczać nerwy nawet podczas wakacji, nadopiekuńczy rodzi­
ce potrafią zaś tylko dolać oliwy do ognia. Co z tego wyniknie? Tęgi ambaras, w  przednim stylu Hitch­
cocka, Chabrola i Patricii Highsmith. Szkoda tylko, że scenariusz umiejętnie wyreżyserowanego fil­
mu jest tak uparcie realistyczny. Mamy w efekcie tylko czarną komedię, po francusku luzacką -  a moż­
na nami było mocniej potrząsnąć metafizycznie. (AG)
Reż. Dominik Moll, Francja/Hiszpania 2000

DOWÓD ŻYCIA
Solidnie wykonana robota spod znaku sensacji i przygody. Produkcja obfitująca w  polonica: Sławo­
mir Idziakza kamerą, Zbigniew Zamachowski w  dwusekundowym ujęciu, okolice Poznania udające 
Czeczenię. Film opowiada o pracującym w Ameryce Południowej inżynierze, którego porwano dla

okupu oraz o zabiegach żony, by go oswobodzić. Bę­
dzie jej w  tym pomagał przystojny specjalista od uwol­
nień. Gdy zawiodą negocjacje, doprowadzi do zbrojne­
go odbicia uwięzionego. Zalety filmu nie są efektem re­
żyserskiej finezji czy też myślowego nowatorstwa, ale 
wynikają wprost z umiejętnego użycia wysokiego bu­
dżetu i zaawansowanych środków technicznych -  ope­
rowanie dużą liczbą kamer, odpow iednio dobrane 
bogate plenery, soczyste zainscenizowanie scen mili­
tarnych, uwiarygodniająca scenografia i charaktery­
zacja, dobrzy aktorzy we właściwych rolach. Trochę 
szwankuje dynamika opowieści. Film jest za długi, 

a napięcia chwilami tyle co trucizny w  zapałce. Całość nie sprawia jednak przykrości, a wątek ro­
dzącej się, lecz -  w  obliczu obowiązku -  niemożliwej do spełnienia miłości nawet intrygujący. (TP) 
Reż. Taylor Hackford, USA 2000
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JUŻ STAROŻYTNI RZYMIANIE

PIOSENKA AKTORSKA
\ W zeszłym roku organizatorzy wrocław­

skiego Przeglądu Piosenki Aktorskiej do 
;; konkursu zakwalifikowali tylko osoby za­

proszone i miasto huczało od plotek, 
i W tym roku dopuszczono kilkunastu ochot­

ników, ale ludzie nie przestali narzekać. 
1 A przecież już starożytni Rzymianie z powo- 
; dzeniem organizowali zawody śpiewają- 
: cych aktorów. W lutym 166 r. przed Chry- 
; stusem, za zgodą senatu, rzymski generał 

Lucjusz Anicjusz Gallus urządził w  Circus 
Maximus w ielki festiwal z okazji swego 
zwycięstwa nad llirią. Główną atrakcją był 

przegląd piosenki aktorskiej. Generał 
sprowadził na tę okazję największych 
artystów z Grecji, a w cyrku wybudował 
olbrzymią scenę. Muzycy z piszczałkami 
stanęli na podwyższeniu, aktorzy -  po­
niżej. Generał nie chciał tracić czasu na 
słuchanie artystów po kolei i kazał wy­
stąpić wszystkim naraz. Ponieważ byli to 
najwybitniejsi w owych czasach twórcy, 
zdołali jakimś cudem zharmonizować 
swoje popisy. W połowie koncertu ge­
nerał kazał im jednak wykazać więcej 
ducha walki, bo na widowni dostrzeżo­
no pierwsze oznaki znużenia. Śpiewacy 
zwrócili się więc ku sobie twarzami i za­
częli na siebie nacierać w bojowych po­
zycjach, akompaniatorzy zaś, ku wielkiej 
radości tłumu, poczęli wydawać ze swo­
ich instrumentów przeraźliwe piski 
i gwizdy.

Początkowo aktorzy tylko symulowali wal­
kę, szybko jednak dali się ponieść chwili: 
podwinęli tuniki, wdrapali się na podwyż­
szenie i zaatakowali muzyków pięściami. 
Wtedy do akcji wkroczyli bokserzy i tręba­
cze. Wkrótce wszyscy raźnie się okładali, 
a widzowie ryczeli z zachwytu.
Na wrocławskim Rynku niebawem stanie 
fontanna, wymarzone miejsce na festiwal 
piosenki. Gwiazdą programu, zamiast dro­
gich artystów z Warszawy, powinien być 
Andrzej Gołota. Kto wytrzyma z nim przy­
najmniej dwie rundy ze śpiewem na 
ustach, zostanie zwycięzcą. Ludzie przesta­
ną narzekać.

M IRO SŁA W  KOCUR

Czwarta inscenizacja „Miłości na Krymie" Sławomira Mrożka ujawnia wszystkie wady 
i zalety tej sztuki -  dziko fascynującej, a jednak kulawej jak chromy dziadyga.

Istnieją dwie taktyki zachowy­
wania się dramaturgów wobec 
teatrów, które wyrażą chęć ła­
skawego wystawienia tekstu. 

Pierwsza każe grzecznie zgodzić 
się na wszystko, co będą ze sztuką 
wyczyniać. Druga -  zachęca do 
wykłócania się o każdą zmianę.

Słynna klauzula Sławomira 
Mrożka dotycząca inscenizacji „Mi­
łości na Krymie” jest jak dotąd po­
mysłem najradykalniejszym. Przed 
siedmiu łaty z okazji krakowskiej 
prapremiery Mrożek zaopatrzył 
swój dramat w dziesięć punktów, 
w których jasno precyzował, co 
wolno, a czego nie wolno podczas 
jego teatralnej inscenizacji. Wielu 
rzeczy nie było wolno: „zmieniać

kolejności scen, replik i aktów”, do­
dawać dowolnej „ilustracji muzycz­
nej” ani skreślać „czegokolwiek”. 
Jedne postaci „mają się starzeć, in­
ne nie”, „scenografia ma być taka, 
jak opisał autor w didaskaliach”.

Zezłoszczony na cudaczne inter­
pretacje swoich utworów, Mrożek 
bronił własnych praw do obejrzenia 
tekstu w formie, jaką zaplanował. 
Jednak po czwartej realizacji „Miło­
ści na Krymie” widać jasno, że 
utworowi najbardziej szkodzi nie re- 
żyser-barbarzyńca, ale właśnie owa 
klauzula. Dramaturg pozbawił się 
dyskusji z twórcami teatralnymi. 
Owszem - poskromił zapędy mier­
not, ale i zniechęcił intelektualnych 
partnerów, którzy mogliby niektóre

wady sztuki zlikwidować. Tak prze­
cież leczył kiedyś teksty Mrożka Je­
rzy Jarocki - przypomnijmy sobie 
historię „Portretu”.

„Miłość na Krymie” ma kilka 
warstw znaczeniowych i drugie ty­
le kombinacji emocjonalnych mię­
dzy bohaterami. Napisano o niej 
kilka przyzwoitych esejów, ale wy­
bitne przedstawienie nie powstało 
ani jedno. Dlaczego? Bo esej to wol­
ność skojarzeń, nadwerężanie kon­
strukcji sztuki, nadinterpretacja 
i eliminacja - po to, żeby dotrzeć 
do sedna omawianego utworu. 
Spektakl spętany klauzulą nie ma 
cienia szansy na zbliżenie się do 
niego. I to jest pierwszy powód 
spektakularnej szczecińskiej klęski.

DWA DNI PO PREMIERZE „CZWARTEJ SIOSTRY" JANUSZA GŁOWACKIEGO 
ZAUWAŻYŁEM NA WIDOWNI W BYDGOSZCZY BATALION WOJSKA. 
DOMYŚLAM SIĘ, ŻE TA WIZYTA BYŁA DOWODEM DALEKOWZROCZNOŚCI 
SZTABU GENERALNEGO. OTO PIĘĆ POKRZEPIAJĄCYCH WNIOSKÓW 
DLA POLSKIEJ DOKTRYNY OBRONNEJ:

1 .  Jednym z głównych bohaterów sztuki jest zapijaczony generał na emeryturze, weteran z Afganistanu.
Jeśli cała kadra dowódcza Armii Czerwonej znajduje się w  stanie takiego upadku moralnego, jak to sugeruje 
Głowacki, nasze wojska w  razie konfliktu zbrojnego z Rosją dojdą aż pod Ural.

2 .  Zainspirowany epizodem sprzedaży rosyjskiej mafii 20 czołgów, znajdujących się w gestii dowódcy frontu, 
polski poborowy sam szybko sobie policzy, ile granatów kupiłby od sierżanta Griszy.

3 .  Aktorki grające współczesne trzy siostry są mniej utalentowane niż szeregowy Bułka z sąsiedniej pryczy, 
kiedy symuluje chorobę górnych dróg oddechowych przed wyjazdem na poligon.

4 .  Polscy sztabowcy cieszą się, że w  dramacie Głowackiego „Ruscy" klną prawie jak nasi, więc nie będzie 
problemów z tłumaczami podczas negocjacji w sprawie zawieszenia broni.

5 >  Obserwując na scenie symulowane akty seksualne, batalion gwałtownie zatęsknił za pozostawionymi w 
cywilu narzeczonymi. Po powrocie do jednostki żołnierze musieli wydać majątek na telefony. Tajny układ: Teatr 
Polski w  Bydgoszczy, Wojsko Polskie i TP SA jest wszak podstawą naszej obronności. (ŁD)

Teatr Polski w Bydgoszczy, Czwarta siostra Janusza Głowackiego, 
reżyseria: Iwona Kempa, scenografia: Tomasz Polasik, premiera: 24 lutego 2001.
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Z każdej sceny widać, jak bardzo An­
na Augustynowicz jest skrępowana wy­
maganiami Mrożka, jak chciałaby pohu- 
lać, ale nie może, bo trzeba wypowie­
dzieć wszystkie kwestie, przejść tyle i ty­
le kroków, taki a taki rekwizyt ograć. Ale 
i sama jest winna - sięgając po Mrożko- 
we trzy akty o Rosji, Augustynowicz 
wie, o czym nie chce robić przedstawie­
nia, a nie wie, o czym by chciała je zro­
bić. Rezygnując z opowieści o miłości 
nie proponuje w zamian żadnego inne­
go tematu. Poprzestaje na zreferowaniu 
fabuły, dwóch czy trzech zabiegach for­
malnych z włażeniem Zachedrynskie- 
go do wnętrza scenicznego obrazka.

Inscenizacja „Miłości na Krymie” nie 
może się udać bez Tatiany. Tak to sobie 
Mrożek prościutko zaplanował. Żeby 
widz mógł uwierzyć, że z miłości do Ta­
tiany Jakowlewny Borodinej taki cynik 
jak Zachedrynski potrzaskał sobie życie, 
na jej widok trzeba aż usiąść z wrażenia. 
Na widok szczecińskiej Tatiany (Joanna 
Matuszak) nikt nie siada - i ja też nie 
usiadłem, bo już siedziałem. To był rząd 
czwarty. Zresztą aktorska forma Joanny 
Matuszczak oscylowała w okolicach dru­
gorzędnych i pewnie dlatego nic do 
mnie nie dotarło, mimo że wychylałem 
się wprzód, jak mogłem.

Długo podobał mi się Jacek Polaczek 
w roli Zachedrynskiego, błyskotliwie dia­
logujący, mający wyczucie komizmu 
i bardzo niepokojącą twarz. Co z tego, 
skoro nie wiadomo, do czego ta rola 
zmierza, jak zmienia biednego poetę hi­
storia, w którą się wplątał. Zachedrynski 
we wszystkich trzech aktach jest kimś 
innym, tylko dowcipy opowiada te same. 
Polaczkowi zabrakło wyraźnej odreży- 
serskiej instrukcji: do samego końca nie 
wiedział, kim ma stać się jego bohater.
O Katarzynie Bujakiewicz (Lilly) po­
wiem tylko, że ładnie dyszała. Pewnie ze 
strachu, żeby nie złamać Mrożkowych 
zakazów.

Spektakl Augustynowicz został zro­
biony z lęku. Przed Mrożkową klauzulą, 
Mrożkową wizją Rosji i Mrożkową zadu­
mą nad naturą miłości. Do strachu au­
tora przed reżyserem doszedł strach re­
żysera przed autorem. Ludzie, błagam - 
nie bójta się!

ŁUKASZ DREW NIAK

Teatr Współczesny w Szczecinie: „Miłość 
na Krymie" Sławomira Mrożka. Reżyseria: 

Anna Augustynowicz, dekoracje Marek 
Braun. Premiera: 3 marca 2001 r.

Puch
smieciarzy

rytmu

Rocznik 1965. Krytyk. 
Krytykował wszystkich 
na łamach „Teatru", 
„Tygodnika Powszechnego", 
„Rzeczpospolitej" 
i „Dziennika Polskiego".

środku Warszawy, rzut beretem od sce­
ny, gdzie litewski młodzian teatralny, co 
po polsku ani dudu, z prozy Schulza pró­
buje wycisnąć miody jakoby niesłycha­

nie aktualnej poetyczności polsko-litewskiej; dwa 
rzuty beretem od ansamblu, w  którym z maniac­
kim uporem, przy użyciu Wyspiańskiego, dłubie 
się w  poskręcanych wężowiskach naszej narodo­
wej duszy; trzy rzuty beretem od świątyni Melpo­
meny, pełnej świeżo upieczonych kapłanów, co to 
z młodzieńczą werwą robią klasyków, na przykład 
Szekspira albo Fredrę, w  jednego wielkiego dur­
nia wielogłowego, byle tylko pokazać, że trzyma­
jąc rękę na pulsie dzisiejszej ulicy, są very cool; 
dokładnie w  sednie takiego estetyczno-mentalne- 
go bigosu na koturnach -  facet wychodzi na sce­
nę i, jak  gdyby n igdy nic, 
z piaskiem gada bez słów!
Na dom iar dobrego -  ja  ich 
akurat ty le  obchodzę, co ze­
szłoroczny śnieg. Mordercza 
ulga! Nie gadają po to, by 
mą skołataną polską duszę 
ukoić bądź do reszty rozszar­
pać a lbo  z moim Bogiem 
w  moim imieniu na nowo się 
wadzić, albo mą dzisiejszą 
wolnościową kondycję zba­
dać, a lbo  wady moje dziar­
sko mi wytknąć, albo pchnąć 
mnie do bezkompromisowe­
go weryfikowania spraw ho­
noru i ojczyzny. W kraju, 
w  k tórym  do tea tru  strach 
iść, gdyż w ie rtło  wszechstronnej nowoczesnej 
analizy zmienia obywatela w  kuriozalne sito, na­
gle teatr STOMP wyskakuje, teatr, który fenome­
nalnie ma moje bóle głęboko! Twoje też. Ulga. Aż 
żyć się zachciewa i na powrót do teatru z rado­
ścią chodzić. I bez nijakiego strachu, kurczowo- 
ści oraz ołowianego na karku widma obowiązko­
wego bycia na odpowiednim, czyli głębokim, po­
ziomie. Oni od nikogo niczego nie chcą -  i ści­
śle dlatego dają tak dużo.
Więc jęk piasku pod podeszwą. Jęk narasta, bo 
facet nie jest sam, paru ich jest i bodaj dwie ko­
biety. I niewiele potrzeba, żeby piasek zamlaskał 
językiem rytmu. I nagle robi się cud teatru -  po­
ezja tańca wyskakuje z byle czego.

Owszem, to  już kiedyś było, ale cóż, jakoś się 
zapomniało. No nie? Kto wie, może właśnie Bia­
łoszewski to  dla dzisiejszej nadwiślańskiej Mel­
pom eny zapoznanie na jb a rd z ie j mordercze? 
M iał tę  genialną pokorę, by nie napinać się na 
robienie teatru z dymu, co idzie z metafizyczne­
go kom ina. Czynił go z byle czego, z tego, co 
w  kuchni, pokoju i kieszeni, z konstelacji pozor­
nie niemych przedmiotów, z durszlaka, chochli, 
pokryw ki, w idelca, grzebienia, solniczki, krze­
sła, żyrandola i pudełka po butach. M ia ł tę  ge­
nialną pokorę, by wiedzieć, że do naprawdę ta ­
jemnych sfer trzeba dochodzić przez realność, 
która jest pod ręką, albowiem inne dojścia -  to  
lita  pretensjonalność.
„Włóż, włóżcie papierowe kw ia ty do czajników 

-  pisał -  pociągajcie za sznu­
ry od b ie lizny / i za dzw ony 
butów / na odpust poezji/ na 
nieustanne uroczyste zdzi­
w ien ie ...!" . Cóż za niezręcz­
ność, że a ku ra t egzotyczna 
trupa STOMP czyni to  samo, 
choć o M istrzu M iron ie  b la ­
dego pojęcia nie ma. Odtań- 
cowywują poezję na tym  sa­
mym i jeszcze na m ilionie in­
nych bylejakości. Tego nie da 
się wyliczyć. Gazety, przety- 
kaczki do zlewów, zlewy sa­
me, pudełka po jog u rc ie , 
miotły, beczki, rurki, o łówki, 
piasek... Cały pyszny śm iet­
nik świata. Ci puchowo lekcy 

śmieciarze rytm u z byle czym gadają bez słów, 
tańczą z najbiedniejszych przedm iotów tak, jak 
się gra z nut, tan ia  realność śpiewa im w  pa l­
cach, uśmiechnięte odpadki świata całego w iru ­
ją pod stopami. Bo śmieciarze rytmu mają tę ge­
n ia lną pokorę, by nie przechodzić obo ję tn ie  
obok więdnących resztek, i tę  czułość mają, by 
je  rozebrać z ciszy i usłyszeć mlask ich języka.
A wy?
Do was mówię: Warlikowski, Augustynowicz, Ja­
rzyno, Brzozo oraz Cieplaku. Co wam śpiewa 
w  łapach? Co w iruje  pod stopami? Kiedy w łoży­
cie papierowe kw iaty do czajników?
Otóż -  nigdy. Żegnam więc. I za klasykiem powta­
rzam: jesteście wolni, możecie odejść. ■

002 za ulga -  u/reszcie 
Moś uf teatrze 
porozmawiał 

z piashlem, a nie 
z Panem Bogiem, 

na dodatek zrozumieli 
sie bez stów. Temu 
Komuś wystarczyła 

podeszwa oraz to. źe 
ma zwyczainie sprawna 
noge. piashowi -  źe byt 

wyłącznie soba.
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ABSTRAKCJE
BARBIE W SĄDZIE
Okręgowy Sąd Apelacyjny w Utah zezwolił artyście na sprze­
daż zdjęć nagich lalek Barbie. Tom Forsythe, artysta fotogra­
fik, od dwóch lat fotografuje rozebrane lalki w  wyzywają­
cych pozach. Mówi, że jego prace symbolizują zło kultury 
konsumenckiej, jej materializm i natarczywość. Jednak, je­
go zdaniem, nie atakują producenta lalek, firmy Mattel, któ­
ry pozwał artystę do sądu za bezprawne wykorzystanie zna­
ku towarowego. Według rzecznika koncernu nie chodzi 
o treść prac, lecz o wartość handlową znaku. Po przegranej 
w sądzie okręgowym Mattel zapowiada dalszą walkę o do­
bre imię firmy. (SR)

AWANTURA O DZIECI
Kolejną ofiarą politycznej poprawności padła amerykańska 
fotograf Tierney Gearons. W londyńskiej Saatchi Gallery po­
kazała niedawno wystawę zdjęć „I am a Camera". Skandal 
wywołały zdjęcia nagich dzieci Amerykanki. Pierwsze przed­
stawia dwójkę dzieci stojących nago na słonecznej plaży. 
Drugie -  synka artystki sikającego na śnieg. Krytycy zarzuca­
ją Amerykance „seksualne eksploatowanie dzieci". Prokura­
tura bada, czy docierające do niej skargi i zarzuty są uzasad­
nione. Więcej w następnym numerze „Przekroju". (SR)

OBIEKTYW
CAŁKIEM NOWE
■ LEON TARASEWICZ. PRACE NA PAPIERZE.

Wystawa artysty, który będzie reprezentował Polskę 
na Międzynarodowym Biennale Sztuki w Wenecji.

Do 20 kwietnia. Poznań, Galeria Ego, 
ul. Dominikańska 7a.

TRWA
■  POKOLENIA GDYNI.

Fotografie, dokumenty, pamiątki rodzinne ilustrujące 
przemianę Gdyni z wsi rybackiej w  miasto portowe.

Do 31 maja. Gdynia, Muzeum Miasta Gdyni, 
ul. B. Chrzanowskiego 14.

OSTATNIA SZANSA
■  NATIONAL GEOGRAPHIC -  OBLICZA ŚWIATA.

Prace fotoreporterów słynnego magazynu 
popularnonaukowego.

Do 1 kwietnia. Poznań, CS Zamek, 
ul. św. Marcina 80/82.

Historie prywatne
Pracownia, dom, wspomnienia, rodzina -  o tym są prace 
Mirosława Bałki. Jego świat -  najbliższy, intymny, osobisty.
Teraz w Zachęcie.
Bałkę inspiruje jego prywatna historia, 
miejsca, w których żyje i tworzy. 
Pracowni, w której kilka lat temu był 
pożar, dotychczas nie wyremontował. 
Jego rzeźby mają zawsze konkretne roz­
miary -  albo ciała artysty, albo po­
wierzchni pracowni. Lastryko, mydło, 
popiół, sól, włosy, filc, stare deski, za­
rdzewiałe pręty ożywają i nabierają no­
wych znaczeń -  niepotrzebne w co­
dzienności, stają się dziełami sztuki 
opowiadającymi historię. Artystę intere­
suje przemijanie, ulotność, poczucie 
braku, nieobecności, niemożności i za­

grożenia. Jego twórczość to próba za­
trzymania i zapisania osobistych do­
świadczeń.

W warszawskiej Zachęcie trwa wła­
śnie wystawa prac Mirosława Bałki 
- znanego bardziej za granicą niż w kra­
ju. Jego dzieła znajdują się w muzeach 
Waszyngtonu, Nowego Jorku, Los An­
geles, Londynu czy Oslo. W Polsce naj­
częściej wystawia w warszawskiej Gale­
rii Foksal.

Ekspozycja w Zachęcie składa się 
z dwóch części: „AROUND (Wokół) 
21°15’00”E 52°06’17”N” (tytuł pracy

to współrzędne geograficzne miejsca, 
gdzie znajduje się pracownia artysty) 
- to rozważania o miejscu, punkcie na 
mapie, domu dzieciństwa. Lokalność 
zostaje ukazana jako inkubator, w któ­
rym dojrzewa wrażliwość będąca źró­
dłem inspiracji. Natomiast „+GO-GO 
(1985-2001)” poświęcone jest proble­
mowi bycia i przemijania. Tutaj na­
grobki kolejnych wystaw indywidual­
nych artysty, prezentowanych w latach 
1985-2001, odmierzają upływ czasu. 
Na lastrykowych płytach o wymiarach 
70x70x8 cm ojciec Mirosława Bałki 
wyrył tytuły ekspozycji oraz daty ich 
otwarcia i zamknięcia. Ta wystawa to 
także zapis współpracy artysty ze swo­
ją rodziną.

AGNIESZKA WRZESIEŃ

Mirosław Bałka: 
„AROUND 21°15’00"E 52°06'17"N", 

„+GO-GO (1985-2001)". 
Do 22 kwietnia. Warszawa, Galeria Sztuki 
Współczesnej Zachęta, pl. Małachowskiego 3.

www.zacheta-gallery.waw.pl

212 sioui Mirosława Rogali
MA 47 LAT; WYKŁADOWCA I DYREKTOR KATEDRY PIMA (PERFORMANCE AND INTERACTIVE 
MEDIA ARTS) W BROOKLYN COLLEGE W NOWYM JORKU; JEDNA Z PIĘCIU OSÓB NA ŚWIECIE, 
KTÓRE W 2000 R. OBRONIŁY DOKTORAT W ZAKRESIE SZTUK INTERAKTYWNYCH NA UNIVERSITY 
OF WALES POD KIERUNKIEM PROF. ROYA ASCOTTA.

GESTY WOLNOŚCI
-Ten tytuł dotyczy spraw, w które zaangażowałem całą moją pracę: 
granice naszego życia, swoboda artystycznego gestu i działania, rola 
cenzury w świecie, zmieniająca się pozycja twórcy na polu 
artystycznej wypowiedzi, zmiana struktury dzieła sztuki, no 
i oczywiście możliwości swobodnego wypowiadania się 
i zachowania.
Ten tytuł obejmuje moje interaktywne instalacje, w których widz- 
-użytkownik za pomocą interfejsu lub magicznej batuty może 
doświadczyć dzieła sztuki, dopełniając go zarazem.

eGARDEN
Elektroniczny Ogród to projekt jeszcze nie zrealizowany. Inicjatywa 
wyszła od kuratorów wystawy w Zamku Ujazdowskim. Jest to nowa 
koncepcja dla Warszawy i dla Polski opracowana na podstawie 
poprzednich instalacji eGarden w centrum Chicago. Ta instalacja stała 
się słynna na całym świecie -  jej temat to problem swobody 
wypowiedzi... (free speech). Warszawska propozycja dotyczy 
transformacji systemu i świata. Wewnątrz szklanego pawilonu 
słychać między innymi przemówienia papieża i Wałęsy, recytację 
Holoubka. Widz-użytkownik (v/user), wchodząc w wystawę, swoją 
obecnością będzie wywoływał różne głosy.

ODBIORCA-WSPÓŁTWÓRCA
Moje interaktywne instalacje dotyczą demokratyzacji dzieła sztuki.
Widz-użytkownik dopełnia je. Jego doświadczenie i zachowanie 
w  przestrzeni interaktywnej staje się zasadniczą częścią mojego 
tworzenia. Tu wymienię prace: Lovers Leap, PHSCologramy, Divided 
We Sing. Mottem moich działań jest praca w różnych mediach -  żeby 
zacząć coś w muzycznej kompozycji i móc kontynuować w innej 
formie, na przykład w rysunku.

G R A S S  IN A C Z E J
Ta wystawa może być zaskoczeniem nawet dla zagorzałych wielbicieli tw ó r­
czości Guntera Grassa. W warszawskim Muzeum Narodowym oglądać moż­
na akwarele i grafiki laureata Literackiej Nagrody Nobla.
Grass, zanim zdobył pisarską sławę, imał się różnych zajęć -  uczył kamieniar­
skiego fachu w Dusseldorfie, tam też studiował w  Akademii Sztuki. W 1956 
roku odbyła się pierwsza wystawa jego rzeźb i grafik w  Stuttgarcie. Ekspo­
zycja prac plastycznych w  Muzeum Narodowym pokazuje nie tylko mało zna­
ne oblicze uznanego twórcy, ale dowodzi zarazem, że między jego grafikami 
a twórczością literacką zachodzi wyraźna zbieżność. Plastyczny zmysł Grassa 
znajduje swoje odzwierciedlenie w  prozie, a powieściowe dziecięce wizje, 
tak typowe dla „Blaszanego bębenka", są obecne także w  jego grafikach. 
Wystawa pozwala lepiej poznać wrażliwość artysty i jest cennym uzupełnie­
niem wiedzy o dorobku Guntera Grassa. Ekspozycja jego prac w  warszaw­
skim Muzeum Narodowym potrwa do końca kwietnia.

A N N A  KOSOWSKA-CZUBAJ

Mirosław Rogala: Gesty wolności.
Do 8 kwietnia.
Warszawa, CSW Zamek Ujazdowski, 
Al. Ujazdowskie 6.
Potem wystawa będzie prezentowana 
w krakowskim Bunkrze Sztuki.
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Udany debiut prozatorski -  co jednak nie zaskakuje, 
bo jego autor to ceniony i znany krytyk oraz historyk 
literatury. Jako beletrysta zapuszcza się w  rejony po­
zornie całkowicie wyeksploatowane -  chodzi o przy­
kre dla jednostek ludzkich kontakty i emocjonalne 
zadurzenia w  cyborgach, w dodatku tzw. namiętnych. 
Okazuje się jednak, że Sosnowski nawet z tak oklepa­
nej sytuacji potrafi stworzyć nową jakość, tworząc 
interesujący melanż powieści science fiction, melodra­
matu, sensacji, a nawet powieści szkolnej. Zabiegi ar- 
tystowskie są w niej w  petni uzasadnione, modna dziś 
gra z konwencją nie razi, a erudycyjne wtręty są na ty­

le nienachalne, że nie niszczą przyjemności lektury. Sosnowski -  powo­
łując się na wpływy Lema czy Dicka -  nie stał się ich niewolnikiem, lecz 
luźnym kontynuatorem -  ku uciesze takiego czytelnika jak ja. (JAZ)

Jerzy Sosnowski: „Apokryf Agiai”, Wydawnictwo W.AB. 2001.

Książka Amerykanki Annette Insdorf, przyjaciółki 
oraz tłumaczki Krzysztofa Kieślowskiego, to pierw­
sza pozycja w  Polsce, która zajmuje się w nik liwą 
interpretacją jego filmów. Nie jest kolejnym nauko­
wym bełkotem, lecz rzetelnym spojrzeniem m iło­
śniczki kina. Autorka rozkłada na części pierwsze 
wszystkie obrazy reżysera. Szczegółowo opisuje fa­
bułę filmów oraz zaznacza powtarzające się w  nich 
motywy. Śmiało i trafnie interpretuje pozornie ma­
ło  znaczące słowa oraz wydarzenia, np. rozlane 
mleko jako symbol zmarnowanego męskiego na­

sienia. Insdorf odkrywa przed czytelnikami wyjątkowy warsztat Kie­
ślowskiego. Dowodzi, że w  jego filmach nie znalazło się nic przy­
padkowego i nieprzemyślanego. Każdy ruch kamery, muzyka, oświe­
tlenie aktorów czy montaż miały swoje uzasadnienie. Książka zawie­
ra również wiele nowych informacji o samym reżyserze -  dowiadu­
jemy się m.in., że chciał zagrać ojca w  „Dekalogu 1 Czyta się ją 
płynnie i przyjemnie, ale przeznaczona jest dla czytelników znają­
cych dorobek Kieślowskiego. (TOW )

Annette Insdorf, „ Podwójne życie, powtórne szanse. O filmach Krzysztofa 
Kieślowskiego". Przeł. Anita Piotrowska, Wydawnictwo Znak, Kraków 2001

ZDklilCIII ...stara dobra zasada dionizyjska łączą-
ca wino ze śpiewem nadal obowiązuje. 

I J  - / 2 0 h V . . .  „Mam na myśli literaturę, dodała, mru- 
— | “ * żąc porozumiewawczo oczy. Nie wie­

rzysz? Pomyśl na przykład o stylistycznych skutkach niepicia wina, które 
niszczą polską prozę i poezję. Bo przecież: od wódki okres krótki (oczywi­
ście chodzi o okres retoryczny), od piwa zdanie się kiwa, po whisky kon­
cept jest śliski, po winiaku metafora traci na smaku, po tequili wszystko się 
myli, i tak dalej, i tak dalej". „A po winie? -  zapytałem -  co się dzieje po w i­
nie?" „Po winie naiwność ginie. Nie można już na przykład prostacko napi­
sać, że ktoś wypił już całą flaszkę i nie ma na drugą, tylko się pisze »o me­
lancholii tych, co nigdy nie odnajdą straty«. Nie można już napisać, że w  kor­
ku na rondzie Grunwaldzkim siedzi w aucie skacowany liryk, nie może w lu­
sterku patrzeć na swoją zmacerowaną gębę i szuka rozpaczliwie, jak by tu 
wbić klina, bo trzeba napisać: »Melancholia tego ronda, zastygła w  głębi 
ziemi, ukazuje się nam w  różnych postaciach, w  różnych stanach przej­
rzystości, lecz zawsze jest ciemniejszym lub nieco jaśniejszym zwierciadłem, 
nad którym pochyla się spragniony poeta«. Tak, mój drogi, od wina do post­
modernizmu droga jest krótka, pochyła, lecz jakże wyrafinowana", m ąż

llroh szatana
Najciekawsze w książce Steffona 

są opisy i analizy zachowań 
otwierających człowieka na działanie zła.

A T A f J i z ^
j a k o

i e c z k a  w a b s u r d

[ ommy zszedł na dół 
9 stycznia 1988 roku, by 
obejrzeć na wideo film 

I »Piątek, trzynastego«. 
O 10.30 tej nocy jego ojciec usły­
szał alarm przeciwpożarowy i we­
zwał policję. Kiedy policja przyby­
ła, odkryto, że dom był zbryzga- 
ny krwią. Znaleziono matkę Tom- 
my’ego z podciętym gardłem i cia­
łem pokrytym tuzinami ran zada­
nych nożem. Tommy usiłował wy­
rwać jej oczy i częściowo odciął 
jej ręce. Następnego dnia policja 
znalazła Tommy’ego zagrzebane­
go w zaspie śnieżnej. Nadgarstki 
miał ponacinane, a gardło pode­
rżnięte od ucha do ucha. Obok nie­
go leżał nóż, którego użył do zabi­
cia matki i zakończenia swojego 
życia. Policja wskazała na fascyna­
cje szatanem jako główną siłę po­
pychającą go do zabójstwa”.

Ten makabryczny opis to tylko 
jedna z wielu historii przywoływa­
nych w książce „Satanizm jako 
ucieczka w absurd” ks. Jeffreya 
J. Steffona, amerykańskiego du­
chownego zajmującego się zwal­
czaniem patologii społecznych.

Analizy Steffona -  z natury rze­
czy -  odwołują się do realiów ame­
rykańskich. A w USA, jak wynika 
z przytaczanych przez autora - 
niestety szczątkowych - danych, 
satanizm stał się już poważnym 
problemem. „Badania wskazują, 
że około 25 proc. chorujących na 
rozszczepienie jaźni było podda­
nych rytualnym nadużyciom sa­
tanistycznym” - pisze. I dalej - „Na 
przykład w okolicach South Bay 
w Los Angeles w 1986 roku ziden­
tyfikowano siedem przedszkoli,

w których dokonywano przestęp­
czych nadużyć”.

W Polsce satanizm  nie jest 
jeszcze zjawiskiem masowym. 
Choć nie znamy dokładnej liczby 
osób oddających się praktykom 
satanistycznym, skali problemu 
dowodzą takie zjawiska, jak osą­
dzony niedawno mord w Rudzie 
Śląskiej.

Jeffrey J. Steffon rozważa pro­
blem satanizmu na dwóch pla­
nach, doczesnym, motywowanym 
psychologicznie, i duchowym, 
wręcz religijnym. Z jednej strony 
fascynacje kultem szatana wynika­
ją z niezaspokojenia podstawo­
wych potrzeb psychicznych sporej 
grupy młodych ludzi, pozbawio­
nych ciepła rodzinnego, poszuku­
jących sensu życia, a nie znajdują­
cych wsparcia w nauczaniu Ko­
ściołów, zwłaszcza chrześcijań­
skich. Z drugiej (autor jest - przy­
pomnijmy -  duchownym katolic­
kim) popularność satanizmu to 
wynik działania sił Zła.

Dla Steffona szatan jest bytem 
istniejącym obiektywnie. To waż­
ne - jak przypomina sam autor, na­
wet spora część duchownych kato­
lickich przeczy jego egzystencji, 
definiując zło jako brak dobra. 
Zdaniem Steffona, przywołującego 
świadectwo Ewangelii, Szatan ist­
nieje, działa, skłaniając ludzi - 
z jednej strony słabszych psychicz­
nie, z drugiej pozbawionych łaski 
wiary - do popełniania czynów 
niezgodnych z zasadami każdej, 
nie tylko motywowanej religijnie, 
moralności.

Najciekawsze w książce Stef­
fona są opisy i analizy zachowań

otwierających człowieka na dzia­
łanie zła. To przede wszystkim 
wszelakie praktyki okultystyczne 
(magia, wróżbiarstwo, spirytyzm, 
medytacja transcendentalna itd.), 
w których jednostka próbuje 
wyjść poza doczesność, rozerwać 
zasłonę oddzielającą świat mate­
rialny od duchowego, torując 
w ten sposób drogę demonom. 
„Prawdopodobnie ci, którzy ko­
rzystają z TM (technik medyta­
cji transcendentalnej -  przyp. 
W.J.) jedynie jako techniki relak­
sacyjnej, nie będą poddani wpły­
wom złych duchów. Ale osoby 
stosujące TM dla osiągnięcia róż­
nych poziomów świadomości 
przez dłuższy okres są naprawdę 
zagrożone nawiązaniem kontak­
tu z duchami nieczystymi” -  pi­
sze.

Zdaję sobie sprawę, że dla nie­
wierzących motywowane religij­
nie tezy Steffona będą nieprzeko­
nujące. Autor książki podbudo­
wuje jednak swoje diagnozy ba­
daniami współczesnej psycholo­
gii. „W celu umożliwienia kontak­
tu z duchem zostaje naruszona 
psychologiczna integracja czło­
wieka” -  pisze, analizując prakty­
ki spirytystyczne. Podobne nie­
bezpieczeństwa dostrzega w sto­
sowaniu kontroli mózgu metodą 
Jose Silvy. „W początkowej fazie 
Silva Mind Control wydaje się 
niewinne. Niestety, im jednak da­

lej postępujemy, tym głę­
biej angażujemy się 
w praktyki okultystyczne. 
Podczas podstawowego 
czterodniowego kursu słu­
chacze uczą się, w jaki 
sposób rzutować swoje 
byty w różne przestrze­
nie. (...) Później zachęca 
się ich, aby rzutowali sie­
bie w rośliny, zwierzęta 
i wreszcie w inne osoby.
To jest niebezpieczne, po­

nieważ burzy psychiczną inte­
gralność osoby” - stwierdza.

Niezależnie od przyjętej per­
spektywy, satanizm - rozważany 
tak w porządku doczesnym, jak 
nadnaturalnym - jest siłą niszczą­
ca. Niebezpieczną zarówno dla 
praktykujących go osób, jak poten­
cjalnych ofiar okrutnych rytuałów. 
Jak zwykle w takich przypadkach, 
łatwiejsze jest zapobieganie pato­
logii niż zwalczanie rozwiniętych 
już struktur. „Młody człowiek, któ­
ry znajduje zrozumienie, zachętę, 
miłość, odpowiedzialność -  związ­
ki, które go podbudowują -  głębię 
duchowości, wytrwałą pełną miło­
ści dyscyplinę, formowanie kry­
tycznego myślenia, otwartość na 
mówienie o tak trudnym temacie 
jak seks, wychowanie, mądrość 
i poświęcanie mu czasu, nie porzu­
ci tego wszystkiego, by podrzynać 
gardła kurom i prosić demony o to, 
by zamieszkały w jego życiu” - pi­
sze Steffon, przywołując opinie in­
nego badacza, Jerry’ego Johnsto- 
na, autora pracy „The Edge of 
Evil”. To najprostszy, a zarazem 
najważniejszy wniosek wypływa­
jący z tej książki.

WŁODZIMIERZ JURASZ

Ks. Jeffrey J. Steffon: „Satanizm jako 
ucieczka w absurd". Przekład Stani­

sława i Jerzy Demscy, Wydawnictwo 
WAM, Kraków 2001.

nie deimnizuM
SATANIZMU

R o z m o w a  

z o. Piotrem Jordanem
Śliwińskim

OFMCap, współpracownikiem 
Małopolskiego Ośrodka Infonnacji 
o Nowych Ruchach Religijnych i Kultowych 
przy Stowarzyszeniu Cwitas Christiana.

Czy satanizm jest w Polsce zjawiskiem masowym?
Wszystkie dane oparte są na szacunkach. Niektórzy badacze okre­
ślają liczbę polskich satanistów na 50-70 tys. Moim zdaniem sa­
tanistów sensu stricto jest w  Polsce dużo mniej, najwyżej okoto ty­
siąca. Ale istotna jest przede wszystkim definicja zjawiska. Satani­
stami nazywam grupę oddającą rytualny hołd szatanowi. Nie obej­
muję tym pojęciem młodych ludzi, którzy demolują cmentarze, od­
prawiają nie akceptowane społecznie rytuały, w  tym seksualne, 
oparte głównie na własnych wyobrażeniach, wykazując się przy tym 
całkowitą nieznajomością ideologii. Na Zachodzie nazywa się to zja­
wisko kwaśnym satanizmem. Trzeba też pamiętać, że w  naszym kra­
ju istnieje, sięgająca okresu Młodej Polski, tradycja rozumienia sata­
nizmu jako ruchu antyklerykalnego.
Czy satanizm -  niezależnie od formy -  jest bardziej 
niebezpieczny dla wyznawców czy ich potencjalnych ofiar?
Tzw. kwaśni sataniści mogą być niebezpieczni dla siebie, gdyż ich 
praktyki łączą się z nadużywaniem środków odurzających bądź ry­
tuałami pozostawiającymi ślady w  psychice. Czasem stosują prze­
moc wobec innych, by przypomnieć tylko mord w Rudzie Śląskiej. 
Ale także wierzenia członków sekt satanistycznych wypaczają w i­
dzenie świata, mogą prowadzić do wrogości wobec innych ludzi.
A ofiary tzw. czarnych mszy?
To jeden z satanistycznych mitów. Ani LaVey czy Crowley -  twórcy 
satanizmu, ani istniejące oficjalnie w  USA Kościoły satanistyczne nie 
składały ofiar z ludzi. Przed kilkoma laty doszło we Włoszech do pro­
cesu grupy Dzieci Szatana, jednak oskarżono ich tylko o nadużycia 
na tle seksualnym, nie o morderstwa. Takie przypadki jak w  Ru­
dzie Śląskiej są na szczęście sporadyczne.
Wynika z tego, że satanizm, przynajmniej w Polsce, nie stanowi 
wielkiego zagrożenia?
Na pewno nie zagraża porządkowi społecznemu. Nie wolno go 
jednak lekceważyć, przecież niekiedy doprowadza do zbrodni. 
Pojęcie „satanizmu" bywa traktowane bardzo szeroko.
Za satanistyczne uważa się nawet takie zespoły jak Rolling 
Stones czy Pink Floyd.
Satanizmu nie należy ani lekceważyć, ani demonizować. Istnieją ze­
społy, takie jak Judas Priest, ewidentnie posługujące się symboliką ; 
i przesłaniem satanistycznym, ale zaliczanie całych gatunków mu- I 
zycznych do tego nurtu to  bzdura. Są przecież grupy rockowe, I 
chociażby Tymoteusz 2, 3, grające bardzo ostrą muzykę, a odwołu­
jące się do tekstów biblijnych.

R o zm a w ia ł W. J. ?
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Takiej płyty od wielu lat w Polsce nie było. 
Fachowo zagrana, elegancko wydana, 

lecz nie na każde ucho. 
Zespół Ścianka pozwolił sobie na prawdziwy 

„skok w wichurę" -  z muzyki określanej jako noise
w głęboką psychodelię. 

Wyjaśnień udziela lider Maciek Cieślak.

Album „Dni wiatru" składa się 
z dwóch części: zasadniczej płyty 
i singla „The Iris Sleeps Under 
The Snow", który nastrojem 
znacznie odbiega od całości
-  trzy wersje, trzech wykonawców
-  duża dawka słodyczy.
Słodyczy? Piosenka ma trochę 
bolesny klimat, chociaż podany 
w dźwiękach delikatnych jak 
płatki spadającego śniegu. A sin­
giel był propozycją wydawcy, 
na którą chętnie przystaliśmy. 
Ścianka jest zespołem  alterna­
tywnym, niespecjalnie popular­
nym, a współpraca ze znanymi, 
choć nieprzypadkowymi wyko­
nawcami, może sprawić, że usły­
szą nas ludzie, którzy nie intere­
sowali się muzyką alternatywną. 
Duet Nosowska -  Smolik, jak 
i Myslovitz zagrali na singlu zna­

komicie, tworząc własne wersje 
tego utworu.
W notkach o płycie pojawia 
się zachwyt zmieszany z obawą, 
bo muzyka jest trudna. Dla kogo 
nagrana?
Na pewno nie dla tzw. odbiorcy 
masowego. Muzyka jest dla nas 
ważna i nie robimy jej dla kasy. 
Mamy pomysły i mamy coś do 
powiedzenia.
Nagraliście płytę, która ma 
przetrwać dłużej?
Jeżeli tak się stanie, będzie to naj­
większa radość.
Inspiracje muzyczne. Niektórzy 
wasi recenzenci mówią o psycho 
Pink Floyd i Einstiirzende 
Neubauten. Skąd pomysł takiego 
grania?
Ścianka nie jest zespołem, który 
podsłuchuje innych, żeby szybko

wstrzelić się w jakąś modę i wy­
płynąć. Taka metoda zawsze bę­
dzie krok w tyle za czołówką mu­
zyczną. Nie trzeba nikim się in­
spirować, wystarczy własna gło­
wa i to, co jest naokoło - rozświe­
tlona burzą ulica, jasne domy, 
czarne niebo - wywiera mocniej­
sze wrażenie niż wysłuchanie ko­
lejnej płyty.
Na płycie pojawia się recytowany 
utwór „Piotrek", który ma jakiś 
obłędnie surrealistyczny charakter.
Od kilku lat w naszym studiu po­
jawia się chłopak, który m iesz­
ka gdzieś w Trójmieście. Jest tro­
chę inny od tych, których przy­
wykliśmy uważać za norm al­
nych. Siedzi w studiu nieraz wie­
le godzin, słucha, jak gramy, opo­
wiada różne rzeczy, więc wpadli­
śmy na pomysł, żeby nagrać kil-

Ś C IA IU K A . Ci, którzy pokochali brudne gitarow e piosenki 
z debiutanckiej płyty Ścianki, zostali wystawieni na poważną próbę. 
„Dni w iatru" -  poza znaną z singla piosenką „The Iris Sleeps Under 
The Snow "- to  ponadgodzinna porcja psychodelicznych dźwiękowych 
impresji oplatających surrealistyczne teksty. W kilku momentach 
-  głównie w  ocierającym się o kakofonię utworze „Spychacz" 
i neurotycznej kompozycji tytułow ej -  muzyka sopockiego kwartetu 
robi piorunujące wrażenie, ale docenią to  tylko słuchacze 
o wyrafinowanym  guście. (WK)
Sissy Records/BMG

ka jego historii. Ucieszył się, że 
powstał z tego utwór - to jest 
krótki zapis jego świata - on cho­
dzi po ulicach, żyje i odczuwa. 
Jest swego rodzaju poszukiwa­
czem mentalnym.
Wywołuje skojarzenia z głęboką 
psychodelią, dobrze montuje się 
z pierwotnym klimatem płyty. 
Muzyka pomaga w wyrażaniu 
naszego codziennego stanu du­
chowego, chociaż zwykle traktu­
je się ją jak podkład do wypo­
czynku albo innych niegroźnych 
czynności. Mimo że występuje 
w wielu różnych formach, jej ko­
rzenie pozostają niezmienne. Mi­
styczne.
Rozpoczynacie od szumów wiatru, 
później konsekwentnie rozwijacie 
dysharmonię, czy na tym polegają 
owe korzenie muzyki?
Melodia to nie jedyne narzędzie 
muzyki. Muzyka współczesna 
operuje także szmerami. Na pły­
cie „Dni wiatru” zebraliśmy utwo­
ry, w których próbowaliśmy do­
trzeć do jakiegoś sedna, esencji, 
nawet nie umiem powiedzieć cze­
go. Konwencjonalne metody, do 
jakich przywykliśmy: melodia, 
riff, beat, z tego powodu nie mia­
ły racji bytu.
W muzyce współczesnej zdarzało 
się, że grano na strunach

fortepianu. Jak było z waszymi 
instrumentami?
Gdybyśmy mieli fortepian, na 
pewno by się to zdarzyło. W utwo­
rze „Oceans fali dawn” słychać 
brzmienie jakby klawesynów. Po­
wstało ono w wyniku nabicia pine­
sek w młoteczki pianina. W „Spy­
chaczu” zagrały garnki spadające 
na betonową podłogę. Poza tym 
do niekonwencjonalnych zabie­
gów zaliczyć można szarpanie 
strun w gitarze elektrycznej za 
mostkiem, lecz w naszej muzyce 
jest to norma. W paru miejscach 
pojawia się gitara basowa grana 
smyczkiem, a w jednym utworze, 
który może się kojarzyć z obsza­
rem techno, beat jest zrobiony od­
dechem.
Ewentualne koncerty?
Zagranie całej płyty „Dni wiatru” 
w klubie wymagałoby stworzenia 
innej atmosfery -  bar stojący w sa­
li raczej nie sprzyja kontemplacji. 
Może nie powinienem tego mó­
wić, ale chcielibyśmy zagrać na 
Warszawskiej Jesieni.
Tak myślałem. Jakiś rozsądny 
dyrektor filharmonii powinien 
zorganizować Ściance koncert 
na rzecz szumów wiatru.

LAZARUS

PARADISE LOST. Kiedyś zespól ten byt nadzieją sceny gotyckiej. Na początku lat 
90. nagrał album „Icon" pozostający do dziś czymś na kształt Biblii neogotów. Potem 
Paradise Lost rozpoczęli romans z muzyką elektroniczną. Zostali wyśmiani przez starych 
fanów. Nowych nie zdobyli -  ci pozostali wierni Depeche Mode. Ale jeśli przymkniemy oczy 
na uprzedzenia i posłuchamy muzyki z „Belive in nothing", to zagwarantujemy sobie niecałą 
godzinę całkiem przyjemnego grania. Zespół nie sili się na zdobycie tytułu muzycznych 
innowatorów. Za to zręcznie łączy estetykę Depeche Mode z ciężkimi gitarami. (RZ)
EMI

TWILIGHT. Wydawałoby się, że takie albumy nie mają prawa bytu. „Twilight" 
to tylko 12 zwykłych piosenek o miłości. Od czasu do czasu zabarwione wschodnim 
brzmieniem czy ostrzejszą gitarą. Pod enigmatyczną nazwą „The twilight singers" ukrywają 
się m.in. muzycy Afgan Wings i Satchel. I tym sposobem tajemnica się wyjaśnia. Greg Duli 
(lider Afgan Wings) od dawna zdradzał swoje ciągoty w stronę muzyki stonowanej, z lekką 
naleciałością soulu. Zebrał kolegów i taki właśnie, wspólnymi silami, album nagrali. Muzyka 
do słuchania po zmierzchu, troszkę tajemnicza, troszkę smutna. Po prostu miłosna. (RZ) 
Columbia

PUSTKI. Album „Studio Pustki" to dowód, że dzisiejsze dwudziestolatki potrafią czuć 
rocka. Ba, potrafią go też grać -  inteligentnie i stylowo, zgrabnie opierając własne 
kompozycje na cytatach z klasyki. 12 zebranych tutaj utworów nawiązuje brzmieniem 
do spuścizny Velvet Underground, a klimatem i poetyką tekstów do wczesnych nagrań 
Kryzysu. Obok utworu „Święty szczyt" z repertuaru tych ostatnich, godne polecenia są 
własne kompozycje zespołu -  „Patyczaki", „Antresola" czy „Everybody Must Get Stoned", 
której nie powstydziłby się pewnie Lou Reed. Płyta dla wszystkich fanów gitarowego grania 
z charakterem. (WK)
Antena Krzyku

The Pogues
I f  I Should Fali fro m  Grace W ith  God

PIJANA ZAŁOGA 
IRLANDCZYKÓW
Jeśli istnieje Bóg i jest pół litra, to można się 
pomodlić i wypić. Takim przykazaniom zda­
je się być w iem y Shane MacGowan. Wzru­
szający do bólu w  alkoholiczno-miłosnych 
wyznaniach „Fairytale of New York" czy za­
bawow y w  „Fiesta". „ If I should fa il from  
grace with god" to płyta do cna niemoralna, 
celebrująca życie utracjusza i obiboka. Bo ta­
ki całym sercem jest MacGowan. Nigdy po­
tem nie udało się The Pogues nagrać tak do­

brej płyty. Zarazem radosnej i smutnej, profesjonalnej i knajpiarsko parszywej. „If I should.. 
to album równoważący folklorystyczne zapędy do alkoholizmu z profesjonalnym muzyko­
waniem. Żadna kapela weselna nie jest w  stanie zagrać tych prostych w  zasadzie piosenek 
z tą samą energią, o radości już nie wspominając.
The Pogues było zespołem śmiesznym. Trudno traktować tę pijaną załogę Irlandczyków se­
rio, ale zarazem trudno odmówić im muzycznej wyobraźni i miejsca w  historii współczesne­
go rocka. Czy jesteśmy ortodoksyjnie zakochani w czystych dźwiękach, czy też w  pijackim 
amoku szukamy brudu i zatracenia -  odnajdziemy tutaj to wszystkiego po trochu. Najważ­
niejszy zaś tu jest głos Shane'a przetrawiony tanim „łyskaczem", a zarazem delikatny i wraż­
liwy jak podszept miłosiernego księdza. Po prostu boskie. ROBERT ZIĘBIŃSKI 
Warner
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PAWEŁEDELMAN
-  operator filmowy. Za zdjęcia do filmu „Kroll" Władysława Pasikowskiego (1991) otrzymał 
nagrodę na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w  Gdyni. Kolejne: za zdjęcia do „Kronik 
domowych" Leszka Wosiewicza (FPFF-Gdynia 1997), „Brązowa Żaba" 
na V Międzynarodowym Festiwalu Sztuki Autorów Zdjęć Filmowych Camerimage 1997 
w  Toruniu. Autor zdjęć do: „Listopada" (reż. Łukasz Karwowski), „Nastazji"
(reż. Andrzej Wajda), „Historii miłosnych" (reż. Jerzy Stuhr), „Szczęśliwego Nowego Yorku" 
(reż. Janusz Zaorski), „Pana Tadeusza" (reż. Andrzej Wajda).
Obecnie pracuje nad najnowszym filmem Romana Polańskiego „Pianista".

Co tutaj robisz?
Sprawiam kłopoty.

Najbardziej niedoceniana z twoich zalet?
Lubię śpiewać, ale fałszuję.

Pokusa nie do odparcia?
Wątpić.

Co sprawia, że życie jest wyjątkowe?
Bo jest jedynym, na które możemy liczyć.

Gdybyś był psem, kogo byś ugryzł?
Mądrale.

Twoje grzechy główne?
Jestem nieśmiały, jestem pracoholikiem, estetą.

Gdybyś był zegarkiem, na której godzinie 
byś się zatrzymał?
Po wyjściu wszystkich gości.

Czego powinno nie być?
Końca.

Czego masz za dużo?
Dystansu.

Pierwsze największe marzenie?
Zjeść ciastko i mieć ciastko.

Najbardziej staram się...
...utrzymać równowagę.

Co odróżnia człowieka?
Poczucie humoru.

Ostatnia tęsknota?
Wyjechać na Spitsbergen.

Bez czego nie możesz zasnąć?
Bez nocy.

Wyjątek czy reguła?
Rozsądek.

Na co liczysz?
Że się obudzę.

Kiedy jesteś sam...
Tęsknię.

Za co zapłaciłbyś każdą cenę?
Żeby wszyscy byli szczęśliwi.

Co podpowiadają ci złe siły?
Zadzwoń do Władka.

Twój najbardziej zaniedbany talent?
Do rachunków.

Jak chciałbyś być zapamiętany?
Z dobrej strony.

Co nowego?
Kręcę film.
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Szatnia Podsiadło

Rockowe wywiady, czyli ujeżdżanie platformy

■ strząśnięty pierwszymi fragmentami rozmowy Kazimierza 
j  Targosza z Pawłem Piskorskim, pt. „Jeździec burzy" w  „Prze- 

I I I  kroju" nr 6/2001: „Czy pamięta pan wielki przebój (...) »The 
Doors« -  »Riders on the storm «? -  Oczywiście, to była kul- 

W  W m  towa piosenka (...). -  Znalazł się pan w  roli owego jeźdźca 
podczas burzy wywołanej przez Platformę Obywatelską ( . . . ) . -  Pana po­
równanie do burzy jest o tyle trafne, że powołanie Platformy rzeczywi­
ście wywołało burzę (...). Jestem przekonany, że jeśli taka burza się nie 
przetoczy, nie spadnie deszcz, to będzie posucha w  polskiej polityce" -  
wymyśliłem kilka początków kolejnych wywiadów do przeprowadze­
nia, które niniejszym nieodpłatnie i wraz z tytułami udostępniam do wy­
korzystania przez dziennikarską brać.
„W każdym z nas siedzi Dylan" -  rozmowa z Bogusławem Geremkiem.
-  Był kiedyś taki przebój Dylana „Ali Along the Watch Tower", zaczy­
nający się słowami: „Musi być stąd jakieś wyjście, powiedział błazen 
do złodzieja...". Pańskie ugru­
powanie znalazło się właśnie 
w  takiej dylanowskiej sytuacji 
pozornie bez wyjścia.
-  Oj, to, to, to. Ten błazen Ku­
roń ciągle mi powtarza, że ja­
kieś wyjście musi być, ale za­
miast o wyjściu lepiej pomówmy o wejściu, wejściu do Unii.)
„Śmierć jest nagrodą" -  rozmowa z Lechem Kaczyńskim.
-  Czy lubi pan muzykę punk?
-  Uwielbiam pod warunkiem, że jest to polski punk lat 80. Moja ulu­
biona załoga to „Kara Śmierci", ostro jadą chłopaki. Czasem się nawet 
kłócimy z bratem, bo on woli to brzmienie grudziądzkie, „Cela nr 3" 
i te  rzeczy.
-  Grupa „Rozkurwiacz" śpiewa ostatnio: „Zabij ojca, zabij matkę, zjedz 
stryjenkę, zgwałć sąsiadkę, urządź światu krw aw ą jatkę". Z kolei 
w  utworze „Napierdalatora" mówi się: „Jeśli kochasz, to lutuj w  trąbę 
bez obciachu". Czy nie znamionuje to  pewnej degeneracji punkowej 
subkultury?
-  Mnie się to wydaje refleksem szerszego zjawiska, tego mianowicie, że 
kultura języka w  ogóle u nas zanika. Proszę zauważyć, jak do mowy po­
tocznej przenikają elementy grypsery. Wspólnie z ministerstwem kultu­
ry opracowujemy nawet ostatnio kampanię pod hasłem „Nie jabcok, lecz 
jabłczak. Nie trać kontaktu z mową ojców". Jednym z pomysłów tej kam­
panii jest, żeby teksty kapelom punkowym pisał profesor Miodek. 
„Dajcie im szansę" -  rozmowa z przewodniczącym dowolnego związ­
ku głuchoniemych.
-„A li w e are saying is give peace a chance", czyli „Mówimy tylko: daj­
cie szansę pokojowi", to refren nieśmiertelnego przeboju nieżyjącego 
Johna Lennona. Pamięta go pan?

Brać nie wybierać, przekazuje nieodniatnie 
nnczatm Kolejnych wywiadów wraz z tytularni.

-  Oczywiście! I bardzo się cieszę, że zaczęła pani właśnie od tego cytatu. 
Niezwykle trafnie oddaje on sytuację głuchoniemych, z tym, że ci ostat­
ni, w  odróżnieniu od Lennona, nie mogą powiedzieć w  ogóle nic.
-  No właśnie, a co powiedzieliby, gdyby mogli, gdyby cudem odzyska­
li głos? Czy jako eksgłuchoniemi powtórzyliby za eksBeatlesem: dajcie 
szansę pokojowi?
-  Raczej powiedzieliby: „Dajcie szansę głuchoniemym!". Proszę zauwa­
żyć dyskryminację spotykającą nas na rynku muzycznym. Niewidomi 
mają Wondera, upośledzeni umysłowo Marilyna Mansona, a my?
„O latawcach i latawicach" -  rozmowa z Jerzym J. Wiatrem. 
-„Dmuchawce, latawce, w iatr" to piosenka, w  której pańskie nazwisko 
pojawia się w  kontekście nie do końca jasnym. Czy kwestie relacji...
-  Dla mnie wszystko jest jasne. Wiatrowi muszą się podporządkować 
nie tylko jednostki poddańcze i zmienne, ale też jednostki z pozoru sil­
niejsze.
„Meandry pamięci" -  rozmowa z Jolantą Kwaśniewską.
-  „Jolka Jolka, pamiętasz"...
-  Nie pamiętam. Nie przypominam sobie nawet, żebyśmy byli na „ty".

JACEK PODSIADŁO 
Rocznik 1964. Poeta. Współpracował z „bruLionem", 

wydał wiele tomów wierszy; laureat nagrody Czesława Miłosza.

79



t HRZVŹflUIKft nr 13
F a r m o n A

POZIOMO:
I zamarznięta rosa
4 siedlisko pomysłów
7 rzeczny płaskodenny statek w iosłowy
8 wysłużone meble
9 amerykańska krewniaczka Iwa
I I  zamyka włoską zatokę morską 
14 domena Wajdy
19 do szeptania na
20 natychmiast słyszysz je, gdy zamilknie
21 z kanałami
22 fałda w  murze
23 niebieska pompa
24 miasto, ongiś grodzisko wczesnośredniowieczne 

z kopcem Tatarskim, na południu woj. 
mazowieckiego

26 brzdąc
27 rewia
30 im starszy, tym cenniejszy 
33 za oknem z podziałką
35 trudno zmyć plamę na nim
36 w zór doskonałości
37 awanturnik 
42 wonny napitek
44 Marco
45 ten drugi w  sadzie grat
46 10 egipskich
47 Chałubiński
48 już nie gra, zastąpiła ją wieża

PIONOWO:
1 opowieść między kroniką 

a romansem
2 Rainer Maria, poeta austriacki
3 nie konie, a lubią ponieść
4 ochrona narciarskich oczu
5 ni to  zebra, ni to  żyrafa
6 psi, zwykle przepełniony
9 tkanina kosmata
10 towarzysz znoju
12 nawiedzone niedawno 

kataklizmem trzęsienia ziemi
13 oparciowa skała
14 stopień oficerski kawalerii
15 za dziewczyną i zieloną Ukrainą
16 ptak Ateny
17 gdy śpi, budzą się upiory
18 choinkowa ozdoba doniczkowa 
25 Gdański nad Motlawą
27 umuzycznit ją  Musorgski
28 objada się bambusem
29 w  angielskiej Izbie
31 rodzinne lustro
32 nie krzyżyk 
34 mamusia Seta
38 m otyw dekoracyjny kapiteli 

korynckich
39 pisz wyraźnie na kopercie
40 dusza brydżowej gry
41 pierwsza!
43 paragon
44 ułańska broń

JOLKA nr 13
1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16

Określenia podano w  innym  szyku niż kolejność w yrazów  w  diagram ie. 
Dla ułatwienia ujawniono niektóre litery. Po wypełnieniu diagramu należy 
rozszyfrować następujące hasło:

K 5 - Ł2 - A 7 - B1 0 - Ł 8 - G 8 - H 1 5 - D 14 /  K1 - Ł 1 6 - E 1 4 - C 4 /  Ł 1 4 - Ł 5 
- L 3 - K 1 3 - E 7 - K 4 - G 6 /  G 11 -L 1  - B 1 4 - K 1 2 - Ł 7 /  Ł3 - J 1 3 - E2 - G 14 
- A 1 6 - H 5 /  D 8 - E 11 - J 1 5 - E 1 - I 4 - B 1 6 - A 1 0 - I 8 / ,  F1 2 - A 13 /  F1 0 -  
A 6 - I 1 2 - F 5 /  D 10 - A 3 - I 3 - C 5 - K 1 6 - L 7 - G 1 /  C 1 5 - J 5 - G 2 - Ł 4 - H 12 
- C 7 - E 16 /  K 15 /  A 1 - J 9 - K 11 - B 4 - F 15 /  G 16 - A 4 - I 2 - L 5 - A 15 /  K9 
-  D 12 -  J11 -  J1 -  G 13 -  C 10 -  C3 -  D16 -  D6 -  H 7.

Wyraz 16-literowy:
• osioł, któremu wydaje się, że jest 
orłem
Wyrazy 10-literowe:
• przed Wielkanocą ma pełne uszy 
roboty • poznasz go po kwiatkach
• dachowy serwis informacyjny • 
szef uciskowy
Wyrazy 9-literowe:
• żeby król był na ful • obuwie
do rakiety • mruk odduka • wyścig, 
który kończy się... startem • 
podróżny goryl • brak jej ględom, 
nie brak komendom 
Wyrazy 8-literowe:
• sztuka świętego Piotra • 
odwiedzany przed krucjatą

Wyrazy 7-literowe:
• słynna strata ta wynikła z tra ta 
ta! • otwory na O
Wyrazy 5-literowe:
• lokator piramidy • z Whitney 
Houston 5 literek -  premierem • 
wyprawione gwoli etoli • noblista 
urodzony w Gdańsku • mól-ból • 
przywilej stanu • pospolita to np. 
rzecz • człowiek z marmuru * kala 
mrok • sygnał do powitania
z bronią • kocia Tajlandia • fryzura 
Kojaka
Wyrazy 4-literowe:
• zna się na rachunkowości kości • 
roztrząsanie prozą

•  Pomiędzy Czytelników, którzy nadeślą poprawne rozwiązanie 
krzyżówki do niedzieli 8 kwietnia (decyduje data stempla pocz­
towego), zostanie rozlosowanych pięć zestawów kosmetyków 
ufundowanych przez Laboratorium Kosmetyków Naturalnych 
FARMONA. Nasz adres: „Przekrój", 30-960 Kraków, skr. poczto­
wa 533, z zaznaczeniem „Krzyżówka 13".

Rozwiązanie krzyżówki nr 11
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•  Za poprawne rozwiązanie krzyżówki nr 10 pięć nagród-niespo- 
dzianek ufundowanych przez redakcję „Przekroju" wylosowali:
Jadwiga Chromik, Rybnik; Antoni Heger, Wrocław; Irena Badow­
ska, Augustów; Bożena Krzesińska, Wałbrzych; Aneta Tatar, Zako­
pane. Gratulujemy!

•  Pomiędzy Czytelników, którzy nadeślą poprawne rozwiązanie 
Jolki do niedzieli 8 kwietnia (decyduje data stempla pocztowe­
go), zostanie rozlosowanych 5 upominków-niespodzianek ufun­
dowanych przez „Przekrój". Rozwiązania prosimy nadsyłać do 
redakcji „Przekroju", 30-960 Kraków, skr. pocztowa 533, z zazna­
czeniem Jo lka  13".

•  Rozwiązanie Jolki 11: ZMĄCONY SPOKÓJ PANI LABIRYNTU
((tytuł powieści Joego Aleksa)

•  Rzędami: dogmatyk, ocieplenie, konstabl, leopard, bezkrólewie, 
kredens, Gajos, dostawa, szczeniątko, charkot, fontanna, walentynki, 
rumsztyk.
•  Kolumnami: biedactwo, Opole, aula, muszkieter, King, twaróg, 
gastryk, kolce, wyjec, zefir, refleks, anonim, Klio, podglądacz, unia, 
konny, serduszko.

•  Za poprawne rozwiązanie Jolki nr 10 pięć upominków ufun­
dowanych przez redakcję „Przekroju" wylosowali: Antoni Jasiński, 
Sopot; Aldona Habrat, Krosno; Antoni Dindorf, Wrocław; Stanisława Babisz, 
Puławy; Katarzyna Skorupka, Kraków. Gratulujemy\

Słuchaj
r a z e m  z  „ P ” polskie ramo sa
Tysiąc list przebojów!

W tym tygodniu -  jubileusz jednej z najpopularniejszych audycji muzycz- 
| nych Polskiego Radia -  tysięczne wydanie Listy Przebojów Programu 3.

Pierwszą Listę Przebojów Program 3 wyemitował 24 kwietnia 1982 roku. Nie- 
j długo potem Lista stała się najpopularniejszą audycją muzyczną. Słuchają jej 
\ wszyscy: młodzi i starsi, dojrzali słuchacze, uczniowie i studenci. Jest ciągle 
| jedną z audycji o największej słuchalności na antenie Polskiego Radia. Jej au- 
j torem od samego początku jest prezenter muzyczny i dziennikarz radiowej 

Trójki, Marek Niedźwiecki. Prowadzi ją  już 19 lat i jak mówi: „Nadal bawi 
mnie i fascynuje to, co robię. Radio jest teatrem wyobraźni. Każdy odbiera 

| je inaczej i na tym polega jego przewaga nad telewizją". Głosować na pio­
senki można telefonicznie w  trakcie audycji oraz non stop na internetowej 
stronie Trójki: www.radio.com.pl/trojka/lp3. Lista uatrakcyjniona jest liczny­
mi konkursami z ciekawymi, muzycznymi nagrodami. Emisja jubileuszowe­
go wydania Listy -  30 marca 2001 r., wyjątkowo o godz. 18.05. Z tej okazji 
Program 3 i „Gazeta Wyborcza" proponują plebiscyt „Wybieramy Przebój 
Przebojów". Nagrodą będzie dobrej marki samochód osobowy. Z 30 naj­
dłużej i najwyżej notowanych na Liście Przebojów piosenek słuchacze w y­
biorą trzy najlepsze. Od 2 do 27 marca na antenie Programu 3 codziennie pre­
zentowane są kandydatki ok. godz. 7.45,14.05,17.32, a w  piątki dodatkowo 
ok. 19.05. Kupon plebiscytowy codziennie drukuje „Gazeta Wyborcza". Wśród 
nadesłanych do 27 marca zgłoszeń zostanie rozlosowanych 1000 płyt z prze­
bojami Listy Przebojów Programu 3.

Kolejna propozycja Programu 3 to konkurs „Kto to mówi", emitowany 
w porannej audycji „Zapraszamy do Trójki". Codziennie po godz. 8.30 powta­
rzany jest znany już z anteny Trójki głos (fragment wypowiedzi wcześniej 
emitowanej). Słuchacz, który odgadnie, do kogo należy prezentowany głos, 
otrzymuje nagrodę -  wysokiej klasy radioodtwarzacz samochodowy. Kon­
kurs trwać będzie do 30 kwietnia.

W Programie 3 warto również zwrócić uwagę na Klub Ludzi Ciekawych 
Wszystkiego. Adresowany jest on głównie do młodzieży licealnej i studenckiej, 
zniechęconej tradycyjnymi metodami kształcenia. Goście KLCW to wybitni na­
ukowcy i doskonali popularyzatorzy nauki, posługujący się językiem jasnym, 
przystępnym i zrozumiałym dla młodego człowieka, zafascynowani tym, co ro­
bią. Stosując często anegdotę, żart potrafią przekazać swoją fascynację innym. 
KLWC wędruje także po Polsce. Słuchacze są zapraszani do osobistego udzia­
łu w audycjach transmitowanych z różnych interesujących miejsc -  obiektów 
zabytkowych, ale także radioobserwatorium -  i bardzo licznie stawiają się 
w  miejscu „akcji". Wielokrotnie KLWC gościł na otwartych spotkaniach w  Stu­
diu im. A. Osieckiej wybitnych naukowców z zagranicy -  np. Sir Rogera Pen- 
rose'a, Umberta Eco, prof. Igora Nowikowa, Roberta Zubrina, Sir lana Axfor- 
da i innych. Do stałych gości KLWC dołączyli także specjaliści z innych dzie- ^  
dzin, m.in. genetycy, profesorowie: Magdalena Fikus, Ewa Bartnik, Piotr Stę- 
pień, Tadeusz Mazurczak, a także fizycy i matematycy: Marek Demiański czy 
Marek Niezgódka. Cechą wyróżniającą gości klubu spośród innych naukow- ^  
ców są zdolności popularyzatorskie i umiejętność mówienia -  nawet o trud­
nych zagadnieniach -  w sposób lekki, łatw y i przystępny.

Klub Ludzi Ciekawych Wszystkiego -  skąd przychodzimy? Kim jesteśmy? 
Dokąd zmierzamy? -  w każdy poniedziałek o godz. 21.05 w  Programie 3 ~ J 
Polskiego Radia.

Na początku kw ietn ia  m ija  39 la t działalności Program u 3 Polskie­
go Radia. Z te j okazji 6 kw ie tn ia  o godz. 19.00 w  studiu im. Agniesz- ^  
ki Osieckiej odbędzie się koncert zespołu Porcupine Tree. ^

http://www.radio.com.pl/trojka/lp3
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Chętnie rzuciłbym hasło: 
SAMOZWAŃCZYCH KLONOMAMÓW DO KRYMINAŁU!

W mediach panuje nie­
ustająca pogoń za wia­

domościami sensacyj­
nymi, ponieważ niewie­

le rzeczy obecnie jest w stanie za­
dziwić mieszkańców naszej glo­
balnej wioski. Dziennikarze i pu­
blicyści z ogromnym zapałem 
rzucili się na rozszyfrowany kod 
genetyczny człowieka i z godną 
lepszej sprawy zachłannością roz­
deptali ową problematykę w trzę­
sawisko dezinformacji. Zdekodo- 
wanie ludzkiego genomu jest rze­
czywiście przełom ow ym  osią­
gnięciem, ale opowiadanie o ry­
chłym zlikwidowaniu chorób 
dziedzicznych, o przedłużeniu 
życia jednostki do stu lat, o do­
skonałych, bliźniaczych kopiach 
bogatych albo sławnych ludzi, na­
leży włożyć między bajki.

Nadzieje, w zbudzone przez 
postępy genetyki, dały nawet 
przerzu ty  do pism , które sobie 
roszczą pretensje do m iana na­
ukowych lub popularnonauko­
wych. Pojawiają się w nich obie­
cujące, kolorowe obwieszczenia 
o bliskim końcu chorób takich, 
jak: reum atyzm , artretyzm , cu­
krzyca, astma czy niezliczone ro­
dzaje organicznych nadwrażliwo­
ści, zwanych alergiami. Całkiem 
poważnie, o czym już poprzednio 
w „Przekroju” wzmiankowałem, 
rozważa się wygląd przyszłego, 
genetycznie udoskonalonego 
człowieka, jak również możliwo­
ści obstalowywania sobie „potom­
stwa na m iarę”. Jakkolwiek nie 
twierdzę, że z tego wszystkiego

nic nigdy nie będzie, to jednak 
uważam, że należy trochę nakłuć 
balon rozdętych nadziei.

Sytuacja, w jakiej się znajduje­
my, przypomina wyprawę na naj­
wyższy szczyt Himalajów, Mount 
Everest, z tym że obecnie zosta­
ła założona u stóp tego górskiego 
masywu dopiero pierwsza stacja 
i zaczęto w niej gromadzić zapa­
sy, ekwipunek, jako też fachow­
ców zdolnych do nadchodzącej 
wspinaczki, która po drodze ku 
każdej kolejnej wysokogórskiej 
stacji niechybnie pociągnie za so­
bą straty w ludziach, rozczarowa­
nia, może nawet klęski, a wresz­
cie ogromne koszty.

Coraz częściej mówi się także 
o możliwości przedłużania ludz­
kiego życia, a nawet osiągnięcia 
przez człowieka nieśm iertelno­
ści na tym  padole łez. Pragnę 
jednak dla niejakiego otrzeźwie­
nia głosicieli im m ortalizm u 
przedstawić kilka oczywistych
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faktów. Komórki naszego ustro­
ju zdolne są dzielić się mniej 
więcej pięćdziesiąt razy.

Jednym z najważniejszych 
czynników, który potencję trwa­
nia komórek tak ogranicza, jest 
tak zwana apoptoza. Z dość 
skomplikowaną maszynerią mo- 
lekularno-białkową, zawiadującą 
apoptozą, noworodek przychodzi 
już na świat. Jakkolwiek nie ma­
my jeszcze dokładnego wglądu 
w rozmaite funkcje aparatu apop- 
tozy, wiemy, że jego zadania są 
wielorakie. Zależy od niego po 
części dojrzewanie i dorastanie 
ustroju, częściowo zdaje się on 
mieć wpływ na stabilizację proce­
sów w organizmie dorosłym, zaś 
jego końcowe działanie, powodu­
jące śmierć komórki, stanowi je­
dynie finał zawiłych procesów, 
które jak dotąd dokładnie rozpo­
znane nie zostały. Mimo to moż­
na przecież powiedzieć, że czło­
wiek przychodzi na świat już ob­
darzony znam ieniem  przyszłej 
śmiertelności.

Na półce mojej biblioteki stoi, 
wydany w roku 1974, gruby słow­
nik term inów genetycznych, 
przetłumaczonych z angielskiego 
i uzupełnionych przez polskich 
naukowców. Liczy on ponad 
sześćset stron i wiele tysięcy fa­
chowych definicji dotyczących 
aparatu i funkcjonowania sub­
stancji dziedzicznej. Jednakże ta­
kich terminów, jak: apoptoza, te- 
lomery, telomeraza, itd., itd., nie 
warto w nim szukać, ponieważ 
podczas powstawania owego

dzieła o tworach takich nie mieli 
uczeni zielonego pojęcia.

Będąc z natury osobą umiar­
kowanie łagodnego usposobienia, 
nie zamierzam zamęczać czytel­
ników wykładaniem różnic po­
między mitozą a mejozą, pomię­
dzy intronem a eksonem, ani też 
omawiać fałszywych, jak się po­
kazało, deprecjacji takich genów 
w spirali nukleotydowej, które nie 
kodują żadnych białek i dlatego 
uznawano je przez dłuższy czas 
za pseudogenetyczne śmiecie 
przenoszone z generacji w gene­
rację na zasadzie pasażerów na 
gapę, którzy, nie wiadomo jak ani 
kiedy, wkradli się do genomu. 
Osobiście nigdy nie wierzyłem 
w to, że owo tzw. junk DNA nie 
pełni żadnych funkcji wspomaga­
jących pracę genów.

Pomimo całej naszej niewie­
dzy znaleźli się już samozwańczy 
inżynierowie klonologii, którzy 
zamierzają uszczęśliwić bezpłod­
ne pary małżeńskie sprawnym 
wyklonowaniem dla nich dzieci. 
Obawiam się, że takich ludzi nic 
nie powstrzyma przed ekspery­
mentowaniem, które może dać 
skutki gorsze od poronienia, po­
nieważ urodzić się mogą dzieci 
kalekie, dzieci-potworniaki, i dla­
tego kolejny raz postuluję opraco­
wanie ponadnarodowych ustaw 
w rozumieniu zakazów, opatrzo­
nych sankcją karną, czyli, mó­
wiąc krótko, chętnie rzuciłbym 
hasło -  samozwańczych klono- 
manów do kryminału!

20 marca 2001 r.

gJBk WYDAWNICTWO
' ARKADY poleca
S Z T U K A
ŚW IA TA
w trzynastu 
tomach

Każdy tom 
można 
kupić 
osobno!

SIOSTRA " I P  W EN D Y B EC K E T T

HISTORIA
MALARSTWA

WĘDRÓWKI PO HISTORII 
SZTUKI ZACHODU
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W ydaw nictw o ARKADY, ul. Dobra 28, 00-344, W arszaw a, skr. poczt 137 
tel. (0-22) 635-83-44, 826-89-80, 826-70-79, fax 827*41-94, http://arkady.com  pl 

Zapraszam y do księgarni firm ow ej w  W arszaw ie przy ul. Dobrej 28, tel 828-40-20  
P olecam y naszą księgarnię w ysyłkow ą, tel. (0-22) 828-68-47, 828-38-16, fax  635-51-16

Książki W ydaw nictw a A R K A D Y  m ożna kupić w  dobrych  
księgarniach i EM PIK-ach na terenie całego kraju!
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Rys. Zbigniew Lengren
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